
Obradowało Prezydium Rządu
Przeciętna życia społeczeństwa: mężczyźni - 67 lat, kobiety - 74,3
.• Połączenie teleksowe w każdej gminie

* Utworzenie nowych
Zjednoczeń Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej

w

KRZYSZTOF DOBOSZ Z PARTYJNEGO ZEBRANIA Zwyklem tu bywać pełnią lata, kiedy w rynku mia­
steczka przelewa się różnobarwny tłum, a na górskich
szlakach turystycznych - rojno. Teraz jest już po se­
zonie. Kolęrowe, misterne klomby na piwniczańskim
rynku powiędły, obnażając zardzewiałą konstrukcję
podtrzymujących je, metalowych prętów...

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 11

listopada br. Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
blemy ochrony zdrowia i opieki społecznej
Stwie dzono, że w wyniku realizacji działań

wytyczonych w uchwałach VI i Vn Zjazdu
P 'PR nastąpiły dalsze korzystne zmiany w sta

nie zdrowia społeczeństwa. Przeciętna życia
wzrosła do 67 lat u mężczyzn i 74,3 u kobiet

Współczynnik zgonów niemowląt obniżył się o

jedną trzeć,ią. Praktycznie zlikwidowano błonicę
i chorobę Heinego-Medina. Poważnie obniżyła
się liczba zachorowań na ostre choroby zakaźne,
gruźlicę oraz choroby weneryczne. Tendencje
wzrostu wykazują natomiast zachorowania na

tzw. choroby cywilizacyjne, przede wszystkim
uklsdu krążenia i nowotworowe.

W latach 1971—76 liczba łóżek w szpitalach
zwiększyła się o 24,7 tys., a liczba miejsc w

żłobkach o 22 tys. jednakże nie zaspokaja to je­
szcze wzrastających potrzeb społecznych. Liczba

lekarzy, lekarzy-dentystów i pielęgniarek na 10

tys. mieszkańców jest obecnie w Polsce wyższa
niż w wielu wysoko rozwiniętych krajach Euro­
py

♦ Na posiedzeniu rozpatrzono także przedsta­
wioną przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych informację o realizacji postanowień
podjętych w marcu tego roku przez Biuro Poli-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z pobytu delegacji

Poselskiego
Klubu

SD

w Bonn

BONN (PAP)

Przebywająca na zaproszenie frakcji parlamentarnej FDP w

Bonn, delegacja Klubu Poselskiego Stronnictwa Demokratyczne­
go, z przewodniczącym Klubu, wicemarszałkiem Sejmu Piotrem
Stefańskim przeprowadziła rozmowy z przewodniczącym frakcji
FDP Wolfgangiem Mischnickiem i członkami zarządu frakcji.

Wicemarszałek Sejmu Piotr Stefański podczas pobytu w Bonn ,

odbył szereg spotkań z politykami i członkami rządu RFN. Zo­
stał on przyjęty przez prezydenta RFN Waltera Schcela, kan­
clerza federalnego Helmuta Schmidta i ministra spraw zagra­
nicznych RFN Hansa-Dictricha Genschera. Rozmowy dotyczyły
stanu stosunków między obu państwami i perspektyw ich pogłę­
bienia.

11 bm. delegacja Klubu Poselskiego Stronnictwa Demokratycz­
nego udała się w podróż do dwóch krajów federalnych — Hesji
i Saary.

☆
Z PIERWSZYM UMAWIAŁEM SIĘ przez dwa dni. O

Piwnicznej to można mówić „na okrągły zegar”, a tu teraz
czas gorący — dwa, trzy zebrania dziennie. Obradują pod­
stawowe organizacje partyjne w przedsiębiorstwach, insty­
tucjach, szkołach, domach wczasowych. Gospodarskie to

dyskusje. Mówi się o tym, co ludzi męczy, denerwuje. Ale
też o tym, jakie powinno być miasto, gmina. O przyszłości.

Mgr inż. KRZYSZTOF WITKOWSKI objął funkcję I 'se­
kretarza KM-G Partii w czerwcu. „Przyszedł na trudny te­
ren” — tak tc się mówi, a oznacza to w praktyce: zastał
sprawy nabrzmiałe, leżące odłogiem od kilku czy kilkunastu
nawet łat, których nie ugryźli jego poprzednicy. Sprawy, o

których niejednokrotnie miałem okazje rozmawiać w Piw­
nicznej i dobrze pamiętam tony zniechęcenia, wątpliwości...

A teraz w rozmowie z sekretarzem Witkowskim, z naczel­
nikiem miasta i gminy inż. KAROLEM LEŚNIAKIEM (rów­
nież piastuje swój urząd od kilku zaledwie miesięcy) znów

powracamy do dobrze znanych, trudnych problemów. Czas
nagli, reporterskie notatki z konieczności mają charakter te­
legraficznego skrótu.

...A więc mieszkania. Brakuje ich dla pracowników miej­
scowych zakładów, instytucji, dla nauczycieli Realizację za­
mierzeń utrudniały ciągnące się latami sprawy wywłaszcze­
niowe. Ale już w przyszłym roku rozpoczyna się zbrojenie
terenu pod nowe osiedle „Uwrocie”. Będzie do 1980 roku 70
mieszkań; równocześnie w Majerzu wyznacza się działki pod
indywidualne budownictwo.

Na zdjęciu obok: hotel w Suchej Dolinie, na zdjęciu na

str. 4: zajazd „Pod Smrekami” w Kosarzyskach.
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

magazyn PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Południowa
( 12,13.XI.1977R. • NR258(9184)ROKXXIXOCENA1ZŁBWYD.A,

Jesienny spacer w jesiennym pejzażu. CAF — Hawałej

Partyjna konferencja w PK

Potencjał naukowy uczelni

w służbie przemysłu
(INF. WŁ.) Politechnika Kra­

kowska im. T. Kościuszki zaj­
muje wysoką pozycję wśród

wyższych uczelni tego typu w

kraju. Jest uczelnią par excel-
lence politechniczną działającą

w 4 wiodących kierunkach: bu­
downictwo z architekturą, che­
mia przemysłowa, elektrotechni­
ka, mechanika. Kształci 10,5 tys.
studentów, zapewniając im wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Walne zebranie Oddziału SDP

W czasie strzelaniny w Amsterdamie

Ujęcie dwóch terrorystów
AMSTERDAM. BONN (PAP)

Po wymianie ognia z policją holenderską w Amsterdamie, w

nocy z czwartku na piątek, zestali aresztowani Christoph Mi-

cliael Wackernagel, jeden z 16 terrorystów najbardziej poszuki­
wanych przez władze RFN, oraz również poszukiwany Gert Ri-

szard Schneider. Obaj są ranni. Rzecznik holenderskiego Mini­
sterstwa Sprawiedliwości oświadczył, że stan Schneidera, który
jest ranny w głowę, płuca i kręgosłup jest „bardzo ciężki”.

Zarówno holenderskie Ministerstwo Sprawiedliwości, jak też

Prokuratura Federalna w Karlsruhe — przypuszcza’y pierwotnie,
że — poza Wackernaglem — drugim terrorystą jest też jeden z

16 poszukiwanych — Rolf Wagner. Dopiero później policja am-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

»Kowadło«
dla E. Osmańczyka

‘Wczoraj na spotkaniu w Klu­
bie Twórców i Działaczy Kul­
tury „Kuźnica”, symboliczne
„Kowadło” otrzymał Edmund
J. Osmańczyk, za książkę „Rzecz­
pospolita Polaków”. Autor po­
ruszył w tym dziele istotne pro­
blemy nurtujące współczesność.

Tematem spotkania E. Os­
mańczyka były „Rozmowy o

Odrze i Wiśle”. Autor interesu­
jąco opowiadał o trudnych la­
tach walki o przetrwanie pols­
kości na terenach znajdujących
się za kordonem na terytorium
byłej Rzeszy niemieckiej, (zs)

^ważniejsze zadanie dziennikarzy-
tkwić głęboko w życiu społeczeństwa

(Tnf. wł.) Wczoraj w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką” od­
było się zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze Oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich
w Krakowie. Obok licznie ze­
branych pracowników prasy,
radia i telewizji wzięli w nim
udział: zastępca kierownika Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji
KC PZPR Zdzisław Marzec, se­
kretarz KK PZPR Jan Grzelak,
sekretarz generalny Stowarzy­
szenia Zbigniew Tempski, se­
kretarz Międzynarodowej Orga­
nizacji Dziennikarzy Mieczysław
Kieta.

W Imieniu ustępującego zarzą­
du przemówiła przewodnicząca
Oddziału SDP w Krakowie, re­
daktor naczelna „Dziennika Pol­
skiego” Halina Gugałowa.
Stwierdziła ona, że dziennikarze

krakowscy wykonując zadania

jakie stoją przed nimi w reali­
zacji polityki partii i rządu
dobrze wywiązali się ze swych
obowiązków. Dowodem może być
uznanie dla dziennikarzy ze

strony najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych, które
wielokrotnie odwoływały się do

zaangażowania, zawodowych u-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)
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List K. Wałdheima

do J. Wieczorka
WARSZAWA (PAP)

llpcu br. pierwsze oddane do użytku e-

Centrum Zdrowi*

W

blekty szpitala-pomnlka
Dziecka zwiedził w czasie oficjalnej wizyty
w Polsce sekretarz generalny ONZ — dr Kurt

Waldheim wraz z małżonką i córką.
11 hm. przewodniczący Społecznego Ko­

mitetu Budowy Centrum Zdrowia Dziecka —

min. Janusz Wieczorek — otrzymał list od dra

K. Wałdheima, w którym sekretarz general­
ny stwierdza m. in.: „Bardzo sobie ceniłem
możliwość zobaczenia szpitala i gratuluję
Panu oraz członkom Społecznego Komitetu

osiągnięć przy wznoszeniu tego robiącego du­
że wrażenie pomnika. Nie mogę sobie wyo­
brazić lepszej drogi uczczenia pamięci milio­
nów dzieci, które zginęły podczas wojny, niż

wybudowanie tego rodzaju instytucji.
Chciałbym przekazać Panu moje najgorętsze
i najlepsze życzenia
rzecz Centrum...”.

Należy podkreślić,
Zjednoczonych po

sprawy Centrum Zdrowia Dziecka znalazły
swój jeszcze żywszy oddźwięk. W czasie wi­
zyty przewodniczącego Komitetu Budowy
Pomnika-Szpitala — min. Wieczorka w No­
wym Jorku, omawiano m. in. z Sekretaria­
tem Obchodów Międzynarodowego Roku
Dziecka inaugurację tych uroczystości 1 sty­
cznia 1979 r. w Międzylesiu, w chwili odda­
nia do użytku ostatnich obiektów Centrum.

dla ważnej pracy n»

iż na forum Narodów

wizycie K. Wałdheima

Walki w Angoli
NOWY JORK (PAP)

komunikuje, że wojska
Angoli na północy i po­

toczą zacięte walki z anty-

Radio Mozambik

Ludowej Republiki
łudniu kraju
rządowymi ugrupowaniami — UNITA 1

FNLA, utworzonymi przez siły reakcyjne,
popierane przez międzynarodowy imperia­
lizm. Rozgłośnia powołuje się na wypowie­
dzi złożone w tej sprawie przez rzecznika

angolskiego Ministerstwa Obrony. Bliższe

szczegóły na temat walk nie są znane. Rze­
cznik poinformował,
Angoli zdobyły broń w

Waniami rozłamowymi.
RPA i Zair o udzielanie

powaniom.

że oddziały Ludowej
walkach z ugrupo-

Rzecznik oskarżył
poparcia tym ugru-

J. Arafat: kwestia

palestyńska nie jest
problemem granic

PARYŻ (PAP)
W wywiadzie dla telewizji francuskiej

przywódca Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny — J . Arafat oświadczył, że kwestia pa­
lestyńska nie jest problemem granic. Zda­
niem Arafata, celem OWP jest utworzenie

władzy narodowej w każdej części wyzwolo­
nego terytorium palestyńskiego, bez wzglę­
du na jego wielkość. Zapytany o stosunek

swej organizacji do konferencji genewskiej,
J. Arafat oświadczył, że konferencja ta nie
może się odbyć bez udziału OWP.

Konferencja naukowa

w Moskwie
MOSKWA (PAP)

W Moskwie trwają obrady międzynarodo­
wej konferencji naukowo-teoretycznej „Wiel­
ki Październik a współczesna epoka”. Uczest­
niczą w niej przedstawiciele ponad 70 partii
komunistycznych, robotniczych i narodowo-

demokratycznych, uczelni z ZSRR i innych
krajów.

W konferencji bierze udział delegacja pol­
ska, której przewodniczy sekretarz KC

PZPR, dyrektor Instytutu Podstawowych
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR,
Andrzej Werblan. W skład delegacji wcho­
dzą: pierwszy zastępca dyrektora Instytutu
prof. Włodzimierz Wesołowski, rektor WSNS,
przy KC PZPR, prof. Władysław Zastawny,
wiceprezes PAN prof. Jan Szczepański,
członkowie Prezydium PAN — prof. Włady­
sław Markiewicz i prof. Maciej Nałęcz.

W dyskusji zabrał głos prof. A . Werblan.

Pentagon domaga się
ponad 130 mld

dolarów na zbrojenia
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik Pentagonu podał w Waszyngto­
nie, że minister obrony USA — Harold
Brown — zatwierdził projekt budżetu woj­
skowego USA, wynoszący ponad 136 mld doi.

Projekt ten po zatwierdzeniu go przez Biały
Dom, przedłożony zostanie na początku przy­
szłego roku Kongresowi do ostatecznej ak­
ceptacji.

Zatwierdzony przez Browna projekt bu­
dżetu ma więc charakter żądań Pentagonu i

stojącego za nim kompleksu przemysłowego.
Na ogół zarówno Biały Dom, jak i Kongres,
ustępują przed tymi żądaniami, zatwierdza­
jąc przedłożone im projekty z niewielkimi
zmianami. Tak będzie zapewne i tym razem,
choć wysokość propozycji Pentagonu jest za­
skoczeniem dla wszystkich.

Amnestia w Hiszpanii
— zwolnienie ostatniego

członka FRAP

a

S

■

0

R

a

s

8
I

s

a

B

■

MADRYT (PAP)
W czwartek późnym wieczorem na pod­

stawcie amnestii został uwolniony z więzienia
Caceres ostatni członek ekstremistycznego
ugrupowania znanego pod nazwą Antyfaszy­
stowski Patriotyczny Front Rewolucyjni
(FRAP) — Manuel Canaveras de Gracia.
Razem z 10 współtowarzyszami został on w H

1975 r. skazany na karę śmierci za udział
w akejath zbrojnych przeciwko reżimowi

Franco, w których ponieśli śmierć funkcjo­
nariusze policji. 5 skazańców zostało roz­
strzelanych, co wywołało wielką burzę pro­
testów na całym świecie. 6 pozostałym gen.
Franco zamienił karę śmierci na kary dłu­
goletniego więzienia.
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B
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P
opatrzyłem na się z

boku i z pewnym
przerażeniem, odkry­
łem w sobie jakąś
potworną niechęć do

szukania dobrych
źródeł informacji. Trzeba
być dziennikarzem, żeby do­
cenić jak bardzo jest źle z

człowiekiem piszącym, który
nie chce po prostu pewnych
rzeczy wiedzieć, który ludzi
dobrze poinformowanych i

mądrych nie chce poznawać,
lecz wręcz unika pewnych za­
szczytnych, ale zobowiązują­
cych znajomości. Do diabła,
nie jest ze mną dobrze. To

pewne. Zaciąłem się zasta­
nawiać skąd się ta dziwaczna
cecha mogła u mnie wziąć?
W końcu byłem dziennika­
rzem... Im dłużej o tym
myślałem tym bardziej rosło
we mnie przekonanie, że nie

robię znów tak najgorzej.
Brzmi to zupełnie absurdal­
nie, a jednak w to wierzę.

. Oto rzecz cała wzięła się
z niechęci do pewnego stylu
myślenia, jaki demonstrują
niektórzy ludzie światli,
wpływowi, no i, oczywiście,
dobrze poinformowani. Jest
to taki punkt widzenia, któ­
ry objaśnia mi świat w

sposób zupełnie doskonały.

Ze znajomością rzeczy, kom­
petentnie, od środka niejako
spraw, o które toczy się gra,
ludzie ci tłumaczą mi obiek­
tywnie całą złożoność sytua­
cji. W tym skomplikowanym
i fachowym opisie jest tyle
detali i tyle mądrości, że je­
dyną konkluzją musi być
zgoąla na to, co zastane. Ta

mądrość wybitnych naukow-

W PÓŁ SŁOWAu. Maciej Szumowski

Prowincja i myślenie
ców, sprawność znanych dy­
rektorów, biegłość wspania­
łych urzędników zmierza za­
zwyczaj do tego, że nic tu

się innego'w tej sytuacji zro­
bić nie dało i pewnie zrobić
się nie da. Gdy pytasz o pro­
stą rzecz, najprostszą nawet,
która drażni, boli i niepokoi
— otrzymujesz serwis infor­
macji o uwikłaniach obiek­
tywnych i pewnych sprzężo­
nych mechanizmach gospo­
darczych czy społecznych
(najgorsze jest to, że zazwy­
czaj prawdziwe). Ale to je­

szcze nie. Niedorzeczne jest
tylko pierwsze i końcowe
zdanie twego znakomitego
rozmówcy: „to jest nie do

druku, podaję to wyłącznie
do pana prywatnej wiado­
mości”. Awnosiemamw
końcu takie odpowiedzi! I

krew mnie zalewa, gdy ktoś

usiłuje mi narzucać, co mam

brać do swojej prywatnej

wiadomości. Prywatnie, pro­
szę panów speców i mę­
drców, to ja się interesuję
takim jednym dużym, czar­
nym psem, płetwonurkowa­
niem oraz tym, czy ten czar­
ny pies również nurkuje.
Prywatnie zdarza mi się
również . interesować, co do­
brego na obiad i jak długo
będę stał w kolejce i kogo
by tu z rodziny wrobić w

to oczekiwanie. Prywatnie
również zajmuję się obja­
śnianiem świata na swój
własny — zupełnie osobisty

sposób — i mam w tej spra­
wie całkiem wyrobione zda­
nie.

Jakby tak odważnie popa­
trzeć na pewne sfery życia
publicznego w Polsce, to o-

kazałoby się w końcu, że
składa się ono w bardzo po­
ważnym stopniu, z prywat­
nych sądów, opinii, refleksji,
postulatów, prywatnych chę­
ci i niechęci. Wszystko to ra­
zem jest do tego stopnia do­
skonałe, że publicznie — w

społecznym znaczeniu — w

ogóle nie istnieje, czyli jest
doskonale martwe. Bo są, o-

czywiśćie, co trzeba w koń­
cu przypomnieć, takie rejony
myślenia, takie wnioski i

konkluzje,-które żeby mogły
w ogóle zaistnieć, muszą nie

być wypowiedziane wszem i

wobec, bo taka jest ich, na­
tura i taki sens istnienia. A

jest to sens społeczny istnie­
nia zawodu dziennikarskiego
również.

Więc przed pewnym ty­
pem osobowości wszystko
zoiedzących i wszystko rozu­
miejących będę nadal ucie­
kał ciasny zaułek dzienni­
karskiego prowincjonalizmu.
A kto powiedział, że pro-

wincja to synonim opóźnio­
nego myślenia?

(Tnf. wł.) Pogoda sprzyja bu­
dowlanym w hucie „Katowice”.
Po uruchomieniu ciągu walcow­
niczego w Walcowni Średniej
kolej teraz na oddanie do ruchu

drugiego pieca pokrocznego, bu­
dowanego przy pomocy specjali­
stów francuskich. Termin odda­
nia przewidziany jest na 15

grudnia. Duży udział w budowie

Pogoda sprzyja

budowlanym
w hucie „Katowice"

tego typu pleców ma nowohuc­
ka firma „MONTIN”. Ona też,
jako wyspecjalizowana w tego
typu pracach przejmuje budowę
podobnych

'

pieców pokrocznych
w następnej walcowni — Wal­
cowni Dużej.

Największa koncentracja prac
nastąpiła jednak przy budowie

drugiego wielkiego pieca. Do­
tychczas tak wielką jednostkę
metalurgiczną Japończycy budo­
wali 16 miesięcy. Wszystko
wskazuje na to, że Polacy re­
kord ten pobiją i ustanowią no­
wy, zapowiadający ■się dziś na

dwanaście miesięcy.
(m-gi)

Do 10 grudnia br.'

Konkurs »PRZYJAŹŃ« przedłużony
Sądząc po nadesłanych dotychczas pracach plon konkursu foto­

graficznego „PRZYJAŹŃ” zapowiada się bardzo interesująco.
Równocześnie przypominamy, że termin nadsyłania prac kon­
kursowych zostajc przedłużony do 10 grudnia br. Jego tematem

są zdjęcia, które ukazują ludzi, życie codzienne, historię i

współczesność, obiekty będące przedmiotem zainteresowania tu­
rystów w ZSP.R — dokumentujące przyjaźń i współpracę jakie
nas łączą z Krajem Rad Wśród nadesłanych na konkurs mogą
się znaleźć zdjęcia — o identycznej tematyce — z Czechosłowacji,
NRD, Bułgarii, Węgier,' Rumunii, Jugosławii, Kuby, Mongolii.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zakończył wystaw w Krakowie
(Inf. wl.) Gorącymi oklaskami

i kwiatami dziękował Kraków

wczoraj wieczorem artystom
Teatru im. Leninowskiego Kom-

somołu z Moskwy za „Iwanowa”
Antoniego Czechowa w insceni­
zacji M. A . Zacharowa i S. L.

Sztejna, ze scenografią O. A.

Twardowskiej i W. A. Maku-
szenki. Rolę tytułową grał E. P.

Leonow; w przedstawieniu
■udział wzięli ponadto czołowi

artyści tej znanej moskiewskiej

Sceny, która chlubnie kontynuu­
je tradycję TRAM-u (Teatru
Młodzieży Robotniczej), powsta­
łego w 1927 roku z inicjatywy
moskiewskiego Kornsomołu

(współczesną nazwę teatr nosi od

roku 1938 kiedy na jego czele

stanął współpracownik Stanisła­
wskiego i Niemirowicza — Dan-

czenki — I . N. Berseniew).
„Iwanow” — po sztukach „W

spisach nie figuruje” i „Dyl So-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Cepelia w Sztokholmie
W piątek otwarto w centrum

Sztokholmu sklep Cepelii, w

którym będzie się sprzedawać
wyroby sztuki ludowej i rze­
miosła a także inne przedmioty
artystyczne. Jest to siódma tego
rodzaju placówka zagraniczna.
Sklepy Cepelii mamy również w

Belgii, Holandii, Francji i USA.

Telefon miesiąca

Jak nas obsługują
urzędy pocztowe?

, W poniedziałek kolejny te­
lefon miesiąca. Od godz. 10
do 13 przyjmować będziemy
telefony w Krakowie pod nr

109-65 i 275-88 w. 149, w No­
wym Sączu — 203-34 i w

Tarnowie — 56-50, Intereso­
wać nas będą usługi poczto­
we. Prosimy więc o zgłasza­
nie wszystkich uwag zwią­
zanych z funkcjonowaniem
poczty, terminowością dorę­
czania przesyłek, połączenia­
mi telefonicznymi itp. We

wtorek ukaże się obszerni

informacja z wyjaśnieniami
ctyrekcji poczty. (zs)
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Ambasador

Australii

w Krakowie

Wczara] prezydent miasta
Krakowa Jerzy Pękala przy­
jął przebywającego z pierw­
szą oficjalną wizytą w Kra­
kowie ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego
Australii Roberta Stephena
Laurie.

Prezydent zapoznał gościa
« podstawowymi problema­
mi rozwoju Krakowa. Na­
stępnie ambasador złożył
wieniec na grobach żołnierzy
australijskich w kwaterze
wojsk brytyjskich na cmen­
tarzu Rakowickirm

Polsko-radiiecka

konferencja
Problemy integracji gos­

podarczej państw socjalis­
tycznych w okresie budowy
rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego były przed­
miotem obrad wczorajszej
polsko-radzieckiej konferen­
cji naukowej. Organizatora­
mi jej jest krakowska Aka­
demia Ekonomiczna i Insty­
tut Gospodarki Narodowej
im. Plechanowa w Moskwie.

Konferencja jest dwustop­
niowa, pierwsza część odbyła
się we wrześniu w Moskwie.
Do Krakowa przybyła 7-
osobowa delegacja naukow­
ców ZSRR z prof. dr Sz.

Munczajewem. (m)

Nagrody za poprawę
warunków pracy

Wczoraj w Domu Technika
w Krakowie wręczono nagro­
dy zwycięzcom dorocznego
konkursu dotyczącego popra­
wy warunków pracy, zorga­
nizowanego przez CRŹZ,
NOT, Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oraz Ministerstwo Pra­
ży, Płac i . Spraw Socjalnych.

Nagrodę zespołową II stop­
nia otrzymało koło zakłado­
we SIMP przy Ośrodku
Badawczo-Rozwojowym Prze­
mysłu Budowy Urządzeń
Chemicznych „CEBEA” za

opracowanie urządzeń tłu­
miących hałas 1 pulsację
sprężarek. W tej samej gru­
pie znalazły się Zakłady
Azotowe w Tarnowie którym
przyznano nagrodę za roz­
wiązanie stałej instalacji gaś­
niczej działek wodnych.

Nagrody III stopnia zdoby­
ły: Huta im. Lenina, Kopal­
nia Węgla Kamiennego
„Siersza”, Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne w

Krakowie i Południowe Za­
kłady Przemysłu Skórzanego
w Chełmku (dwie nagrody).

(ts)

Sesja w tarnowskim

Sądzie
Wojewódzkim

Zarządy wojewódzkie To­
warzystwa Wiedzy Powsze­
chnej i Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich zorganizowały
wczoraj sesję popularno-nau­
kową poświęconą 60 rocznicy
Rewolucji Październikowej.
Wygłoszono dwa referaty:
<Sr Czesław Sterkowicz o

„Tradycjach polsko-radziec­
kiego braterstwa broni” i dr
Stanisław Wróbel nt. „Pola­
cy w Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej”.

W czasie sesji działacze
TWP oraz pracownicy sądu
1 prokuratury odznaczeni zo­
stali odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi. Medal

Komisji Edukacji Narodowej
Otrzymał Mieczysław Sidoro­
wie*. (sad)

TPPR w szkołach
W X Liceum Ogólnokształ­

cącym odbyło się uroczyste
spotkanie z wyróżniającymi
srię opiekunami szkolnych
Kół TPPR miasta i woje­
wództwa. Obecny na akade­
mii sekretarz KK PZPR,
przewodniczący ZK TPPR
Jan Grzelak w swym wystą­
pieniu podkreślił rolę i zna­
czenie szkolnych kół TPPR
w rozwijaniu i umacnianiu

przyjaźni między naszymi
narodami. Szczególnie zasłu­
żonym w tej działalności

nauczycielom wręczono Złote
Honorowe Odznaki TPPR, a

kilkunastu innych otrzymało
listy gratulacyjne. Uczniom

wyróżniającym się w pracy
szkolnego koła TPPR przy
X LO przyznano odznaki

Aktywisty młodzieżowego
TPPR. Chór i zespół teatral­
ny X LO zaprezentował bar­
dzo udany i ciekawy prog­
ram zatytułowany „60 lat
Kraju Rad”, (krab)

lUiuiuniHiiiniiiniiHRin

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane wzrastają­
ce do dużego, miejscami o-

pady deszczu, zwłaszcza wie­
czorem i noeą. W Tatrach o-

pady deszczu przechodzące w

śnieg. Temperatura maksy­
malna dniem od 14 do 18 st„
minimalna nocą od 4 do 8
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od 5 st. dniem do
—4 st. nocą. Wiatry umiarko­
wane i dość silne, południo­
wo-zachodnie przechodzące
na zachodnie, w górach wia­
try silne, zachodnie i północ­
no-zachodnie.

”T~ S. «.

Obradowało Prezydia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyczne KC PZPR i Prezydium Rządu w sprawie
produkcji i zaopatrzenia w odzież ochronną, ro­
boczą i sprzęt ochrony osobistej. Prezydium Rzą­
du stwierdziło, że nastąpiła w tej dziedzinie po­
prawa.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację
ministra łączności o pracach technicznych 1 or­
ganizacyjnych, prowadzonych przez resort w ce­
lu ułatwienia zarządzania w nowym układzie

administracyjnym kraju, zwłaszcza w relacji
województwo-gmina. W końcu I półrocza 1977 r.

zakończono ważną z tego punktu widzenia akcję
Instalowania połączeń teleksowych w gminach.

Powzięto decyzję o utworzeniu nowych

u Rządu
Zjednoczeń Państwowych Przedsiębiorstw Go­
spodarki Rolnej w następujących miastach wo­
jewódzkich: Suwałki, Elbląg, Słupsk, Gorzów

Wlkp., Legnica, Piła, Kalisz, Przemyśl i Toruń.

+ Na posiedzeniu rozpatrzono również infor­
mację o wynikach działalności polskich przedsię­
biorstw i specjalistów pracujących za granicą.
Przyjęto wnioski zmierzające do dalszej wydat­
nej intensyfikacji tych dziedzin eksportu ora*
doskonalenia pracy zainteresowanych organiza­
cji gospodarczych i handlowych.

Prezydium Rządu powzięło decyzję, która
zmierza do uzyskania poprawy stanu technicz­
nego wagonów towarowych.

Rolnicze, inicjatywy produkcyjne
w odpowiedzi na ustawę

o zaopatrzeniu emerytalnym

^ważniejsze zadanie dziennikarzy-
taić głęboko w życie społeczeństwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
miejętności ludzi pracujących
w prasie, radiu i telewizji. Bo­
gaty wachlarz spraw, jakimi
żyje nasze społeczeństwo, znajdo­
wał odbicie na łamach pism wy­
chodzących w Krakowie, ale
dziennikarze- krakowscy byli
autorami również licznych pu­
blikacji w prasie o zasięgu
ogólnopolskim, w centralnych
programach radia i telewizji.

W ożywionej dyskusji omówio­
no wiele zasadniczych kwestii

zawodowych dotyczących spraw­
niejszego realizowania zadań,
współczesnego, socjalistycznego
dziennikarstwa polskiego, re­
akcji na krytykę prasową, odpo­
wiedzialności za słowo w walce
z marnotrawstwem, bezdusznoś­
cią w odniesieniu do spraw czło­
wieka, poruszono również za­
gadnienia dopływu do zawodu

młodych kadr dziennikarskich.
Osobnym zagadnieniem jest stan

zdrowia dziennikarzy; w tym
względzie potrzebna jest profi­
laktyka, jako że rodzaj zawodu

sprzyja powstawaniu wielu po­
ważnych schorzeń.

Tow. Zdzisław Marzec wyso­
ko oceniając krakowskie środo­
wisko dziennikarskie określił

również zadania, obowiązki wy­
nikające z prawa do krytyki,
która musi być rzeczowa, ana­
lityczna. Zwrócił również uwagę
na konieczność doskonalenia

wypowiedzi prasowej, radiowej
1 telewizyjnej — umacniania

odpowiedzialności za słowo.

Wybrano nowy zarząd oddziału
SDP, którego przewodniczącym
został red. Zbigniew Regucki.

Ujęcie dwóch terrorystów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sterdamska, powołując się na władze zachodnioniemieckie za­
komunikowała, że drugim aresztowanym jest 29-letni Schneider.

Wackernagla przewiezionego ze szpitala w Amsterdamie do szpi­
tala więziennego w Scheveningen, zidentyfikowano — jak zako­
munikowały władze RFN — na podstawie odcieków palców. Jest

on, podobnie jak i pozostałych 15 terrorystów, objętych akcją po­
ścigu, podejrzany o bezpośredni udział w zamordowaniu prze­
mysłowca H. M. Schleyera oraz prokuratora generalnego RFN.
S. Bubacka i bankiera J. Ponto. Nie odgrywał on kluczowej roli
na scenie terrorystycznej RFN we „frakcji Armii Czerwonej".

Policja amsterdamska, po uprowadzeniu milionera holender­
skiego Caransy przed około dwoma tygodniami, zwróciła uwagę
na pewne „zakonspirowane” mieszkanie, które następnie ciągle
obserwowano. Przypuszcza się, że mieszkania tego terroryści
używali już od roku. Policjanci poszli za Wackernaglem i Schnei­
derem, kiedy w czwartek wieczorem opuścili oni mieszkanie i

zbliżyli się do nich, kiedy tamci prowadzili rozmowę z budki te­
lefonicznej. W momencie, gdy policjant otworzył drzwi budki i
zwrócił się do jednego z podejrzanych, któryś z terrorystów wy­
ciągnął broń i strzelił. Dwaj policjanci (mieli oni na sobie kami­
zelki kuloodporne) zostali ranni. Trzeci policjant i jeden z ter­
rorystów odnieśli rany od odłamków granatu ręcznego, odbez­
pieczonego przez terrorystę. 1

Z dotychczasowych informacji władz holenderskich nie wyni­
ka, ęzy i w jakiej mierze 'Wackernagel 1 Schneider mieli kon­
takt z aresztowanym przed paroma tygodniami w Holandii ter­
rorystą zachodnioniemieckim Knutem Yolkertsem, którego —

podobnie jak Wackernagla — podejrzewa się o udział w zamor­
dowaniu Bubacka i Ponto i o współdziałania w uprowadzeniu
Schleyera.

Rzecznik rządu RFN K. Boelling oświadczył w piątek, te ga­
binet zachodnioniemiecki wyraził wdzięczność policji holender­
skiej za współpracę. Władze RFN zamierzają zaczekać z wnio­
skiem o ekstradycję, do wyjaśnienia sprawy, czy terroryści nie

staną przed sądem holenderskim.

Czym zajmowała się GSG-9
do czasu akcji w Mogadiszu

Pięć lat żołnierze Grenzschutz-

gruppe 9 musieli czekać, zanim
18 października w Mogadiszu
mogli mieć swój „wielki wy­
stęp” — pisze hamburski tygod­
nik „Der Spiegel” (nr 45/77). O

tym, czym niekiedy oddział
ten wypełniał czas oczekiwania,
świadczy list dziękczynny amba­
sady 'południowoafrykańskiej.

W liście, noszącym datę 17
kwietnia 1975 r„ zastępca atta­
che wojskowego ambasady RPA
F. S . Bellingan pisał do dowód­
cy GSG-9 Ulricha Wegenera, że

dziękuje za pomoc jednostki,
która osłaniała transport „wraż­
liwych przedmiotów”, z Kolonii
do nowej ambasady RPA w Bad

Godesbergu. Belllingan wyrażał
zadowolenie, że żołnierze Wege-
nera mogli przynajmniej odbyć
coś w rodzaju „ćwiczeń” i. pisał:
„to, co ujrzałem, , przekonało
mnie, że jeśli ktokolwiek w pil­
nej sprawie zwróci się o waszą
pomoc, może być pewien, że W
osobach tych żołnierzy otrzyma
najlepszą pomoc 1 najniezawod-
niejszych obrońców, jakich w

ogóle może mieć”.

Notatka w tygodniku nosi ty­
tuł „Najlepsza pomoc”. Przy
czym nie bez pewnej złośliwoś­
ci „Der Spiegel” zauważa, źe w

czasie przeprowadzki zginęło
ambasadzie kilka kartonów taj­
nych dokumentów. Dokumenty
te ujawniły, że generał zachod-
nloniemiecki pracujący w szta­
bie NATO G. Rall odbył podróż
do Pretorii, którą próbowano
przedstawić jako prywatną, a

którą finansował częściowo re­
żim południowoafrykański. Rall
został przeniesiony w stan spo­
czynku. Dokumenty ujawniły
ponadto wieloletnią współpracę
atomową firm RFN i Urzędu
d/s Atomowych RPA. jak też

ścisłą współpracę między pla­
cówkami Bundeswehry a pań­
stwem apartheidu.

„W jaki sposób zginęły tajne
dossiers — pisze na zakończenie
tygodnik hamburski — nie zdo­
łały wyświetlić ani wywiad po­
łudniowoafrykański, ani proku­
ratura bońska, które latem za­
wiesiły dochodzenie wszczęte z

powodu kradzieży”.

Partyjna konferencja w PK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
soki poziom nauczania dzięki du­
żym kwalifikacjom naukowym i

pedagogicznym kadry pracowmi-
ków naukowych. Świadectwem
wysokiej rangi tej uczelni w ży­
ciu naukowym kraju jest udział

ponad 70 proc, jej kadry nauko­
wej w realizacji państwowego
planu badań naukowych. Nau­
kowcy PK angażują się zwłasz­
cza w 3 programy rządowe: che­
micznej obróbki węgla, budow­
nictwa mieszkaniowego, energe­
tyki i transportu wodnego. PK

współpracuje z wieloma uczel­
niami kraju i zagranicy, nawią­
zując kontakty z naszym prze­
mysłem, pomagając w rozwoju
woj. miejskiego krakowskiego i

całego makroregionu południo­
wego.

Specyficzny charakter pracy

wyższej uczelni wymaga zape­
wnienia odpowiednich warun­
ków socjalnych. 4 lata temu za­
początkowano budowę nowych
obiektów Politechniki na 100 ha
terenie byłego lotniska w Czy-
żynach. Z przyjętego programu
11 zadań inwestycyjnych (obie­
kty dydaktyczne i socjalne) za­
kończono już budowę dwóch a-

kademików — trzeci zostanie

oddany do końca br. — stołów­
kę, dom dla asystentów. Na ra­
zie więc skupiono się na popra­
wię sytuacji studentów. W dal­
szych planach jest poprawa wa­
runków lokalowych instytutów.

Bezsporne wydaje się stwier­
dzenie, że w ciągu ostatnich
kilku lat zrobiono wiele. Prze­
de wszystkim dzięki dużemu
wkładowi pracy pracowników
PK jak l studentów. Sprawy te

• (k) W PIĄTEK na po­
siedzeniu plenarnym przed­
stawicieli państw uczestniczą­
cych w belgradzkim spotka­
niu 1977 delegacja polska
przedstawiła propozycję w

sprawie „Wychowania dla po­
koju”, Obszerny dokument w

tej sprawie przedłożył prze­
wodniczący delegacji PRL,
ambasador M. Dobrosielski.

Propozycja polska obejmu­
je wszystkie dziedziny w za­
kresie oświaty i wychowania,
zawarte w Akcie Końcowym
z Helsinek.

@ ZADANIOM ogniw I in­
stancji stronnictwa w reali­
zacji postanowień IX Plenum
KC PZPR i VIII Plenum NK
ZSL poświęcona była 11 bin.
w Warszawie krajowa nara­
da prezesów Wojewódzkich
Komitetów Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego.

Z dalekopisu
® W WARSZAWIE podpi­

sano 11 bm. porozumienie o

współpracy na lata 1978—
1979 między Związkiem Lite­
ratów Polskich a Związkiem
Pisarzy Arabskich Syrii.

@ 11 BM. w godzinach ran­
nych doszło do katastrofy ko­
lejowej między stacjami Ku-
nowice i Hradcovice w pobli­
żu Gottwaldowa w południo­
wych Morawach. W wyniku
kolizji pociągów pasażerskie­
go i towarowego pięć osób

zginęło a pięć odniosło cięż­
kie obrażenia. Straty ma­
terialne ocenia się na prze­
szło 2,5 min koron.

@ DO STOLICY Portugalii
przybył przewodniczący Ko­
misji EWG Roy Jenkins. Ma
on przeprowadzić z przedsta­
wicielami rządu portugal­
skiego rozmowy na temat

przystąpienia tego kraju do
wspólnoty.

0 PROKURATURA w

Stuttgarcie zakomunikowała,
że w więzieniu Stammhelm,
w celi zajmowanej przez
więźniów grupy Baader-
Meinhof, znaleziono 400 gra­
mów materiału wybuchowego
i trzy spłonki.

® LOTNICTWO izraelskie

przeprowadziło w piątek po
południu nowe naloty na po­
łudnie Libanu. Celem nalo­
tów były przedmieścia Tyru
i położona 4 km na południe
od tego miasta wioska Ras-
el-Ain. Ze wstępnych donie­
sień wynika, że śmierć po­
niosło 12 osób.

W niedzielę w TV

TVP Kraków przygotowuje
nowy cykl programów publicy­
stycznych pt. „Pitawal polski”.
Będzie to rekonstrukcja w for­
mie widowiska filmowo-telewi­
zyjnego najsłynniejszych proce­
sów’ karnych do 1939 r.

„Pitawal polski” reżyseruje
Irena Wollen. Autorami sce­
nariusza są Krzysztof Mikla­
szewski oraz Andrzej German.
Stałym konsultantem nauko­
wym cyklu jest doc. dr hab. Sta­
nisław Waltoś (współautor „Pi­
tawala krakowskiego”).

Pierwszy odcinek pt. „Sprawa
Janiny Borowskiej” zobaczymy
13 bm. w bloku programowym
„Tylko w niedzielę” pr. I, godz.
23.

Również w niedzielę w pro­
gramie II o godz. 13.30 obejrzy­
my III wydanie „Przeglądu (Kul­
turalnego”, które zawiera m.in.

fragmenty imprez z okazji ob­
chodów 60-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej, felieton pt. „Stu­
denci o »Studencie«” — związany
z jubileuszem 10-Iecia tego pisma,
materiał traktujący o proble­
mach rewaloryzacji Krakowa
oraz nowe premiery teatralne.

Sprostowanie
W zamieszczonej wczoraj In­

formacji dotyczącej uroczystości
w kinie „Kijów” wkradł się
błąd. Przepraszamy zastępcę
naczelnika Krowodrzy — Tadeu­
sza Salwę, którego nazwisko zo­
stało zniekształcone, oraz Czy­
telników.

znalazły również swoje od­
zwierciedlenie w dyskusji na

wczorajszej V Konferencji Spra­
wozdawczo - Wyborczej Komite­
tu Uczelnianego PZPR Polite­
chniki Krakowskiej, podczas
której poruszano też zagadnie­
nia współpracy na linii: nauczy­
ciel akademicki — student. Mó­
wiono też o potrzebie większego
zaangażowania w pracę społe­
czną tak kadry pedagogów jak
i ■młodzieży. Mimo, że np. tylko
organizacja SZSP w Politechni­
ce Krakowskiej może się po­
szczycić działalnością zespołów
partyjnych w DS.

I sekretarzem KU PZPR PK

został wybrany Bartłomiej Bę­
benek. We wczorajszej konferen­
cji udział wzięli m. in. przed­
stawiciel Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Waldemar Gąs­
ka, sekretarz KK PZPR Henryk
Michalski, I sekretarz KD PZPR

Sródnuejcie Stefan Markiewicz.
> (ar)

a wsi rozpoczyna się dal­
szy ciąg debaty, jaka to­
czyła się wiosną br. w

czasie konsultacji nad propono­
wanym wówczas z inicjatywy 1
sekretarza KC PZPR — ED­
WARDA GIERKA, a obecnie

już przyjętym przez Sejm sy­
stemem emerytalnym dla rolni­
ków i członków ich rodzin.

Podobnie jak w czasie kon­
sultacji, również obecnie na or­
ganizowanych wspólnie przez
organizacje partyjne i koła ZSL

ogólnowiejskich zebraniach,
które rozpoczęły się już w kil­
ku województwach, dyskusja
nie ogranicza się do emerytur,
ale obejmuje szeroki krąg
spraw związanych z lepszym
wykorzystaniem możliwości
podniesienia efektywności go­
spodarowania z pożytkiem dla
siebie i całego narodu. Nie tyl­
ko słowami, lecz czynem rolni­
cy do,ją wyraz wdzięczności
partii ł władzy ludowej za ob­

jęcie ludności rolniczej zaopa­
trzeniem emerytalnym, które
jest urzeczywistnieniem marzeń
wielu pokoleń wsi polskiej.

Wielu rolników już wcześniej
podjęło odpowiednie kroki dla
zwiększenia w swoim gospodar­
stwie produkcji, liczni — na

odbywających się obecnie ze­
braniach — podejmują zobo­
wiązania produkcyjne. Niemal

wszyscy dyskutują nad tym, co

i jak należałoby zrobić, aby w

możliwie najbliższym czasie —

już w roku przyszłym — zwię­
kszyć produkcję, od której za­
leżeć będzie z jednej strony
zaopatrzenie rynku, z drugiej
zaś — wysokość przyszłej, eme­
rytury. Tak jak oczekuje tego
społeczeństwo, wieś nasza od­
powiada na ustawę o zaopatrze­
niu emerytalnym oraz innych
świadczeniach socjalnych dla
rolników i ich rodzin różnorod­
nymi inicjatywami produkcyj­
nymi. (PAP) ,

Podsumowanie dokonań

przez młodzież Krowodrzy
(Inf. wł.) Dzielnicowa Orga­

nizacja ZSMP w krakowskiej
dzielnicy Krowodrzy liczy ponad
5 tys. osób, skupionych w 154
kołach. Młodzież dzielnicy, zwła­
szcza ta zrzeszona w Związku,
przejawia wiele inicjatywy za­
równo w pracy organizacyjnej
jak i dla dobra dzielnicy i swo­
ich zakładów pracy. Dowodem
uznania dla aktywności Zarządu
Dzielnicowego ZSMP w Krowo­
drzy było przyzrianie mu sztan­
daru ZSMP, który wręczono
podczas wczorajszej pierwszej
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej. Ponadto 33 kandydatom
PZPR wręczono legitymacje par­
tyjne.

Problemy aktywności młodzie­
ży były głównym nurtem wczo­
rajszej dyskusji. Zdaniem dys­
kutantów coraz więcej osób ko­
rzysta z różnego typu szkoleń

partyjnych: WUML, SAP, Stu­
dium Wiedzy o Partii. Prawo re­
komendacji do PZPR posiada 38
kół ZSMP w dzielnicy. Z proble­
mem rekomendacji wiąże się
bezpośrednio inny — postulowa­

no, że powinno się stać regułą,
by wstąpienie do PZPR było po­
przedzone odpowiednim stażem

działalności w ZSMP.
Zwracano uwagę na sprawy

podnoszenia kwalifikacji mło­
dzieży. Zdarza się, iż zakłady
pracy odmawiają skierowań na

studia wyższe, mimo dużej ilo­
ści chętnych. Mówiono też o po­
trzebie rozwinięcia w dzielnicy
bardzo ważnej akcji: Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki.
Jest on prowadzony tu zaled­
wie w 9 zakładach pracy. To
niewiele. Szkoda, że „dorosłe”
organizacje, jak NOT okazują
zbyt małą pomoc przy popie­
raniu ruchu wynalazczego mło­
dych.

. We wczorajszej konferencji
udział wzięli m. In. członek Se­
kretariatu KK PZPR, przewod­
niczący Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej ■Stanisław
Gaciarz. członek Sekretariatu
KK PZPR, przewodniczący RK
FZSMP Andrzej Witkowski. I
sekretarz KD PZPR Krowodrza
— Roman Sady, (ar)

Teatr im. Lentaowskiego Komsomolu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wizdrzał” — był trzecim spe­
ktaklem gościnnym w naszym
mieście. Od 13 bm. teatr rozpo­
czyna występy w Warszawie.

(i-yk)
☆

Wczoraj wiceprezydent Kra­
kowa Barbara Guzik przyjęła w

Urzędzie Miasta kierownictwo i

grupę zasłużonych artystów
moskiewskiego Teatru im. Leni­
nowskiego Komsomolu. W spot­
kaniu wzięli udział Franciszek
Dąbrowski, z-ca kierownika Wy­

działu Pracy Ideowo-Wychowa-
wczej KK PZPR i Marian Fita
dyrektor Wydziału Kultury 1
Sztuki Urzędu Miasta Krakowa.
Goście radzieccy podczas pobytu
w Krakowie zwiedzili m. in.
Wawel i zabytki Starego Miasta,
oraz Nową Hutę, gdzie pod po­
mnikiem W. I. Lenina Złożyli
kwiaty. Spotkali się także w

Zarządzie Krakowskim TPPR z

aktywem Towarzystwa/ W spot­
kaniu uczestniczył konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Anatolij Gołubowlcz.

Konkurs »PRZYJAŹŃ« przedłużony
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Konkurs jest ogólnie dostępny — dla profesjonali­
stów oraz amatorów. Nadsyłać można dowolną ilość prac (także
cykle i fotoreportaże) w formacie 18X24 do 50X69 cm — czarno­
białych 1 barwnych oraz zestawy barwnych przeźroczy. Prosimy
je składać lub nadsyłać pod adresem: Krakowskie Towarzystwo
Fotograficzne, ul. Boh. Stalingradu 13, 30-960 Kraków, skr.

poczt. 185, lub: „Gazeta Południowa”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem na kopercie: Konkurs „Przyjaźń”. Każdą
pracę prosimy opatrzyć godłem i dołączyć do zestawu kopertę,
również z godłem, która ma zawierać dane o autorze.

Organizatorzy przeznaczają na nagrody 10 tys. zł, ponadto na­
grody specjalne, dyplomy honorowego wyróżnienia KTF i in.

Przewiduje się zorganizowanie wystawy pokonkursowej.
(zg)

Surowe kary
dla aferzystów gospodarczych

Sąd Wojewódzki w Lublinie
na sesji wyjazdowej w Chełmie

rozpatrzył sprawę ośmiu /pra­
cowników handlu i zaopatrzenia
oskarżonych o przestępstwa go­
spodarcze. Osoby te, odpowie­
dzialne z racji zajmowanego
stanowiska za ochronę i zabez­
pieczenie powierzonego im mie­
nia, przywłaszczyły sobie na

szkodę jednostek gospodarki u-

społecznięnej łączną kwotę kil­
kuset tysięcy zł. Machinacje po­
legały na fałszowaniu faktur o-

raz kierowaniu do sprzedaży
sprzeniewierzonych towarów.

Sąd skazał byłego kierownika

sklepu WZGS w Chełmie —

Wiesława Szydłowskiego na 8
lat pozbawienia wolności i 50

tys. zł grzywny, jego zastępcę
Romana Kowalczuka na 6 lat i
30 tys. zł grzywny, a sprzedaw­
cę tegoż sklepu Jana Mironiu-

ka na 5 lat 1 30 tys. zł grzywny.
Zasądzono też konfiskatę mie­
nia. Zaopatrzeniowca POM w

Sielcu Wacława Gryniuka ska­
zano na 3 lata pozbawienia wol­
ności i 15 tys. zł grzywny, kie­
rownika sekcji zaopatrzeniowej
oddziału w Rejowcu Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej — Aleksandra Wiesława

Skibińskiego na 3 lata i 20 tys.
zł grzywny. Pracownikowi

Chełmskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej, który przywłaszczył sobie
we wspomnianym sklepie
WZGS towary o wartości 113

tys. zł — wymierzono karę 3
lata pozbawienia wolności i 20

tys. zł grzywny. Ponadto zasą­
dzono od oskarżonych zwrot

pieniędzy na rzecz poszkodowa­
nych przedsiębiorstw.

Uwaga prenumeratorzy
Przypominamy, że z dniem 25 listopada br. upływa termin

przyjmowania prenumeraty prasy krajowej.
Prenumeratę przyjmują Oddziały RSW „Prasa — Książka

— Ruch” i urzędy pocztowe do dnia 25 listopada 1977 r.

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę w urzędach
pocztowych i u doręczycieli.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje
i zakłady pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych Od­
działach RSW „Prasa — Książka — Ruch”, w miejscowościach
zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach poczto­
wych.

Szczegółowych informacji związanych z prenumeratą udzie­
lają Oddziały RSW „Prasa — Książka — Ruch” i urzędy
pocztowe.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje
RSW „Prasa — Książka — Ruch”, Centrala Kolportażu Pra­
sy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 WARSZAWA,
Konto PKO Nr 1531-71 . Prenumerata ze zleceniem wysyłki za

granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla zlecających
instytucji i zakładów pracy.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zmiany w składzie naszej drużyny

Dziś mecz Polska-Szwecja
Sobotni międzypaństwowy mecz

reprezentacji piłkarskich Polski
i Szwecji we Wrocławiu, wy­
wołał duże zainteresowanie. Spo­
tkanie rozpocznie się o godz.
13.30.

Trener reprezentacji Polski —

Jacek Gmoch, na skutek decy­
zji dr Garlickiego musiał zre­
zygnować z Erlicha i Nawałki,
którzy nie mają zaleczonych
kontuzji. Na ich miejsce zosta­
li powołani Henryk Miłoszewicz
z ŁKS i Józef Szewczyk z Le­
cha. Trener J. Gmoch spodzie­
wa się dobrego meczu. Szwedzi

są słynni z tego, że grają twar­
do, nieustępliwie i ambitnie,
mają przy tym świetnie wyszko­

lonych piłkarzy. Polska druży­
na potrzebuje takich właśnie

przeciwników. Zarówno dla
Szwedów jak 1 Polaków będzie
to pierwszą „przymiarką” dwóch
finalistów mistrzostw świata.

W piątek przybyli do Wrocła­
wia piłkarze Szwecji.

Ostateczny skład Georg Erics­
son i Jacek Gmoch podadzą do­
piero przed meczem.

W piątek piłkarze dwu repre-<
zentacji byli w gościnie w zna­
nych wrocławskich zakładach

przemysłowych — Szwedzi w za­
kładach Archimedes, a Polacy
w „Dolmelu”. Obie drużyny
przeprowadziły także treningi
na Stadionie Olimpijskim.

„Wawelskie Smoki" rozpoczynają
pucharowe boje
Rozgrywki o mistrzostwo eks­

traklasy koszykarzy zostały
przerwane z powodu występu
polskich zespołów w europej­
skich pucharach. Co prawda
mistrz Polski — Śląsk Wrocław

rozpoczął już wcześniej walkę
w Pucharze Europy, jednakże
^przegrał wszystkie dotychczaso­
we cztery pojedynki i stracił
szanse na awans do dalszej run­
dy. Być może lepiej od wrocła­
wian spiszą się pozostałe nasze

drużyny: Wisła Kraków (Puchar
Zdobywców Pucharów) 1 Reso-
via (Puchar Koracza), które roz­
poczynają pucharowe boje w

przyszłym tygodniu.
„Wawelskie Smoki” przeszły

do II rundy PZP bez walki, wy­
losowały bowiem wolny los. Te­
raz czekają krakowian pojedyn­
ki z wicemistrzem Szwecji —

Sodertalje BBK. Pierwszy z

nich wiślacy grają na wyjeż-
dzie w najbliższą środę, rewanż

odbędzie się 23 bm. w Krako­
wie. Koszykarze Wisły przeby­
wają aktualnie na krótkim zgru­
powaniu w Zakopanem, gdzie

bardzo starannie przygotowują
się do środowego meczu.

„Szwedzi to groźny zespół,
występuje w nim pięciu repre­
zentantów kraju i dwóch Ame­
rykanów — mówi trener kra­
kowian Jerzy Bętkowski. — Wi­
działem naszych rywali niedaw­
no na turnieju w Sztokholmie,
znam mocne i słabe strony prze­
ciwnika, łatwiej mi więc będzie
ustalić taktykę. Chcielibyśmy —

i taki zakładamy sobie cel —

pokonać tę przeszkodę i zakwa­
lifikować się do następnej run­
dy rozgrywek PZP. Jak się do­
wiadujemy, nasz środowy mecz

z Sodertalje BBK wywołał spo­
re zainteresowanie, jest duże za­
potrzebowanie na bilety, dlate­
go też pojedynek odbędzie się
w odpowiednio przygotowanej
do tego celu hali lodowej".

Natomiast w Pucharze Kora­
cza Resovia spotka się z Panlo-
niosem Ateny.

Ekstraklasa wznawia rozgry­
wki 3. XII., wiślacy grają dwa

wyjazdowe pojedynki z Resovią
z Startem Lublin. (TG)

Krakowski Hutnik rozszerza

współpracę
Krakowski Hutnik zwraca co­

raz większą uwagę na szkolenie

młodzieży, chcąc bazować w

głównej mierze na własnych
wychowankach. W tym też celu
nowohucki klub nawiązał ścisłą
współpracę że szkołami, z 'nau­
czycielami. wf. M. in. Hutnik

patronuje SP nr 91, która jest
szkołą sportową ze specjalizacją
piłki ręcznej i lekkiej atletyki.
Patronat ten polega na pomocy
w sprzęcie, pomocy szkolenio­
wej, organizowaniu obozów itp.
Zamierza się utworzyć jeszcze
jedną szkołę sportową, tym ra­
zem ze specjalizacją piłki noż­
nej, koszykówki, i siatkówki.

Planuje się też wprowadzić
nowe formy współpracy na linii
klub — szkoły. I tak Hutnik za­
mierza sprawować patronat nad

wszystkimi rozgrywkami orga­
nizowanymi przez nowohucki

Szkolny Związek Sportowy, a

polegałoby to m. In. na fundo­
waniu pucharów i nagród dla

H Kalendarzyk sportowy
| KOSZYKÓWKA KOBIET: I 11-
| ga, sobota godz. 16 Wisła Kra­

ków — Stomil Olsztyn, niedziela

godz. 16 Wisła — Spójnia Gdańsk,
hala Wisły. II liga: AZS Kraków
— Start Lublin, sobota godz. 17,
niedziela godz. 10.30, hala przy
ul. Piastowskiej, Korona — AZS
Rzeszów, sobota, godz. 17, nie­
dziela godz. 11 .30. hala Korony.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
II liga, Korona — AZS Lublin,
sobota, godz. 18.30, niedziela

godz. 10, hala Korony.
PIŁKA NOŻNA: II liga. Wi­

słoka Dębica — Górnik Wał­
brzych, niedziela godz. 11, sta­
dion Wisłoki. Liga międzywoje­
wódzka: Garbarnia — KS Ja­
rosław, niedziela, godz. 13.30,
Cracovia — Lechia Sędziszów,
niedziela, godz. 11.

HOKEJ NA LODZIE: I liga,
Cracovia — GKS Katowice, so­
bota i niedziela, godz. 18.

ZAPASY: międzynarodowy tur­
niej juniorów im. Wł . Bajorka,
sobota godz 16, niedziela godz.
10. Hala Wandy.

Żonie, Matce oraz Rodzi­
nie wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu
śmierci

TACKA
KAMIŃSKIEGO

składają
PRZYJACIELE

ze szkołami
najlepszych drużyn, przekazy­
waniu szkołom sprzętu sporto­
wego, udostępnieniu dla mło­
dzieży obiektów klubowych
(niektóre mecze szkolne będą
odbywać się przed spotkaniami
ligowymi). Trenerzy i instruk­
torzy utrzymywać będą ścisły
kontakt z nauczycielami wf.
Chodzi o to, aby nie ginęły ta­
lenty sportowe, aby najlepsi
trafiali do poszczególnych sek­
cji klubu, gdzie znajdą dobre
warunki do podnoszenia swych
umiejętności.

Tradycją stało się już, że Hut­
nik organizuje co roku spotka­
nia z nauczycielami wf, dzięku­
jąc im za współpracę. Najlepsi
pedagodzy, a także trenerzy i

instruktorzy wyróżniani są na­
grodami. W tym roku otrzymali
je: E. Szczepanik, B. Kulig, Z.

Stygar, B. Socha, B. Braty, J.

Wolak, W. Baran, A. Bielenda,
L. Salamcnowicz, Zh. Mickie­
wicz, L. Słowakiewicz, (tg)

Turniej bokserski

im. F. Stomma

Wczoraj w Warszawie rozpo­
czął się międzynarodowy turniej
bokserski im. wybitnego polskie­
go trenera — Feliksa Stamma.
W zawodach startuje wielu zna­
komitych pięściarzy. Z polskich
zawodników w pierwszym dniu

wygrali swe walki, m. in.: Je­
rzy Rybicki, Bogdan Gajda, Pa­
weł Skrzecz, Piotr Bobrowski,
Kazimierz Przybylski, Kazi­
mierz Szczerba.

W. Fibak

w półfinale
Wojciech Fibak awansował do

półfinału tenisowego turnieju
Grand Prix w Sztokholmie. W,

piątek wieczorem Fibak zwy­
ciężył po niezwykle zaciętym
pojedynku Amerykanina Briana
Teachera 7:5, 4:6, 7:6.

Fibak odniósł w piątek jesz­
cze jedno zwycięstwo. Wraz z

Okkerem w deblu wygrali z pa­
rą Amritraj i Taylor 6:2, 6:3.

W kilku wierszach

0 W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata

grupy Azji i Oceanii, Iran zre­
misował w Teheranie z Korą
Płdn. 2:2 (0:1).

W związku ze śmiercią

tow. JACKA KAMIŃSKIEGO
zasłużonego działacza społecznego i politycznego, cenionego
organizatora pracy ideawo-wychowawczej, wybitnego pe­
dagoga, - zastępcy kierownika Wojewódzkiego Ośrodka

Kształcenia Ideologicznego — kierownika WUML

składamy Kierownictwu Komitetu Krakowskiego PZPR

wyrazy głębokiego żalu i słowa szczerego współczucia.
Przedwczesna śmierć szlachetnego człowieka, zasłużone­

go dla oświaty i kształcenia ideologicznego, oddanego spra­
wie budownictwa socjalistycznego i rozwoju ziemi kra­
kowskiej, poruszyła do głębi aktyw społeczno-polityczny
naszego województwa.

Jego postawa i praca oraz zasługi w rozwoju kształcenia

ideologicznego w tutejszym województwie pozostaną w

naszej pamięci.
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR W TARNOWIE
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Y V NR 2 PRZYSTĄPIŁO DO BUDOWY ZAKŁADU

NAPRAWCZEGO TABORU SAMOCHODOWEGO W
BRZESKU, INWESTYCJI NIEZWYKLE WAŻNEJ DLA

KRAJU, jako że w bazach samochodowych już wówczas sta­
ło bezczynnie kilkaset ciężkich samochodów: krazów,
mazów, ziłów, których nie było gdzie remontować. Specjali­
styczną naprawą tego typu pojazdów (1300 rocznie) miał się
zająć brzeski ZNTS.

O ile na początku roboty szły dość wartko, to w miarę
upływu czasu coraz mniej ludzi pojawiało się na budowie.

Pierwszy termin oddania obiektu — maj 1976’— minął nie­
zauważony. Generalny wykonawca ciągle ustala kolejne ter­
miny — konsekwentnie niedotrzymywane. Na początku roku
sytuacja jak gdyby się poprawiła, roboty ruszyły,, lecz od
drugiego kwartału zupełny zastój. KPBP-2 wstrzymało ro­
boty aż do odwołania tłumacząc się • „ograniczeniem poten­
cjału roboczego”.

Jak wygląda obecnie teren budowy? W 80 procentach go­
towa jest główna hala, zupełnie rozgrzebane są obiekty to­
warzyszące, część kanalizacji wykonanej przed kilku laty
zdążyła się skutecznie zamulić i robotę trzeba powtórzyć.
Z niezabezpieczonych ścian głównego obiektu odpada tynk,
widać zamoczone ściany. Rdza mocno już podniszczyła kon­
strukcje stalowe. Niedokończoną drogę dojazdową po desz­
czu można sforsować chyba tylko amfibią, a na.budowie
przebywa kilku robotników 1 to już od miesięcy. Na skutek
nieprzygotowanego frontu robót wyjechały z Brzeska ekipy
„Montinu” i „Elektromontażu”.

Trudno obliczyć jak duże są straty spowodowane ślamazarną
budową, ile kosztować będzie naprawa zniszczonych przez de­
szcze i ludzi gotowych już obiektów. Wiemy na pewno, że 81,5
min zł, które zainwestowano w roboty budowlano-montażowe
nie procentują ani złotówką, zakupione kosztem 32 min zł ma­
szyny (część za dewizy) też stoją bezproduktywnie w magazy­
nach. Mało tego, za niewykorzystanie maszyn ZNTS zapłacił już
bankowi tytułem karnych odsetów 1,7 min zł.

Taką relację przekazał nam przed kilkoma dniami redak­
cyjny kolega z oddziału „GP” w Tarnowie red. JERZY SĄ­
DECKI. Dlaczego tak się dzieje?

naczelny dyrektor przed 4. Kierownikiem budowy w Brzesku
do czerwca br. był Janusz Tomczak, po nim ob. Kutek, który
jednak się nie sprawdził i odszedł po 3 miesiącach. Na je­
go miejsce przyszedł Stanisław Morys, który z kolei kilka
dni temu awansował na kierownika Wielkiego Zespołu Bu­

O NA TO WYKONAWCA? — Faktom nie da się za­
przeczyć — mówi naczelny inżynier KPBP nr 2
JERZY WOHLFELD i zaczyna wyjaśniać przyczyny
sytuacji. Zacznijmy od spraw kadrowych. Naczelny

inżynier przedsiębiorstwa zmienił się pized 11 miesiącami,

dów w Tarnowie, a na wakujące miejsce niebawem powró­
ci... J. Tomczak.

. Do takiej ciężkiej sytuacji z pewnością by nie doszło — mówi
inżynier Wohlfeld — gdyby na sąsiedniej budowie, mieszalni
pasz „Bacutil”, udało się terminoioo ukończyć prace, ale i tam z

terminami nie jest dobrze, ą'do tego trwają niesnaski z kierow­
nikiem budowy Ryszardem Kiszką, który od czerwca br, dostar­
czył już 22 zwolnienia lekarskie z rozmaitych przychodni w tym
z krakowskich nr 1, 5 i 1, z ambulatorium chirwrgiczno-urazo-
wego, z przychodni przyzakładowej, z przychodni w... Świno­
ujściu oraz jedno zwolnienie podpisane przez... ginekologa.

A tylko przerzucenie ludzi z budowy „Bacutilu” jest, w tej
chwili jedyną szansą dla budowy ZNTS. Sytuacja. jest bo­
wiem taka, że przedsiębiorstwo w rejonie tarnowskim pro­
wadzi 7 budów, a dysponuje 162 ludźmi. Sprawę pogorszył
fakt przekazania w czerwcu br 78 ludzi na teren Śląska,
celem udzielenia pomocy tamtejszemu budownictwu miesz­
kaniowemu oraz 25 ludzi na takąż pomoc dla budownictwa
mieszkaniowego w woj. tarnowskim.

Inż. Wohlfeld rozkłada ręce. W Nowym Sączu i w Nowym
Targu podobnie słabo ma obsadzone tamtejsze budowy, a

dwie inwestycje w Krakowie są w ogóle nie obsadzane. A
zatem co z Brzeskiem? Wkrótce przedsiębiorstwo zamierza
przerzucić z „Bacutilu” 30—40 ludzi, załogę tę wzmocni się
dodatkowo ekipą 30 ludzi i wówczas w szybkim tempie wy­
konane zostaną wszelkie prace zabezpieczające, aby w okre­
sie zimowym możliwe było prowadzenie prac w pomieszcze­
niach zamkniętych.

N
ACZELNY DYREKTOR Zjednoczenia Budownictwa
Przemysłowego „Południe” mgr inż. BOLESŁAW
KRAMKOWSKI wyjaśnia gruntownie całą sprawę:

Faktem jest, że są trudności obiektywne, że brak ludzi,
że maszyn jest jak na lekarstwo, że są trudności z materiałami,
że rozciągnięty jest nadmiernie front robót (KPBP-2 realizuje
45 zadań, w tym 25 to efekty najbliższych miesięcy!) — ale jed­
nocześnie jest i druga strona medalu. Bowiem w KPBP-2 przy­
czyny obiektywne nałożyły się niejako na trudności, z którymi
„dwójka” nie mogła sobie poradzić już od lat. Przedsiębiorstwo
tradycyjnie wlokło się w ogonie, a dyrekcja nie potrafiła wyro­
bić sobie autorytetu i narzucić stylu efektywnej pracy. Dość
wspomnieć, że od 1973 r., a więc w ciągu 4 lat zmieniło się w

„dwójce” 11 zastępców dyrektora! Każdy z nich na swój spo­
sób był dobrym fachowcem, ale w źle pracującej firmie żaden
nie potrafił zmobilizować pracowników oraz stworzyć atmosfe­
ry dla dobrej, rzetelnej roboty.

W końcu, przed 4 miesiącami, gdy sytuacja nie uległa po­
prawie, gdy wystąpiły przefakturowańia i wyraźne oznaki
braku nadzoru nad budowami — w ..Południu” zdecydowa­
no -się na radykalne cięcia. Odszedł dyrektor Ryszard Pie­
trzak. dyrektor ekonomiczny Rom n Fundament, główny
księgowy Marian Samiński. dyrektor d.s. przygotowań i rea-

KONRAD

STRZELEWICZ NA
przykładzie

jednej
BUDOWY

FOT. J. SĄDECKI

lizacji produkcji Janusz Dulczewski. Nowa dyrekcja, na

której czele stanął inż. Janusz Pałka, otrzymała ze Zjedno­
czenia polecenie zreorganizowania przedsiębiorstwa i upo­
rządkowania wielu spraw.

W wyniku weryfikacji kadry kierowniczej — kierowników bu­
dów, działów, baz, mistrzów, specjalistów etc. — 68 pracowni­
ków już odeszło, a na ich miejsce przybyło 53 nowych. Zlikwi­
dowano niepotrzebnie powołane dyrekcje przedsiębiorstw w Kra­
kowie, Nowym Sączu i Tarnowie i powrócono do sprawdzonych
w działaniu KGR-ów Usprawniono również obieg dokumentów,
a kierownicy budów już obecnie bardziej prawidłowo wykorzy­
stują siły i środki przedsiębiorstwa. Jednocześnie Zjednoczenie,
chcąc przyjść przedsiębiorstwu z pomocą w pierwszym trudnym
okresie, ujęło również parę zadań, a dołożyło środków — m. in.
32 jednostki transportowe, dźwig oraz zwiększyło dostawy fflz
teriałów.

OKAZUJE
SIĘ, że mieliśmy pecha wybierając się do

Brzeska, a nie np. do Nowego Sącza, na budowę Są­
deckich Zakładów Napraw Autobusów. Tam do nie-

> dawna było równie źle jak w Brzesku, ale nowa

dyrekcja postanowiła skoncentrować środki na tym zadaniu
i roboty ruszyły pełną parą. Obecnie panuje tam ład i porzą­
dek, a dzięki ekspertom z Politechniki Krakowskiej roz­
strzygnięte ostatnie wątpliwości techniczne i w maju przy­
szłego roku prace mają być zakończone. Podobnie w Lima­
nowej, gdzie, nie mogąc zbudować całego dworca PKS, od­
dano do eksploatacji przynajmniej jego część.

INZ. J. PALKA należy do najmłodszych dyrektorów przed­
siębiorstw wchodzących w skład Zjednoczenia „Południe”.
Jeszcze nie miał 30 lat, gdy dvr, Kramkowski postanowił
sprawdzić energicznego, wyróżniającego .się pracownika.
Pchnął go na szerokie wody, mianował dyrektorem Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemysłowych w Kielcach. Ekspery­
ment się opłacił — dyr, Pałka w przeciągu dwu lat wypro­
stował przedsiębiorstwo w marszu, wyciszył niesnaski, prze­
ciął nieformalne układy, zadowolił załogę, inwestorów i wła­
dze. Obecnie przypadła mu podobna rola w KPBP-2.

CO
JEDNAK BĘDZIE Z ZNTS-EM? Na budowie pozostało

do przerobienia jeszcze 52 min zł, z tego w tym roku —

10. Wykonać trzeba m. in. place, drogi, kolektor, c.o.

Sprawa ciepła wiąże się przy tym z budową kotła w

przyległej Fabryce Opakowań Blaszanych, który będzie zasilać
iównież ZNTS — i dlatego na FOB-ia koncentruje się obecnie
środki i siły, gdyż budując obiekt dla FOB-u — buduje się go
i dla ZNTS-u. Co jednak będzie w przyszłym roku, nikt jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ROZMOWA Z WINCENTYM FABEREM

BYĆ OPTYMISTĄ

Fot. A. WIERZBICKI

SOBOTNIE
DIALOGI

■— Wydał Pan cztery tomiki poezji
dla dorosłych, ale również sporo dla
dzieci.

— Pierwszy tom bajek, zatytuło­
wany „Szyszki” ukazał się w 1968
roku...

— ...a więc w chwili, gdy córecz­
ka dorastała do czytania! Czy i Pan
— tak jak wielu pisarzy — właśnie
dlatego zaczął uprawiać literaturę
dla najmłodszych?

— Nie. Zadecydowałem o tym
znacznie wcześniej. Na pierwszym
wieczorze autorskim w „Żaczku” za­
deklarowałem publicznie, że będę
uprawiał poezję dla dzieci i pisał
poetyckie teksty piosenek.

— Więc są wiersze dla milusiń­
skich, są i piosenki. Te ostatnie two­
rzone początkowo bodaj z myślą o

Teatrzyku Piosenki Uniwersytetu
Jagiellońskiego?

— Będąc kierownikiem. literackim
tegoż Teatrzyku, dla niego głównie
pisałem. Potem ' kontakt z „Sowiz­
drzałem” się urwał. Jednak, czym
skortipka za młodu nasiąknie...

— Ile zatem piosenek ma Pan na

swym koncie?
— Ponad trzysta, może więcej,

dawno nie liczyłem.
— Ale ta: „Jaki śmieszny jesteś

pod oknem” — z muzyką Koniecz­
nego, wylansowana przez Zofię Ku­
cównę zrobiła furorę...

— No tak, ale takich przebojów
mam zaledwie kilka. Gdy . Znajdo­
wałem się w finansowych tarapa­
tach, na ogół zarzucałem pisanie
piosenek.

— W tym momencie Pan mnie
zdumiewa! Powszechnie się mówi,
że właśnie piosenki przynoszą ich
autorom wielkie dochody.

— Jeżeli spełniają one określone
„wymogi” czyli — gdy autor ma

doskonałego solistę, albo znakomi­
tego kompozytora, albo sam potrafi
lansować swe piosenki. No cóż,

ja po prostu lubię pisać teksty, do

śpiewania.
— A czy lubi Pan spotkania au­

torskie?
— To inny problem. Bardzo inte­

resujący. Przyznam się od razu, że
chcę napisać coś w rodzaju... teore­
tycznej rozprawy na temat owych
spotkań. Na razie mogę powiedzieć:
potrzebne są nowe wskazówki me­
todyczne zarówno dla organizatorów
spotkań, jak i dla autorów biorą-
cych w nich udział.

— Jak Pan traktuje spotkania i
czytelnikami?

— Jako teatr jednego autora.

— W przypadku każdej publicz­
ności zebranej na sali?

— Mam zadanie o tyle łatwiejsze,
że piszę i dla dzieci, i dla młodzie­
ży, i dla dorosłych.

— A jakich wskazówek udzielił­
by Pan tymczasem organizatorom
autorskich spotkań?

— By przede wszystkim, zanim

sprowadzą pisarza do swojego śro­
dowiska wcześniej udostępnili czy­
telnikom jego utwory. Wiem, że z

realizacją tego postulatu bywają
kłopoty, bo na ogół w księgarniach
(szczególnie w tzw. terenie) można

kupić książki pisarzy... nieżyjących.
Niemniej reklamówka, gazetka, po­
wielanie fragmentów twórczości w

kilkudziesięciu egzemplarzach, nie
sprawiłoby znów tak wielkiej faty­
gi! Gdy mowa o spotkaniach, to od­
wołam się do zakodowanego w pa­
mięci spotkania autorskiego w pew­
nym mieście wojewódzkim; zapro­
szono nań kilkunastu pisarzy i pro­
szę sobie wyobrazić — czytelnik nie
miał możności w całym mieście ku­
pić książki ani jednego z przy­
byłych autorów! Mimo że spotkanie
połączone było rówmocześnie z kier­
maszem...

— Ile Pan miał łat, gdy opubliko­
wano Panu pierwszy utwór?

— Dwadzieścia trzy. Nie był to

więc szybki debiut, ale za to już
wtedy pisałem w sposób bardziej
świadomy.

— Jak to rozumieć?
— Między innymi w sensie zasta­

nawiania się nad tym, jak pisać,, by.
. to co piszę było poszukiwaniem
właściwego słowa dla przekazania
przemyślanych treści. W okresie
szkolnym pisałem spontanicznie, nie
miałem podbudowy teoretycznej ani
też kryteriów pozwalających doko­
nać oceny tego, co zrobiłem.

— Czy dla poety jest to aż tak
ważne?

— Gdy zacząłem pisać świadomie,
' -wówczas spaliłem 4 zeszyty szkol­

nych wierszy. Bardzo tego dziś ża­
łuję. Dlatego chyba kiedyś znów po­
kuszę się o ich odtworzenie...

— Jak to możliwe? Bez owej
spontaniczności towarzyszącej pow­
stawaniu tych wierszy?

t— Będzie to tomik. na motywach
poezji „szkolnej”!

— To oczywiście zamierzenia. A
co obecnie?

■— Ostatnio wydany tomik ‘„W cie­
niu ognią” rodził się od 1964 roku..
Teraz marzy mi się m. in. tomik po­
godny, uśmiechnięty (nie mylić z

satyrą) — wciąż więc pod tym ką­
tem rozglądam się wokół siebie, szu­
kam myślowych argumentów i po­
chwały poetyckiego widzenia. Na-
wiążę tu i do swojej twórczości, pi­
sanej z myślą, o dzieciach, i do poe­
zji Gałczyńskiego.

— Znów 'wracamy do literatury
dziecięcej: skąd takie nią zaintere­
sowanie? Skąd pasja?

— Bo literatura dla najmłodszych
doskonale uzupełnia moje spojrze­
nie na świat, kompensuje pewne
braki literatury dla dorosłych. Pi-
sząc dla dzieci, trzeba być optymi­
stą. Widzieć uroki świata. Ktoś po­
wiedział bodaj o Sartrze: „zrobił li­
teraturę z niedostatku ludzkiego
braterstwa”. Dla dzieci robić tak
niepodobna. Bo nie sposób pisać im

rzeczy destrukcyjne.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

OCIĄG ODJECHAŁ z Krakowa Głównego punktualnie.
Zgodnie z rozkładem jazdy dotrzeć miał do Poznania.
Podróż zapowiadała się długa i monotonna. Pasażerowie

nie przypuszczali, że będą świadkami klasycznej ucieczki
i klasycznego pościgu, jakby -żywcem wyjętych z kryminal­
nego dreszczowca...

Wiesław S. zajął miejsce przy oknie, obok siebie postawił
radio tranzystorowe o wdzięcznej nazwie „Ewa”. Sądził, że
czas podróży urozmaici sobie słuchaniem programu, jednak
wkrótce okazać się miało, że odbiornik skrzeczał niemiłosier­
nie i o przyjemnościach dla ucha mowy raczej być nie może.

Znużony jednostajnością jazdy,
wtulił głowę w oparcie i usnął.
Obudził go trzask zamykanych
drzwi przedziału. Dopiero po
chwili zobaczył, że radio znik­
nęło z siedzenia. Natychmiast

wcę za wszelką cenę. Po kilku­
dziesięciu sekundach Wiesław S.
dopiął celu. Przestępca został o-

bezwładniony.
Na miejscu zdarzenia zjawiła

sięgnął do bocznej kieszeni pła­
szcza, gdzie powinien znajdo­
wać się portfel. Portfela też nie

było... Nie ulegało żadnej wąt­
pliwości, że w trakcie drzemki
Wiesława S. nieznany sprawca
— korzystając z okazji— doko­
nał kradzieży.

Poszkodowany działał szybko.
Wybiegł na korytarz. W ‘sąsied­
nim przedziale zobaczył młode­
go człowieka wyrzucającego
przez okno dokumenty z trzy­
manego w ręce portfela. Obok
leżał radiowy odbiornik. Pociąg,
wtaczał się na peron stacji w.

Krzeszowicach. Złodziej, również
zorientował się, że został odkry­
ty. Był młody, sprawny fizycz­
nie i zdecydowany na ryzykow­
ną nawet ucieczkę. Uchylił po­
śpiesznie okno i stylem przerzu­
towym wylądował na peronie.
Biegł szybko wzdłuż torów, zrę­
cznie omijając zdezorientowa­
nych niecodzienną sceną pasaże­
rów czekających na „poznański”
pociąg.

Za uciekającym złodziejem wy­
skoczył z wagonu także poszko­
dowany Wiesław S. 1 on również
był człowiekiem sprawnym fizy­
cznie, zdecydowanym ująć spra-

Zderzenia

zTemidą

BUDZIŁO MNIE szczekanie psa. Wyjrzałem
przez okno, żeby zobaczyć co jest przyczyną
nocnego alarmu. Okazało się, że pod sklepem

spożywczym są jacyś ludzie.

RM

Przypomniałem sobie niedawne włamanie do tego sklepu i za­
cząłem się szybko ubierać. Podbiegłem pod oświetlone wejście,—
nikogo nie ma. Ostrożnie skierowałem się ku sklepowemu za­
pleczu, kiedy oślepiła mnie latarka i zażądano, bym się zatrzy­
mał.

Sytuacja stała się jasna: milicja zorganizowała zasadzkę na

złodzieja. Na szczęście miałem przy sobie legitymację służbową,
więc po spisaniu moich danych personalnych i złożeniu wy­
jaśnień. mogłem wrócić do własnego łóżka.

Uderzyło mnie wszakże i zastanowiło w tym zdarzeniu zacho­
wanie funkcjonariusza, który oddając dokumenty nie użył sło­
wa „dziękuję” i nie odczuwał potrzeby zasalutowania, kiedy po­
wiedziałem: — Życzę panom dobrej nocy!

Rozumiem napięcie psychiczne milicjantów w momencie,
kiedy mnie zatrzymywali, kiedy nie byli pewni, co wyciągnę
z kieszeni. Ale kilka minut później wiedzieli przecież, że mają
do czynienia z człowiekiem działającym w interesie społecz­
nym, Więc skąd ten chłód, ten dystans i ta powściągliwość
wobec wylegitymowanego obywatela?

Pies szczekał nadal, nie mogłem usnąć, sięgnąłem więc po
książkę, w której znalazłem następującą myśl:

„Są ojcowie a nawet matki na serio przekonani o tym, że
aby dzieci były posłuszne, trzeba jak najmniej z nimi roz­
mawiać, trzymać się od nich z daleka, wnikać w ich sprawy
rzadko i tylko w charakterze zwierzchników. Nie trzeba
tłumaczyć, że taki autorytet nie przynosi żadnej korzyści i że
takiej rodziny nie można nazwać rodziną racjonalnie zorga­
nizowaną”.

Cytat ten pragnę podsunąć pod rozwagę także szefom innych
instytucji służebnych wobec społeczeństwa, zwłaszcza tych,
które wysyłają rozliczne wezwania i upomnienia. Z reguły w

pismach urzędowych,, jakie śle się obywatelowi, bez trudu
można wyczytać, że ich autorzy przeświadczeni są o posia­
daniu ogromnej władzy zwalniającej od jakiejkolwiek uprzej­
mości. W tonie wyższości utrzymane jest wezwanie, by pod
groźbą kary uregulować dopłatę do czynszu za ubiegły rok,
choć słowem nie wyjaśniono skąd wzięło się owe 40 złotych
zaległości. W zdaniach stanowczych formułuje się polecenie
zapłacenia czegoś, co dawno zapłaciłeś. Poczta nakazuje, byś
o’debrał przesyłkę, która powinna być doręczona do domu.
Przedsiębiorstwo gospodarki mieszkaniowej, które nie zdąży­
ło wyremontować w porę lokalu każę sobie płacić czynsz,
choć lokator nie mógł się wprowadzić do mieszkania.

Nie otrzymałem od dawna żadnego urzędowego pisma,
które ujęłoby mnie życzliwością nadawcy, które wyzwoliłoby •

we mnie ciepły., przyjazny stosunek do osoby, która je pod­
pisała. Przepraszam, widziałem takie pismo! Kierownictwo

ADAM OGORZAŁEK
T

ŻYCZLIWOŚĆ
towar

reglamentowany

zł i 510 koron CSRS, ale zaw­
sze sumy nie do pogardzenia.

Mirosław M. wystąpił przed
sądem w charakterze recydywi­
sty. Potraktowano więc go su­
rowo, tok jak traktuje się nie­
poprawnych, notorycznych prze­
stępców. Tym razem skład są­
dzący zdecydował, że 21-latka
należy skierować do więzienia
na równe 2 lata i zobowiązać do
zapłacenia 9 tys. zł grzywny.

Wyrok sądu pierwszej instan­
cji wydał się Mirosławowi M.
bardzo niesprawiedliwy. Wystą­
pił zatem o rewizję. Sprawa po­
nownie trafiła na wokandę —

tyle, że tym razem Sądu Woje­
wódzkiego.

Kradzież

pociągu
się milicja. Teraz okazało się, że
amatorem cudej własności jest
21-letni Mirosław S. Mimo mło­
dego wieku, wykazać się mógł
już prawie „dojrzałą", krymi­
nalną działalnością. Za kradzie­
że i rozboje był już 3-krotnle
karany i mimo wymierzanych
kar, nie zmieniał swojego postę­
powania.

Nie, nie planował tej kradzie­
ży w pociągu Kraków — Po­
znań. Skorzystał tylko z okazji.
Wziął radio i „bezszmerowo"
wyciągnął z płaszcza portfel.
Nie były to krocie, jedynie 1:300

Argumenty skazanego nie zna­
lazły zrozumienia wśród sędziów
rewizyjnych. Orzekli, że sąd
pierwszej instancji praicidłowo
ocenił winę skazanego i adek­
watnie do jej rozmiarów wymie­
rzył karę. Utrzymując poprzed­
ni wyrok w mocy, Sąd Woje­
wódzki postanowił, że Mirosław
M. zapłaci dodatkowo 9.600 zł.
kosztów postępowania. Cóż,
kradzieże bywają i niebezpiecz­
ne, i w dosłownym tego słowa
znaczeniu — także drogie.

JANUSZ HAŃDEREK

gólnych ludzi i instytucji metodami skompromitowanymi nie­
raz w historii, w pedagogice i psychologii.

biblioteki ośmiela się przj-pomnieć, że zapewne przez prze­
oczenie taka a taka książka nie została w terminie zwrócona.
Ponieważ jest ona akurat poszukiwana przez innego czytel­
nika, uprasza się najuprzejmiej o jej zwrot. Wyrazy powa­
żania i zapewnienie o gotowości do dalszych usług...

Tyle, że biblioteka znajduje się w innym kraju, a list na­
pisano w obcym języku. I to mnie boli najbardziej!

DLACZEGO POLAK DO POLAKA NIE MOŻE PISAĆ
TAKIM WŁAŚNIE LUDZKIM JĘZYKIEM? DLACZEGO
PRÓBUJE SIĘ MNIE NIEUSTANNIE STRASZYĆ REPRE­
SJAMI?

„Jeżeli ojciec w domu ciągle krzyczy, irytuje się, o byle co

chwyta za kij, na każde pytanie odpowiada grubiańsko, za

każde przewinienie wymierza karę (...) uczy jedynie, jak
strzec się strasznego taty, prowokuje do kłamstwa i tchórzo­
stwa. Z zahukanych dzieci wyrastają albo ludzie ślamazarni
i do niczego, albo desperaci mszczący się przez całe życie za

gwałt zadany ich dzieciństwu. Ten rodzoj autorytetu zdarza
się tylko u bardzo niekulturalnych ludzi i w: ostatnich cza­
sach na szczęście zanika".

Jak zachowam się, kiedy znowu zaszczeka pies i będę mu-

siał dokonać wyboru: ciepłe łóżko lub chłodna i ciemna noc?
Jak zareaguję na apel instytucji, która śle mi od
wezwania, kiedy znajdzie się ona w potrzebie i

moją zwiększoną aktywność, odwoła się do mnie
oszczędność i dyscyplinę?

Ćzy informatorka w szpitalu, której zgłaszam, że

trzebny pracownik jest nieobecny w swoim pokoju, odmawia mi

pomocy w jego odszukaniu, dlatego, że jest leniwa, czy też jej
stosunek do, obowiązku służbowego uformowały smutne doświad­
czenia własne, które nauczyły ją pasywności?

Czy kierowca autobusu, którego pytam, co jest przyczyną
opóźnienia, dlatego odpowiada, że to nie mój interes, bo jest
człowiekiem aroganckim z natury, czy też życie wyzwoliło w nim

agresję, a klimat, jaki tworzy, 'kierownictwo przedsiębiorstwa
komunikacyjnego, toleruje jego zachowanie?

Jak każdy obywatel co jakiś czas muszę wystąpić w charakte­
rze petenta w instytucjach, które dobrze znam z kontaktów służ­
bowych. Kiedy jestem tu jako dziennikarz, wszystko gra.
Uśmiechnięci ludzie sprawnie obsługują interesantów, starają
się im pomóc w kłopotach. Wystarczy wszakże, bym wrócił tu

nieproszony za jakiś
i grzeczność, petenta
wrogo.

„Są przekonani
słuchiwać każdego ich . słowa, że ich słowo — to świętość.
Chłodnym tonem wydają rozporządzenia, a co zarządzą —

staje się prawem. Tacy rodzice najwięcej boją się tego, żeby
dzieci nie pomyślały: tata się waha, tata nie jest 'człowie­
kiem stanowczym..."

Zmierzam do konkluzji: nie ds się w społeczeństwie, które
dąży do wyższej Jakości życia, budować autorytetu poszeże-

Kierownictwo partii podejmujące tematy najistotniejsze dla
teraźniejszości i przyszłości Polski nie przeoczyło i tej kwestii,
której na imię; wzajemna życzliwość. Po to wszakże, by zni­
kała z naszego życia bezduszność, arogancja i ważniaetwo —

trzeba wykonać ogromną pracę. Na wszystkich szczeblach

funkcjonowania państwa, Bez dodatkowych inwestycji można

wymagać, b.y pielęgniarka nocą zachowywała się na szpital­
nym korytarzu jak człowiek, by dyrektor sygnujący pismo
do portiera dbał o stylistykę, by portier nie odpłacał pie­
lęgniarce tą samą monetą, jaką uraczy! go kierowca autobu­
su źle obsłużony przez ekspedientkę w sklepie.

lat groźne
poprosi o

o większą

pilnie po-

czas. Jest ponuro, zniknęła inwencja
traktuje się zza biurka władczo i niemal

o tym, że dzieci powinny z drżeniem wy-
~ to świętość.

DOBRA WOLA I PRZYJAZNE TRAKTOWANIE SIĘ LUDZI
JEST NAM NIE MNIEJ POTRZEBNE NlZ MIESZKANIA I
MIĘSO.

Byłbym niesprawiedliwy, gdybym twierdził, że doświadczamy
tylko i wyłącznie nieuprzejmośei. Ostatnio bardzo mi się spieszy­
ło, bo taśma do widowiska plenerowego na. 60-tą rocznicę Rewo­
lucji Październikowej była prawie gotowa, a brakowało tylko
jednego wiersza, który miał recytować Leszek Herdegen. Termin ’

naglił, więc dzwoniłem przez dwa dni do znajomego w war­
szawskiej rozgłośni Polskiego Radia, by pomóg! mi załatwić
studio na kilka minut. Po kilkunastu telefonach sekretarka mo­
jego znajomego zapytała, czy nie mogłaby mi pomóc pod jego
nieobecność. Nie bardzo dowierzając, że to coś da, opowiedziałem
w czym rzecz. Dwie minuty później Herdegen miał wyznaczony
termin nagrania.

BEZINTERESOWNA ŻYCZLIWOŚĆ JEST WCIĄŻ
ARTYKUŁEM REGLAMENTOWANYM i dlatego zapamięta­
łem ową dziewczynę z1 Polskiego Radia, która właściwie zro­
biła tylko tyle, ile powinna zrobić operatywna sekretarka.

Wszystkim szefom życzę takiego personelu, a sobie i wszy­
stkim rodakom — by w urzędowych pismach, wezwaniach
i ponagleniach, a także we wszystkich kontaktach między­
ludzkich mniej było pobrzękiwania szabelką, nadymania się
i udawania, że jest się władzą. Władze rozmawiają z nami na

ogół ludzkim językiem, po partnersku, Puszy się natomiast
mały ważniak, który jest groźny, bo zatruwa innym życie i robi
to w stylu sugerującym, że za nim ktoś stoi. Ten styl działa
na szkodę społeczeństwa i rodzi rozdżwięki między nami
a wybraną przez nas władzą.

★
WEZWANIE DO ŻYCZLIWOŚCI wymaga więc w pierwszym

rzędzie od organizacji partyjnych, by zdecydowanie dystansowały
się od biurokratycznych zapędów zwłaszcza w administracji i w

instytucjach usługowych. Jest to zadanie równie ważne jak te,
o których mówimy głośno, a które dotyczą spraw natury ma­
terialnej. Na dobre samopoczucie człowieka wpływa bowiem nie

tylko to jak mieszka, ile zarabia, co może kupić, lecz także to —

jak jest traktowany.

bsr



Wr. 4 GAZETA POŁUDNIOWA |SOBOTA, NIEDZIELA, 11, 11 LISTOPADA 1971 R. — NR 25»

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) KRZYSZTOF DOBOSZ Z PARTYJNEGO ZEBRANIA

WRAZ Z BUDOWĄ OSIEDLA ruszą inne
inwestycje komunalne. Rozpoczęto rozbudo­
wę istniejącego ujęcia wody; w przyszłym
roku rozpoczną się prace przy budowie ko­
lektora w Kosarzyskach, odprowadzającego
ścieki do oczyszczalni; Sprawa dużej wagi, bo
płynący przez Kosarzyska Czercz oraz bar­
dziej upodabnia się do gnojówki.

. .. Do 1980 roku Piwniczna otrzyma wreszcie
przedszkole z prawdziwego zdarzenia; 1 czerwca

otworzy swe podwoje — po generalnym remom

cie — piwniczański dom kultury.
. ..Gmina turystyką stoi, ale przecież myśli się

poważnie o rozwinięciu drugiego gospodarczego
kiersnku — hodowli. Idzie tu przede wszyst­
kim o hodowlę owiec; pierwsza, zarodowa ow­
czarnia w Kosarzyskach powstanie już w przy­
szłym roku; preferowane będą gospodarstwa in­
dywidualne, które zechcą przejść na tę specjali­
zację, bo na razie jest ich tyle, że na palcach
jednej ręki można zliczyć.

— Koniec niedotrzymywanych obietnic! —

mówi sekretarz Witkowski. — Program, z ja­
kim przyjdziemy na naszą konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą, to program minimum. Ala
to oznacza także: przemyślany, możliwy do re­
alizacji, wychodzący naprzeciw głównym po­
stulatom od lat tu podnoszonym, a dziś powta­
rzanym w dyskusjach na każdym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym. To program na latu

najbliższe, to zadania najpilniejsze.

DWIE GODZINY PÓŹNIEJ, towarzysząc
sekretarzowi Witkowskiemu, przysłuchuję się
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zebraniu POP w miejscowym Rejonowym
Przedsiębiorstwie Gospodarki Komunalnej.
Świadomie wybrałem tę firmę: od RPGK, od
jego załogi kierowanej przez dyr. Alojzego
Dulaka, w znacznej mierze zależeć będzie wy­
konanie założonego przez partyjną instancję
i administracyjną władzę ptogramu. „Piw­
niczna może mieć piękne plany, ale ich po­
wodzenie leży w naszych rękach. Przyłoży­
my się!...” — notuję to zdanie, które padło w

dyskusji, jako myśl, przewijającą się w- cią
gu całego zebrania.

Jedna czwarta załogi RPGK — to członko
wie partii. Dziś, w sali obrad, są niemal wszy­
scy. Sprawom miasta, jego przyszłości po­
święcają więcej uwagi, niż wewnętrznym
problemom zakłady, zresztą zagadnienia te
ściśle wiążą się ze sobą. W dyskusji przepla­
tają się sprawy „zasadnicze” i te „błahe”, u

góry — bywa — niedostrzegane, na dole —

robiące „złą krew’”.
.. . Kto wpadł na pomysł, by mieszkańcy Piw­

nicznej leczyli się w specjalistycznych przy­

noc spędzoną na krynickim
jak wrócić do domu. Tym
jest o 50 minut drogi częr-
autobusem, kursującym co

chodniach W... Krynicy? Taki wyjazd, zważyw­
szy fatalne połączenia .komunikacyjne, to cały
dzień stracony. Popołudniowa wizyta u leka­
rza oznacza czasem

dworcu, bo nie ma

czasem Nowy Sącz
wonym, miejskim
godzinę, od wczesnego ranka do późnego wieczo
ra. Aie formalności musialo stać się zadość: kry­
nicki ZOZ musi mieć odpowiednią liczbę „pod­
opiecznych”, stąd podporządkowano mu Piwni­
czną. Nie licząc się z ludźmi. Chorymi ludźmi

...Kiedy szczepi się psy przeciwko wściekli
źnie, do wsi zjeżdża ekipa weterynaryjna, za

łatwia sprawę na miejscu. Gdy szczepi się na.

sze dzieci, ściąga się je z odległych miejsce
wości do przychodni w Piwnicznej. W mró
pluchę czy spiekotę...

. ..Poprad cuchnie. Na razie będzie kolekto:
w Kosarzyskach, ale prasa raz po raz bije ni-

alarm, inspirowana listami czytelników: tym
potokiem płyną śmieci, tamtym jakieś inne za

nieczyszczenia. Poprad był do niedawna jeszcze
jedną z najczystszych rzek. A teraz? Czy nie ma

sposobu na trucicieli? To prawda- potrzebna
będzie porządna kanalizacja po obu stronach
rzeki, ale na razie trzeba energiczniej sięgnąć
po mandaty, grzywny.

...Czas najwyższy, by
nia z innymi firmami,
śzym terenie. Chodzi o

ków, racjonalne wykorzystanie środków tran­
sportu.

I jeszcze pod adresem prasy.
. .. Piszecie o nas wtedy, kiedy jest ile. Pokaż-

cie czasem kawałek naszej roboty, dobrej robo­
ty. I typh, którzy ją wykonują. Satysfakcja mo-

dojść do porozumie-
działającymi na na-

przewóz pracowni-

ralna bywa czasem lepszą zachęta od pienię­
dzy. 1

*

IDEA CZYNU SPOŁECZNEGO nie wszę­
dzie trafia na podatny grunt. Czasem trzeba
okazji, by zarazić nią oportunistów. Okazja
jest. Piwniczna przygotowuje się do jubile­
uszu, nie takiego wielkiego, z fanfarami, nie­
zbyt nawet okrągłego - 630 lat istnienia mia­
sta. Przy okazji społecznym wysiłkiem na-

irawi się drogi w Kokuszce. Zubrzyku, Su-
:hej Strudze, Obłazach Ryterskich, pomoże
>rzy budowie przedszkola. Stanie cegielnia w

iubrzyku i wyremontuje się tutejszą remizę
JSP. Młodzież 2 ZSMP zapowiada budowę
klubu w Kosarzyskach, w piwnicach pod
.Leśniczówką”. To tak w skrócie.

Sekretarza Witkowskiego pytam o aktyw,
i mam na myśli ludzi, którzy potrafią poru­
szyć innych, przekonać, że samym biadole­
niem i postulatami do władz wyższych nie
wszystko można załatwić. Zastanawia się
orzez chwilę, potem padają nazwiska towa­
rzyszy: Witolda Adamuszka, Janiny Urody.
Leona Dropka, Mieczysława Łomnickiego
Jana Bolosa Maksymiliana Ciszewskiego.
Leopolda Olszewskiego, Adama Pacholew-
skiego,. Janiny Kowalewskiej. Zbigniewa
Frączka, Józefa Jarzębaka (członek. ZSL). Ale
organizacja partyjna w Piwnicznej liczy bli­
sko 400 osób, gmina ma ponad 5 tysięcy mie
szkańców.

TU KRY JE SIĘ ogromny kapitał. Znaleźć dc.

niego klucz, spożytkować go dla dobra miasta

gminy — to najważniejsze, ale i najtrudniejsi"
zadanie miejscowej instancji partyjnej.

J
KONRAD

STRZELEWICZ

przykładzie
jednej

BUDOWY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

nie wie, choć już wiadomo, że będzie jeszcze trudniej niż dotąd,
jako że około jednej czwartej potencjału polskiego budownictwa

przemysłowego, w związku z manewrem gospodarczym, ms zasi­
lić budo-wnictu-o ogólne — roieszkaniówkę i budownictwo towa­
rzyszące.

Jeszcze przed IX Plenum, na którym zapadły decyzje w

sprawie przegrupowania sił i środków i skoncentrowania ich
na — w pierwszej kolejności — budownictwie mieszkanio­
wym, kompleksie rolno-spożywczym oraz produkcji artyku­
łów rynkowych i eksportowych, w Zjednoczeniu priorytetowo
poczęto traktować 'pudowy W takiej właśnie-kolejności. I,tak
oddano na Śląsk, Hufięc Prały z Brzeska, poszli tam. też mu-.

rarze, obecnie wrócą murarze, ale pojhdą malarze itd. KP13P-
2 również, zostało obciążone z tego tytułu i np. wykańcza
11-piętrowy budynek mieszkalny na os. Millenium w Nowym
Sączu, kilka bloków mieszkalnych w Krakowie (os. Nad Po­
tokiem, os. Parkowe). Oddało też swoich fachowców na Śląsk
i na pomoc tarnowskiej mieszkaniówce. Z kolei w Brzesku,
mając do wyboru pomiędzy ZNTS~em a „Bacutilem” (pasze!)
— skoncentrowano się na „Bacutilu”. Potencjał „dwójki”
zaangażowany został także w dębickim „Stomilu” — wiado­
mo opony, artykuł rynkowy i eksportowy.

W tej sytuacji perspektywy rozwinięcia robót w ZNTS-ie na

pełną skalę 'są znikome i fakt ten został niejako urzędowo
usankcjonowany przed miesiącem, na naradzie u wojewody tar­
nowskiego z udziałem min. Jasińskiego. Postanowiono wtedy, że
najpierw trzeba kończyć FOB i „Bacutil", a potem dopiero
ZNTS.

JAR
WIDZIMY NA TYM PRZYKŁADZIE operacja zwana

umownie „manewrem gospodarczym” odbywa się na ży­
wym organizmie i z punktu widzenia ekonomii jest przed­
sięwzięciem skomplikowanym. Np. w całym kraju w wy­

niku zatrzymania szeregu inwestycji wzrosły zapasy zakupio­
nych maszyn i urządzeń nie zagospodarowanych w prawidłowym
cyklu inwestycyjnym. Ten trudny zabieg, na który zdecydowa­
ła się Partia, usprawiedliwia jednak cel- .nadrzędny, który przy­
świecał decyzjom podjętym na Plenum. Chodzi o dobro człowie­
ka, chodzi o zapewnienie mieszkania każdej rodzinie, chodzi o

uporządkowanie rolnictwa i zapełnienie półek w naszych skle­
pach, aby wreszcie skończyły się perturbacje z zaopatrzeniem
i zniknęły nie przynoszące nam zaszczytu kolejki pod sklepami.
Potem a może nawet i wcześniej, gdy uda nam się szybciej wy­
gospodarować niezbędny potencjał, nastąpi pełna koncentracja na

budowach przemysłowych, takich, jak ZNTS w Brzesku — i wie­
lu innych.

Ze
140 odpowiedzi, nadesłanych do Instytutu Gerontologicznego

w Moskwie przez ludzi w wieku od 90 do 136 (!) lat wynika, że
> długowieczność jest przywilejem ludzi fizycznego trudu, ale czy tyl­

ko? Czy pracując umysłowo nie można „doćiqgnqć” do setki? O tym
i wielu innych problemach, związanych z geriatrig mówi dyrektor Insty­
tutu, członek Akademii Nauk ZSRR - DMITRIJ CZEBOTARIEW:

— Istnieje dość rozpowszechnione,
choć 'niesłuszne mniemanie, jakoby ge-
rontologia zajmowała się jedynie ludź­
mi w starszym wieku. W rzeczywistości
jej zadaniem jest badanie procesu sta­
rzenia się w różnych etapach życia,
człowieka. Nie przypadkiem mówi się
o. tym, że medycyna przyszłości będzie
rozwijać się w dwóch kierunkach —

pediatrii i geriatrii. Powiązanie najzu­
pełniej logiczne. Według przyjętej obec­
nie przez gerontologów „skali" starość
następuje w 75 roku życia, jednakże or­
ganizm zaczyna się starzeć wkrótce po
trzydziestce. Jest to wiek najbardziej
niebezpieczny w tym znaczeniu, że o

zdrowiu jeszcze się wówczas zbyt wiele
nie myśli i trudno jest ustrzec się przed
różnymi pokusami życia...

Ankiety świadczą wymownie, że nasi
respondenci, być może nawet nieświa­
domie, unikali „uciech”, na które my
wszyscy często sobie pozwalamy. Mam
na myśli używanie tytoniu i alkoholu.
Co więcej — oni nawet nie odczuwali
takiej potrzeby. Niezwykle znamienny
jest np. list rodziny 107-letniego Safa-
rowa: „Otrzymaliśmy mieszkanie z wy­
godami — pisza, oni. — Ale nasz pra­
dziad po dziś dzień maszeruje kilka ki­
lometrów, ażeby wykąpać się w gór­
skim- ruczaju”.

PRZEZ DŁUGIE LATA na starość pa­
trzono jak ha''chorobę. Dzięki' pogłębio­
nym badaniom nad fizjologią starzejącego
się organizmu i procesu starzenia się
praktycznie zdrowych ludzi pogląd ten u-

znano za całkowicie niesłuszny. Od pięt­
nastu lat pod opieką Instytutu znajduje
się około 500 osób. Poddawane są one

kompleksowym, długofalowym badaniom,
co doje nam możliwość nie tylko obser­
wowania fizjologicznego i patologicznego
(przedwczesnego) procesu starzenia, lecz
także ustalenia, które ze zmian u’ funk­
cjonowano organizmu są rezultatem cho­
roby, a które — wieku. To- zaś z kolei
pozwala określić tempo starzenia, stopień
zdolności do pracy. W rzeczywistości bo­
wiem wskaźnikiem dla zaprzestania czyn­
nej pracy, dla przejścia na emeryturę nie

jest wiek kalendarzowy, lecz biologiczny,
różny u poszczególnych osób.

Nad problemami starości ludzkość prze-
m-yśłiwała od najdawniejszych wieków.
IV papirusach sprzed czterech tysięcy lat
znaleziono 'opis środków, mających na ce­
lu przedłużenia życia, A ileż ta tajemni­
czych recept na „eliksir życia” przyrzą­
dzali w swych pracowniach średniowiecz­
ni alchemicy! Współczesna nauka zaleca
szereg geriatrycznych preparatów, które
w pewnym sensie wpływają hamująco na

proces starzenia. Należy do nich m. in.

opracowany w naszym Instytucie dekame-
vit. Przygotoicaliśmy także trzy inne leki,
jeszcze bardziej skuteczne, które wkrótce

powinna ukazać sie na rynku.
MÓWI SIĘ CZĘSTO, że podstawo­

wym warunkiem długowieczności jest
higieniczny tryb życia, a przede wszyst­
kim unikanie tytoniu i alkoholu. Ale
znamy również wiele przypadków ludzi,
którzy nigdy nie rozstawali się z fajką,
wódki sobie nie żałowali. a dożyli pięk­
nego wieku. I to jest prawda. Nie tyl­
ko lekarz, ale żaden przytomny czło­
wiek nie zaleci nikomu pijaństwa ani
wszelkich używek, niemniej jest fak­
tem, że niektóre organizmy sft odporne

tami z dalekiej przeszłości. W starożyt­
nym Rzymie 40-latka uważano za star­
ca. Człowiek 60-.letni nazywany był
dopontacusem, to jest „zdatny jedynie
na ofiarę bogom”... A przecież byli on:

„za pan brat” z przyrodą.
ZIS ŚREDNIA ŻYCIA człowieka,
bądź co bądź „skażonego” cywili­
zacją, wynosi 70 lat. Ta średnia
u ludzi pracujących umysłowo jest

niższa, ale tylko nieznacznie. Często spo­
tykam się z pytaniem, jak długo zachowu­
je się twórczą aktywność umysłu i czy
jest prawdą, że obniża się ona wraz z wie­
kiem? To nie jest prawda. Ludzie aktyw­
nie i twórczo pracujący umysłowo w

większości uprawiają swój zawód do ostat­
nich dni swego najdłuższego nawet życia.
„Nikt tak nie zmęczył się pracą, jak ja.
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MEDYCYNA Mapy systemu Braille’a

na tego rodzaju ekstrawagancje. O
wszystkim decyduje naturalny program
genetyczny. Jeden organizm nie wytrzy­
muje ujemnych wpływów z zewnątrz,
inny z łatwością je znosi.

Osobny -problem: mniejsze lub więk­
sze wykorzystanie potencjału: biologicz­
nego w znacznej mierze zależy od wa­
runków pracy. Ogromne znaczenie dla
długowieczności ma też środowisko na­
turalne człowieka. 90 proc, ludzi przez
nos ankietoicanych, to mieszkańcy wsi.
Ale i ten aspekt podważyć można fak­

Nie istnieje dla mnie nic poza pracą — w

dzień i w nocy” — pisał niemal 90-letni

już Michał Anioł. Zresztą mamy inne

przykłady tutórczej długowieczności: New­
ton, Wolter, Goethe, Tołstoj, 'Edison, Cioł-

• kowski.: . c' -c■ -jy .■/<
‘

Na żakóAczeme chćićfbym ''piAń^dzieć,
że głównym zadaniem medycyny, nie tyl­
ko gerontologii, jest, stworzenie takich wa­
runków, aby starość, która jest natural­
nym stanem organizmu, nie łączyła się z

cierpieniem.
(CK)
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W Wielkiej Brytanii opracowano metody produkcji
planów miast dla niewidomych Najpierw robi się ma­
kietę, na której nakleja się siatkę ulic oraz napisy
pismem Braille’a. Następnie z makiety tej sporządzę
się z kolei giętki negatyw z kauczuku silikonowego, w

którym wykonuje się formę do tzw. kształtowani-

próżniowego: Same mapy miast wyrabia się z folii po­
liestrowej g-rubęści 0.4 mm.

Sztuczne - jak naturalne

W RFN opracowano nowy rodzaj włókna o orygi­
nalnej strukturze, podobnej do drenu. Ciągnące się
wzdłuż każdego włókna pęki kapilar czynią włókno

niezwykle chłonnym na wilgoć, czym dorównuje
włóknom naturalnym. Przewyższa je natomiast zdol­
nością do transportu wilgoci od źródła (np. spoconego

fi. ęiała) do otoczenia. Ta cefelis-r sprawia, że jest ono

fi1' ptźieznaczone głównie do produkcji bielizny i odzieży.
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Elektryczna furgonetka

Obok małych samochodów osobowych, na listę' po­
jazdów elektrycznych wchodzą coraz częściej autobu­
sy i samochody dostawcze. Nowością jest tutaj m. in.

furgonetka z napędem elektrycznym produkowana
przez firmę JET INDUSTRIES (USA). Zasięg pojazdu
sięga — zależnie od warunków jazdy — od 90 do 150
km. Prędkość maksymalna wynosi 80 km/godz. Naj­
większą jednak zaletą jest oczywiście: cichą jazda
i brak zanieczyszczeń powietrza.

Maty wytłumiające
Wśród wielu metod tłumienia hałasu w budynkach

mieszkalnych zwraca uwagę opracowanie przez inży­
nierów szwedzkich nowego rodzaju mat, skutecznie

pochłaniających dźwięki. Wytłumiające maty wykona­
ne są ze specjalnie spreparowanego elastomeru. Ener­
gia docierających do maty drgań zmienia się na sku­
tek tarcia długołańcuchowyeli cząsteczek elastomeru
w energię cieplną. Stwierdzono, że stosowanie nowych
mat wyciszających może zmniejszyć hałas docierający
z sąsiednich pomieszczeń nawet o dziesięć decybeli!

Bateria na 10 lat

Jedna z firm amerykańskich podjęła produkcją bate­
rii litowych do latarek ręcznych. Nowe baterie odzna­
czają się niezwykłą odpornością na zużycie — nie trze­
ba ich zmieniać przez 10 lat. Ich dodatkową zaletą
'jest lekkość.
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-T-t-^NIELU KATECHIZMACH SĄ TEZ
lĄ/RZECZY I ODPOWIEDZI, Z KTÓRYMI
V V NIE MÓGŁBYM SIĘ POGODZIĆ OSO­

BIŚCIE OD STRONY RZECZOWEJ. Zu­
pełnie nie rozumiem dlaczego na przykład w pew­
nym katechizmie (wydanie dwunaste.!) najpoważ­
niejszymi dobrymi uczynkami nazwano modlitwę,
post i jałmużnę. Powiem wprost: ja nie wierze, aby
rzeczywiście były to najważniejsze dobre uczynki.
I mogę podjąć się obrony niewiary z Ewangelią
w ręku: że istnieje bardzo wiele uczynków nie­
równie ważniejszych. Zupełnie też nie rozumiem,
dlaczego w tymże samym katechizmie bohaterami
sprawiedliwości zostali nagle i niespodziewanie
iw. Teresa i św. Stanisław Kostka? Wydoje mi się
to bardzo naciągnięte. Ale w katechizmach w ogóle

jest bardzo wiele rzeczy niezrozumiałych i niepo­
jętych”.

Przytoczony tu fragment artykułu katolickie­
go publicysty Tadeusza Żychiewicza ogłoszone­
go na łamach „Tygodnika Powszechnego” w dniu
23 lipca 1968 roku mógłby, na upartego, stano­
wić wprowadzenie do tematyki zakończonego
niedawno w Rzymie piątego Synodu Biskupów,
poświęconego problemom „nauczania katechiz­
mu w naszych czasach ze szczególnym uwzględ­
nieniem dzieci i młodzieży”.

W trwającej od wielu lat w środowiskach ka­
tolickich dyskusji nad treścią i metodami kate­
chizacji głos T. Żychiewicza nie był odosobnio­
ny. Tradycyjne katechizmy opracowane na wzo­
rach ustalonych jeszcze przez, obradujący w

XVI stuleciu, Sobór Trydencki, spotykały się z

rosnącą i coraz bardziej niecierpliwą krytyką.
Zwracano uwagę, że katechizm, mający uczyć,
przede wszystkim dzieci i młodzież, zasad ka­
tolickiej wiary i moralności, jest gruntownie
oderwany od stanu współczesnej wiedzy i spo­
łecznych warunków życia, od mentalności i po­
trzeb praktycznych, co niemal z góry podważa
jego wychowawczą skuteczność. Innym poważ­
nym błędem tradycyjnej katechezy jest —

stwierdzano — jej „moralny negatywiżm”, ogra­
niczający naukę o życiu chrześcijańskim głów­
nie do serii zakazów, co przekształciło ją, jak
wyraził się jeden ze specjalistów, w „naukę
o grzechach”.

Na fali posoborowego entuzjaimu i dążeń refor­

matorskich, niektóre episkopaty podjęły próby da­
leko idącej rewizji katechizmów. Najdalej poszedł
tu episkopat holenderski, udzielając „imprimatur”
wydanemu w 1966 roku nowemu podręcznikowi
„Die Nieuwe Katechismus”. Próbując scharaktery­
zować to — adresowane do dorosłych — dzieło,
można powiedzieć, że „Nowy katechizm” zrezygno­
wał nie tylko z tradycyjnej metody pytań i odpo­
wiedzi, ze sztywnych formułek zamykających w

sobie nieprzejrzyste często i sformalizowane treści
oraz autorytatywne stwierdzenia, nakazy i zakazy.

Usiłując dostosować język i — co ważniej­
sze — treść wykładu katolickiej doktryny reli­

WIESŁAW MERCIK"

FORMUŁKI i ZYCIE J
gijnej do umysłowości współczesnego człowieka,
autorzy katechizmu holenderskiego zrezygno­
wali także z autorytatywnego przedstawienia
szeregu, budzących poważne wątpliwości „prawd
wiary”. Dogmat o grzechu pierworodnym, o ( po­
chodzeniu całej ludzkości od Adama i Ewy,* ist­
nienie diabłów i aniołów a także szereg innych
tradycyjnych nauk potraktowane zostały jako
zagadnienia dyskusyjne.

STRA REAKCJA oficjalnych kół waty­
kańskich na katechizm holenderski, o-

świadczenie specjalnie, powołanej do jego
zbadania komisji, wytykające autorom kilka­
dziesiąt „błędów doktrynalnych” (w tym 14 po­
ważnych) nie zahamowało całkowicie dzieła re­
formy katechezy podjętej w paru innych kra­
jach, m. in. we Francji, w RFN i USA, choć
zakres owej reformy był już bardziej ostrożny
niż w samej Holandii.

Potępienie nowego katechizmu holenderskiego
nie zamknęło oczywiście krytycznej dyskusji wo­

kół metod i treści nauczania religii. Również kie­
rownicze sfery Kościoła zdawały sobie sprawę, że

dotychczasowe metody katechizacji są mało sku­
teczne, że — przez swe oderwanie od życia, od

głównych problemów współczesności i schema­
tyzm — nie zdają egzaminu jako jeden z ważniej­
szych Instrumentów religijnego wychowania. I ten
właśnie fakt zadecydował o przeniesieniu proble­
mu na forum kolejnej, tegorocznej sesji Synodu
Biskupów.

Podstawą dyskusji, zarówno na sesjach gene­
ralnych jak i w komisjach, były dwa

_
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episkopatów „Panorama Kościoła" oraz „doku­
ment roboczy” omawiający sytuację w dziedzi­
nie katechizacji w świacie

Z treści' wymienionych dokumentów wynika,
że „w ostatnich latach, w wielu krajach, zwła­
szcza uprzemysłowionych, wzmogły się tenden­
cje do sekularyzacji”. Wzrost wpływów Kościo­
ła na świadomość wiernych utrudniają „laickie
ideologie”, do których dyskutanci zaliczyli nie
tylko marksizm, ale przede wszystkim deka­
dencki burżuazyjny liberalizm, propagujący po­
stawy konsumpcyjne, praktyczny materializm
i permisywizm moralny, oddziałujący fatalnie
na postawy i zachowania młodzieży. Działalność
Kościoła utrud-niają też liczne, kontestacyjne
trendy oraz teorie i koncepcje nie zawsze zgod­
ne z oficjalną doktryną, siejące zamęt i niepew­
ność w świadomości wierzących.

JAK STV;ISRDZIŁ w swvm inauguracyjnym
wystąpieniu papież Paweł VI, „ludzie odcho­
dzą dziś od reiigii i niełatwo trafia do

nasze orędzie, żywią bowiem błędne przekona­
nie, że olbrzymi postęp kultury racjonalistycz­
nej, jaki jest wynikiem rozwoju nauki i techno­
logii, znosi potrzebę religii”. O „poczuciu samo­
wystarczalności, Ijtóre zawładnęło umysłem
współczesnego człowieka i które spycha Boga
do sfery folkloru” mówił także kanadyjski bi­
skup E. Carter.

Jednakże nie tylko ta obiektywna sy­
tuacja utrudnia, zdaniem Synodu, działalność
katechetyczną Kościoła. Jej skuteczność osłabia
poważnie także oderwanie katechezy od stwo­
rzonych przez współczesną cywilizację warun­
ków, nieuwzględnianie różnic społecznych i kul­
turowych charakteryzujących sytuację poszcze­
gólnych Kościołów. Dlatego też, jak mówił bra­
zylijski kardynał A. Lorscheider, jakkolwiek
nauczanie katechizmu „powinno być kierowane
przez Kościół”, to przecież równocześnie —

„musi być ono osadzone w. praktycznym życiu
(...) z uwzględnieniem wymogów czasu, kultury,
a przede wszystkim potrzeb młodzieży”. Kate­
chizacja nie może być oderwana od głównych,
a jakże często złożonych, problemów współcze­
sności, od zasadniczych pytań stawianych sobie
przez miliony ludzi, a dotyczących podstawo­
wych wartości społecznych i moralnych.

Akcentowanie przez wielu mówców, zwłaszcza «

krajów Trzeciego Świata, odmienności warunków
w jakich powinna przebiegać katecheza, przekre­
śliło jak się wydaje, nadzieję żywioną przez kon­
serwatywnych przedstawicieli światowej hierarchii
na możliwość ustanowienia jakiegoś uniwersalnego,
obowiązującego w każdej szerokości geograficznej,
zarysu katechezy.

OTYM,
2E W POSZCZEGÓLNYCH KRA­

JACH i kontynentach sytuacja Kościoła
jest odmienna, co z kolei narzuca ko­

nieczność zróżnicowania form a nawet treści ka­
techizacji, dowiodła w sposób bezsporny dysku-,
sja. Biskupi reprezentujący episkopaty europej­
skie i północnoamerykańskie zwracali główną
uwagę na pogłębiający się wśród katolików in-
dyferentyzm, na rosnącą w środowiskach mło­
dzieży obojętność dla spraw wiary i Kościoła.
Klasycznym przykładem może być sytuacja we

Włoszech przedstawiona przez arcybiskupa Flo­

rencji kardynała G. Bennellego. Jego zdaniem,
70 proc, ochrzczonych Włochów nie uprawia
praktyk religijnych, a pozostali utrzymują po­
wierzchowny kontakt z Kościołem w rezultacie
przywiązania do tradycji.

Na innych zagadnieniach koncentrowali się
biskupi z Ameryki Łacińskiej, Afryki i Azji. Bi­
skupi latynoamerykańscy kładli nacisk na ko­
nieczność uwzględnienia przez katechezę wa­
runków społecznych panujących na tym sub-
kontynencie. Charakterystyczną cechą tych wa­
runków jest — jak mówił brazylijski biskup
A. Hipolito — „wyzysk jaki kraje wysoko roz­
winięte uprawiają w Brazylii i innych krajach
Ameryki Łacińskiej". W tej sytuacji obowiąz­
kiem Kościoła jest piętnowanie „wyzysku ze

strony bogatych i uświadamianie biednym ich
praw i godności”. Zwracał on uwagę, że „skraj­
na, nędza ludności zaostrzona przez poczynania
państw uprzemysłowionych przygotowuje teren
dla marksizmu, jeśli Kościół nie będzie zdolny
głosić odpowiednio Ewangelii”.

Biskupi z Czarnego Lądu domagali się ,.afry-
kanizacji chrześcijaństwa”, powiązania kateche­
zy z afrykańskimi kulturami i tradycjami ple­
miennymi.

Zdaniem szeregu biskupów azjatyckich, ka­
techeza na ich' terenie powinna wykorzystywać
i nawiązywać do „transcendentalriych wartości”
zawartych w starych religiach azjatyckich, ta­
kich jak np. buddyzm.

ZE
SZCZEGÓLNYM zainteresowaniem spo­

tkało się wystąpienie arcybiskupa wietnam­
skiego Nguyen van Binha, który omówił,

dlaczego Kościół w Wietnamie uznał za rzecz

słuszną podjęcie szerokiej współpracy z władza­
mi komunistycznymi „w budowie nowego społe­
czeństwa”.

„Uważamy, że dokonując tego wyboru nie zrobi­
liśmy żadnej rewolucji w Kościele, lecz postępo­
waliśmy z całkowitą zgodą z soborową koUstytucją
„Gaudium et Spes”. Dla nas bowiem współprac*
z ateistami w ducha II Soboru Watykańskiego
oznacza konkretnie życie w środowisku stworzo­
nym przez komunistów i budowanie wraz z nimi

nowego społeczeństwa".
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Węgierski FONOGRAF powstał w 1974 r. r. połączenia
zespołów Illes i Tolocvay‘es Trio. Jego muzyka umiejętnie łączy
w sobie elementy folkloru węgierskiego, rocka i stylu country.
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ARUNKIEM istnienia życia kulturalnego i atmosfery mu

sprzyjającej w ośrodkach miejskich jest przede wszystkim
istnienie aktywnych środowisk twórczych. Oczywiście,

można jeszcze inne warunki mnożyć — poziom intelektualny śro­
dowiska determinujący zapotrzebowanie na sztukę, stosunek
władz politycznych i administracyjnych do spraw twórczości ar­
tystycznej, formy mecenatu i upowszechniania kultury czy moż­
liwości materialne (baza, nakłady).

Jednak sądzę, że jeśli stworzy się
nawet idealne warunki ekonomicz­
ne i propagandowe dla rozwoju kul­
tury, to przy braku aktywnego
środowiska twórczego — będą one

jeno przejawem dobrej woli społe­
czeństwa i władz. Tę tezę uwiary­
godniły mi rozmowy z animatorami
kultury i twórcami z Nowego Są­
cza.

HENRYK

■B Str. S

me. Sam pomysł — absurdalny. To
środowisko artystyczne, które ma

rozbuchać, rozdmuchać, rozedrgać...
życie kulturalne w Nowym Sączu —

tu musi powstać. To nieprawda, że

wyższa szkoła artystyczna czyni z a-

depta sztuki artystę. A więc podział
amator — profesjonalista istnieje tyl­
ko w naszych stereotypowych myś­
lach. Taki podział dużo załatwia

CYGANIK

PREZENTACJE

SPRAWDZIŁAM ADRES: OŚRODEK INFORMACJI
KULTURY POLSKIEJ, BUDAPESZT VI, NAGYMEZG
U. 15. Kobieta wychodząca z pralni bez wahania wskazała
mi drogę. Już z daleka dojrzałam w oknach sklepu sąsiadu­
jącego z Ośrodkiem wyroby polskiej sztuki ludowej. W holu
— wystawa poświęcona F. Dzierżyńskiemu.

Dyrektorem tej placówki jest Władysław Kobiałka, przy przy­
witaniu z sentymentem wspomina Kraków, z tym miastem był
związany przez Wiele lat. Lecz teraz mamy rozmawiać o Buda­
peszcie i pracj/ placówki, którą kieruje, a jej celem jest popu­
laryzacja naszego kraju oraz umacnianie przyjaźni polsko-wę­
gierskiej. Dyrektor nie kryje że autentyczna więź istniejąca Pd
wieków między tymi narodami ułatwia mu działalność.

Kilka razy w roku Ośrodek przygotowuje cykl imprez, które
wypełniają Dni Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. Ostatnio ich

miejscem było Eger, a wcześniej odbywały się w Miszkolcu.
Wystawy, filmy o Polsce, kiermasze sztuki ludowej, spotkania
na temat naszego, kraju gromadzą liczną publiczność węgierską.

Ośrodek organizuje około 30 imprez to roku, w tym blisko S0
w samym Budapeszcie. Oczywiście łatwiej przyciągnąć publicz­
ność poza loielką stolicą. Dyrektor podkreśla, że w mniejszych
miastach i na wsiach spotkania na temat Polski znajdują więk­
szy oddźwięk. Niektóre kończą się wspomnieniami o Polakach,
którzy odwiedzili ten kraj w okresie wojny. Lecz placówka
polska ma ambicje poszerzać grono sieoich sympatyków i zdo­
bywać puoliczność także w Budapeszcie, pełnym różnorodnych
imprez o wysokim poziomie artystycznym. Nawiązuje także
kontakty z zakładami pracy. W niektórych brygady pracy so­
cjalistycznej przyjęły imiona polskich bohaterów: Karola Świer­
czewskiego, Hanki Sawickiej. Za pośrednictwem Ośrodka In­

formacji i Kultłiry Polskiej prezentują się loęgierskiej publicz­
ności artyści naszego kraju. Wkrótce przyjedzi.e tu solistko, opery
warszawskiej Wanda Barglełowska. W programie są spotkania
z literatami, piosenkarzami, aktorami.

Ośrodek tworzy dobry klimat dla eksportu naszych towarów,
...... i wyroba-
kilkaset osób.

stwarza ko-
Na 4-let-
uczy się

młodzieży
przybywa też

s

B

fi

fi

fi

8
8

0
a
b

a

a

a

sz:zególnie sztuki ludowej. Tutejszy sklep z polskimi
m:, .płytami i książkami odwiedza codziennie

Rozwój współpracy kulturalnej i gospodarczej
r (wznosi znajomości języka polskiego w tym kraju.
r:.’h kursach, organizowanych przez polski Ośrodek

naszego języka. ok. 300 osób rocznie. Coraz więcej
węgierskiej studiuje na polskich uczelniach,
studentów polskich w Budapeszcie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

fi

0

0
»

NOWY SĄCZ ma liczne środowi­
sko plastyków profesjonalistów oraz

oogaly, z tradycji kultury ludowej
wyprowadzający- swój rodowód —

amatorski ruch artystyczny. Dawno
iednak minęły te czasy, gdy arty­
ści poważnie traktowali sztukę lu­
dową, wprowadzając jej treści i for­
my w krwiobieg kultury narodo­
wej. Dziś twórczość ludową upra­
wia się głównie na eksport. Młodzi
twórcu chcą już mrśleć kategoriami
sztuki współczesnej i stamtąd biorą
wzory. Ich świadomość jest ponad­
regionalna. Nie zawsze jednak przy­
gotowanie warsztatowe i intelek­
tualne pozwala na partnerstwo, na

dogadanie się z profesjonal;stami.
I nie zawsze siła przebicia młodych
■rnatorów potrafi przełamać obojęt-

ny stosunek środowiska odbiorców,
dla których nierzadko blask nazwi­
ska i hermetyczność sztuki staje się
podstawą wartości tej sztuki. Oczy­
wiście — te przyczyny powoduj;:
powstawanie zastępów snobów. Nie
mam nic przeciwko Snobizmowi, ale
ten zdrowy przynajmniej stara się
konfrontować to, co wytwarza śro­
dowisko, z tyra, co powszechnie zna

ne, modne, ocenione.
A przecież szanse na; import, rr.

przywiezienie i osiedlenie się w wi­
diach Dunajca i Kamienicy twór­
ców z tzw. nazwiskami — są zniko-

Przede wszystkim — przepisy nor­
mujące stawki za wykonane dziek
Ge znaczy to, że amator pracując
iad swoją wrażliwością, świadomos
Ją i warsztatem nie okaże się
,z.ym i dojrzalszym artystą od
lyplomowanego. Sztuka jest po
ze szarlatanerią, metafizyką
hlebem powszednim.
WRACAJĄC do sądeckich proble-

nów, sądzę, że powstanie takiego
rilnego i własnego środowiska arty­
stycznego zależy głównie od warun­
ków, jakie się stwarza amatorom i

atmosfery wokół twórczości. Punk-

lep-
teg<
tro-

i..

tern wyjścia niech stanie się wiara
— animatorów i odbiorców: chcemy
i będziemy mieć takie środowisko;
samych twórców: jesteśmy potrzeb­
ni, liczą się z naszą twórczością, a

więc musimy się starać, by ta twór­
czość miała wszelkie cechy ponad­
czasowej, służącej człowiekowi, ory­
ginalnej, odkrywczej...

Jednym z pierwszych (oby nie
ostatnich) przykładów takiego po
dejścia do sprawy są organizowane
przez ZW ZSMP Prezentacje Twór
cze. Są to dwudniowe spotkanie
poetów i plastyków zrzeszonych v

nowosądeckim Korespondencyjnym
Klubie Młodych Pisarzy. Swoin
charakterem przypominają plenery
seminaria. Ale jest to na pewno spe
cyficzna i oryginalna forma mecena

tu. Chociażby ze względu na uro­
czysty i osobliwy klimat. Bohate
rem prezentacji jest zawsze dwójk:
twórców — poeta i plastyk. Stąc
dwa główne zdarzenia — wystaw-
prac plastycznych i wieczór autor­
ski poety. Potem następuje szerej
dyskusji, rozmów, w których bior;

(Udział także krytycy i twórcy pro­
fesjonalni. Dwaj „bohaterowie” pre
■entacji stają się teraz obiektem
ataków, pytań, wątpliwości. Tak
■łumaczą się, ale przede wszystkim
zbierają opinie o swej pracy, v

szczerych rozmowach war-sztatowyc’
poznają wartości dodatnie i mieli?
ny swego myślenia i warsztatu
Przez dwa dni w tym pozornie świą
tecznym spotkaniu czuje się dobry
twórczy ferment. Rodzą się nowe

pomysły, przy okazji wydaje się
skromne albumiki wierszy i repro-

dukcji, zaś sami twórcy wynoszą
stąd przekonanie, że ich praca ma

sens, że ich obecność w środowisku
jest potrzebna.

W tym roku odbyły się trzy takie
spotkania — wiosną na zamku w

Niedzicy prezentowali się: rzeźbiarz
(po szkole Kenara) Ludwik Lizoń i

(jarający się piórem Antoni Kiemy-
' dowieź (najciekawsze z trzech spot-

<ań), latem podczas Konfrontacji
luchu Artystycznego Młodzieży w

.lyślcu bohaterami prezentacji byli
-oeta Wiesław Szymański i rzeź-
ńarz Tadeusz Kulig i wreszcie w

jaździerniku, w piwnicach nowosą-
leckiej biblioteki słuchaliśmy wier­
zy Andrzeja Karpierza oraz oglą-
aliśmy wystawę obrazów i grafik

Tojciecha Kuliga.
TU CHCIAŁBYM podkreślić głó­
wne osiągnięcie Prezentacji Twór­
czych — jest nim próba nobilita-

ji własnego, środowiskowego życia
rtystycznego. Bo środowisko mło-

lych twórców istnieje. Trzeba je
ylko uaktywnić, zintegrować, dać
nu odczuć, jak bardzo się na niego
iczy. Już teraz w gronie animato-
ów kultury i nowosądeckich twor­
ów projektuje się powołanie do ży-.
Ja klubu inteligencji twórczej, klu-
ju, który byłby... prezentacjami na

:o dzień, ośrodkiem twórczego fer­
mentu, miejscem spotkań warsztato­
wych. Myślę, że jeśli taki klub po­
wstanie. to na zasadach właśnie Pre-
entacji Twórczych. Może bez owej

świątecznej -otoczki, ale z całą po­
wagą traktowania problemów oraz

osiągnięć i błędów młodej sztuki.

I

Becaud o piosence i sobie

Gilbert Becaud rzadko występuje1 na

francuskich estradach czy w telewizji.
Twierdzi: — Jest niemożliwe robienie

międzynarodowej kariery piosenkarskiej,
nie ruszając się z miejsca, ale ani przez
chwilę nie myślałem o opuszczeniu Fran­
cji na stałe.

Uważam, że piosenkarz powinien wy­
strzegać się przeintelektualizowania. O -

czywiście, nie zamierzam pisać bzdurnych
tekstów, chcę jednak podkreślić, że ar­
tyście potrzebniejsze jest serce niż mózg.
Po 25 latach na estradzie kocham mój za­
wód, nawet bardziej, niż na początku, bo
debiutant jeszcze nie wie czy wybrał
słuszną drogę. W ciągu roku występuję
przeciętnie 250 razy, dosłownie na całym
świecie. Przecież nie mógłbym tego ro­
bić, gdybym swego zawodu nie kochał.

Ozy piosenkarstwo narzuca konieczność

zdobycia powodzenia? Jak każdy zawód:
malarz, który nie umie malować, jest
bardzo nieszczęśliwy. To dotyczy każdego
artysty: musi się potwierdzać i spotykać
z sympatią,
najważniejsza,

. szczytu, kiedy
inny, ale jeśli
ma znaczenia.

się z małego lasera nakierowanego na

płytę mają.ą 54 tys. delikatnych rowków
i wirujących z szybkością 1300 obrotów
?.a minutę. Wiązka promieni łase równych
przetwarza zapis rowkowy na impulsy
elektryczne które są następnie odtwa­
rzane przez głośniki. System ten

wymaga igieł.
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Właśnie ta sympatia jest
bo sukces? Raz się jest u

indziej szczyt osiąga ktoś

jest się łubianym, to nie

Laserowy gramofon
Na tegorocznych XXVI Targach Sprzę­

tu Elektronicznego w Tokio znana fir­
ma japońska „TEOC” zaprezentowała
gramofon laserowy. Urządzenie składa

„Złota księga zwierząt”
Nakładem wydawnictwa „Thames .....

Hudson” w Anglii ukazała się antologia
zwierząt, obejmująca rysunek, rzeźbę,
malarstwo i mozaikę — od czasów pa­
leolitu aż po Picassa i Moore’a.

Najwcześniejsze odkryte dotychczas
malowidła i rzeźby o tematyce zwierzę­
cej powstały już przed 20 tys. lat. Ta

pierwotna sztuka wyrażała podziw dla
zwierząt, chęć ukazania ich siły i zręcz­
ności. W następnych wiekach przerodziło
się to w oddawanie zwierzętom czci

boskiej, jak np. w starożytnym Egipcie,
gdzie bóstwa wyobrażano sobie pod po­
staciami częściowo zwierzęcymi, a czę­
ściowo ludzkimi. Wiele zabytków z tej
epoki — rzeźba kamienna i drewniana,
polichromowane reliefy, malowidła ścien­
ne w grobowcach, czy też rzemiosło ar­
tystyczne zawierają motywy zwierzęce.

Piękno zwierząt w ich naturalnym śro- •

dowisku i obecnie stanowi dla artysty
wspaniały temat twórczy. Niestety — jak
podkreśla się w antologii — coraz wię­
cej gatunków fauny oglądać można

wyłącznie w ZOO.

and
>

UQ

N

m

>

n

N
>

8

B

fi
8
0

0

0

0

0
0
0

0
0

b
a
b

ŃA ROZLEGŁEJ RÓW­
NINIE ciągnącej się wzdłuż

prawego brzegu Wisłoki,
przy drodze z Dębicy do
Mielca — rozłożyła się wieś

Pustynia. Jest to bardzo sta­
ra osada. Z dokumentów
dowiedzieć się można, iż w

XV wieku była, ona włas­
nością rodu Gryfitów. Póź­
niej przeszła w posiadanie
Piotra" Ligęzy,’ a następnie
Aleksandra Trzecieśkiego —

zaś w 1581 roku figuruje w

dokumentach już jako włas­
ność Mikołaja Tarnowskie­
go.

Być może Tarnowski właśnie ka­
zał wybudować w Pustyni dwór.

Jego forma architektoniczna poz­
wala bowiem przypuszczać, iż po­
wstał faktycznie w XVI wieku. Na­
leży więc do najstarszych
dworów na terenie Polski połud­
niowej! Jak niemal wszystkie za­
bytkowe obiekty, nie zachował się

TARNÓW: ZABYTKI DO WZIĘCIA

WisłokiNa brzegu

Fot. A. Krupiński

kultu po-
po ugodo-
systemem

w twór-

Sztuki Gorkiego w teatrach kra­
kowskich cieszyły się zawsze du­
żym powodzeniem. Wystawiano je

tu chętnie — i właściwie, na przestrze­
ni minionego trzydziestolecia żaden z

ważniejszych utworów scenicznych ra­
dzieckiego dramaturga nie został po­
minięty w repertuarach teatralnych
naszego miasta.

jednak do dzisiejszych czasów w

swym pierwotnym kształcie. W
wieku XVIII lub też na początku
XIX stulecia został rozbudowany i

nadbudowany.
Jest to budynek murowany, pię­

trowy, z jedną, sześcioboczną basz­
tą alkierzową (w województwie
tarnowskim są tylko dwa dwory z

takimi basztami). Obecnie — częś­
ciowo zamieszkały — niszczeje i

chyli się ku ruinie, nie remonto­
wany od dawna.

W pobliżu dworu znajdują się
rozległe stawy. Niektóre już wy­
schnięte, lecz wciąż nadające się do

zagospodarowania.
Obiekt ten, położony niedaleko

Dębicy, nadawałby się znakomicie
na założenie tu ośrodka wypoczyn­
ku niedzielnego, czy też szkolenio­
wego jednego z pobliskich zakła­
dów przemysłowych.

Wojewódzki konserwator

zabytków w Tarnowie liczy
więc na zainteresowanie się
dworem któregoś z dębickich
przedsiębiorstw. (EB)
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Jest zdumiewającym
faktem, jak najwięk­
szy poeta polskiej a-

wangardy Julian Przyboś
odnosił się do wielkiego
dzieła Mickiewicza. Stale
w swych wystąpieniach
teoretycznych, również pod­
czas spotkań autorskich,
rozpatrywał znaczenie tej
twórczości poetyckiej, któ­
ra niewątpliwie zrodziła w

wieku XIX nowy rys litera­
tury polskiej.

Co więcej, dzieło Mickiewi­
cza nawet w najmarniejszych
naśladowaniach m.ówiło wy­
raźnie o przemożnej sile Ro­
mantyka. Tak więc awangar­
dowy poeta, posądzany nieje­
dnokrotnie o formalizm, pilnie
dbał o kontakt z określoną
tradycją literacką, chociaż po­
zornie (na peicno w początko­
wym okresie działalności)
ostro się jej przeciwstawiał.

Mamy inny przykład z pokre­
wnej literaturze dziedziny —

teatru. Wybitny scenograf oraz

inscenizator Józef Szajna za­
prezentował na polskiej scenie
dwa wstrząsające widowiska
„Replikę” i „Dantego”. Awan­
gardowy język przedstawień,
stanowiący wykładnię ogrom­
nej, choć nieco rozbuchanej
wyobraźni autora scenariusza,
jest dowodem ścisłych związ­
ków z określoną tradycją lite­
racką. Dante wędrujący w

świecie cieni mówi o swych
współczesnych, o człowieku w

ogóle, wielkie prawdy. Szajna
zebrał wszystkie treści „Bos­
kiej komedii" i wyraził je w

oryginalnym kształcie scenicz­
nym. Przecież ten sposób prze­
mawiania — bardzo różny od
języka tak zwanego teatru

tradycyjnego — świadczy do­
wodnie, że zburzony porządek
sceny, podest i schody usta­
wione nad widownią, drabiny,
na których „wiszą” bohatero­
wie, to nie sama tylko formal­
na zabawka. Także ów tea­
tralny język Szajny nie jest
spóźnioną miłością do awan­
gardy.

JEDNAKŻE TRADYCJA
wyrasta z dogłębnej zna­
jomości dziejów określo­

nych zjawisk. Stąd zakorzenio­
ne w nas poczucie tradycji ar­
tystycznej nie może się obyć
bez badania historii — języka

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

TRADYCJE
i literatury, teatru, muzyki.
Współczesność ze swoimi wiel­
kimi osiągnięciami techniczny­
mi, w dziedzinie nauk ścisłych
wzbogaciła — o paradoksie.' —

kontakty z przeszłością. Ma­
szyny, które umieją liczyć sło­
wa, które porządkują je "we­
dług pewnych kategorii, zastę­
pują dzisiaj pracę setek, tysię­
cy pilnych językoznawców,
tworzących w znoju np. słow­
niki języka wielu autorów.
Technika reprodukcji starych
druków — nie mówiąc już o

dość wczesnym sposobie re­
produkowania obrazów — i
nie tylko druków, ba! rękopi­
sów — pozwala dzisiaj obco­
wać z dziełami in statu nas-

cendi. Dawniej ten przywilej
przypisany był tylko znakomi­
tościom filologicznym, którzy
to ludzie mieli w bibliotekach
prawo do „swoich” stolików
czy pracowni. — i tam, jak
wybrańcy bogów doznawali
olśnień w bezpośrednim kon­
takcie z cennym

' tekstem.
Współcześnie zaś wersje ręko­
piśmienne „Dziadów” można
po prostu kupić przez... zlece­
nie odpowiednich reprodukcji.

Tak więc technika służy tu

dogłębnemu poznaniu dzie­
jów. Jest to potrzebne, wzbo-

gaca bowiem tradycję artysty­
czną. Bet badania historii kul­
tury tego lub innego narodu,
nie można budować tradycji.
7DZIE O TO zresztą, aby

pojęcie tradycji nie siawa-
łp.śię '.fźążeśem. przecież

tradycja to także fundament
działania politycznego i m. in.
historia literatury, oświetlanie .

jej dziejów, badanie biografii
twórców oraz rodowodu same­
go dzieła sztuki — są ważnym
dowodem, rzeczowym. Właśnie
idzie o to, aby istota rozwoju

powieści, wiersza, poematu,
uświadomiona współczesnym,
tym współczesnym właśnie
pomagała rozumieć otaczający
świat. Nie można bowiem ze
świadomości społeczeństwa
wyrzucić problemu rozdarcia
klasowego bohaterów Żeroms­
kiego, nie można zapomnieć
dzieł dramatycznych Słowac­
kiego, który tak kpił z fety­
szów historycznych, choć kraj
ojczysty ukochał do głębi, nie
można pomijać ani nowator­
stwa Brzękowskiego, ani pięk­
nej frazy prozy Iwaszkiewicza,
ponieważ ich twórczość wy­
znaczała miejsce Polski wśród
innych narodów. Nie tylko w

świecie sztuki, lecz w ogóle w

świecie.

Najczęściej grywano Jegora Buiyczowa.
Najciekawiej — w sensie współczesnego od­
czytania dramatu — .zaprezentował się spek­
takl Lidii Zamków w Starym Teatrze Na
dnie oraz także jej inscenizacja Barbarzyń­
ców (Sceny z miasta powiatowego) na wiel­
kiej scenie im. J. Słowackiego. Natomiast
Mieszczanie, których prapremiera polska
odbyła się w tym samym roku (1902) co pra-
premiera rosyjska — doczekali się dwukrot­
nego wznowienia po II wojnie światowej
(1946 i 1949) również w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. Oba przedstawienia — bez zmian
obsadowych! — reżyserował najpierw Emil
Chaberski potem Józef Karbowski, a obsadę
stanowili m. in. (o czym warto przypomnieć)
J. Karbowski (Biezsiemionow). Tadeusz Bur­
natowicz (Nił), Kazimierz Opaliński (Pier-
czychin). Zofia Rysiówna (Kriwcowa), Włady­
sław Woźnik (Tietieriew).

becna premiera MIESZCZAN (w tłum.
P. Hertza iS. Pollaka) jest więc trze­
cią z kolei w najnowszych dziejach

TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Jej data
zbiegła się z 60 rocznicą Rewolucji Paździer­
nikowej, co zresztą było aktem zamierzonym
dla uczczenia jubileuszu wydarzeń, które
wielki pisarz przeczuwał, przewidywał i przy­
gotowywał — jako jeden z ideologów rewo­
lucji — na kartach swych książek i drama­
tów. Autor Matki przedstawiał bowiem z

rzadko spotykaną drapieżnością obserwacji
—- na tle dramatów antymieszczańskich —

ów stan zaczadzenia bezideowością ludzi,
którzy z żądzy gromadzenia pieniądza i
wszelkich dóbr uczynili pępek świata oraz fe­
tysz społecznych wartości. Te właśnie utwo-

skierowane przeciw mentalności
oraz postawom psychicznym cechującym dro-
bnomieszczańskie wzory życia: od
siadania i poczucia własności, aż
wość z każdą, wygodną ideą i

. społeczno-politycznym, dominują
czości Gorkiego. Są jakby przedłużeniem tej
linii dramaturgii rosyjskiej, którą zapocząt­
kował Gogol ośmieszaniem prywaty i sprze-
dajności „czynowników” carskiego samo­
dzierżawia.

Gorki jednak nie tylko ośmieszał i karyka-
turował mieszczaństwo oraz jego ekspansję ku-

piecko-przeinysłową, lecz ukazywał jej destruk­
cyjną siłę zagrażającą postępowi w rozwoju
procesów społecznych. Stąd dramaty Gorkiego
charakteryzują się zjadliwością i pasją walki

ideowej, choć — jak sam często mawiał — nie
zamierzają przedstawiać zwalczanych postaw
wyłącznie w przeciwstawieniach czarnego z bia­
łym. Tu pisarz potrafił odmalować swoich bo­
haterów tak barwnie i przekonywająco, że o-

strze jego krytyki, satyry, czy wreszcie niena­
wiści trafiało nie tyle w rodowody społeczne
ludzi, ile zawsze w ich przyjęty, pogłę­
biany egoizmem i chciwością styl bycia oraz

myślenia. A że przy wszystkich tych ideowych
założeniach towarzyszył Gorkiemu wielki talent

pisarski, nic dziwnego, iż dzieła jego zyskiwały
na scenach moc artystyczną i stawały się potęż­
nym orężem' budoenia świadomości społecznej
wśród odbiorców.

Iak
bardzo aktualne — choć może już nie

w wymiarach sprzed 75 lat — eą problemy
zawarte w Mieszczar-j>,ch, ukazuje ostat­

nia realizacja sceniczna dramatu. Jej głów­
nym akcentem współczesnym jest poruszenie
świadomości widza i słuchacza, czym stać się
może w każdej . sytuacji życiowej i w każ­
dym okresie czasu koncentracja uwagi tylko
na sprawach wąskiego poczucia własności o-

raz postępująca za tym znieczulica społeczna.
Sygnał ostrzegawczy, jak łatwo przekroczyć
naturalną granicę wolności osobistej człowie­
ka, żeby popaść w niewolę „rzeczy” i prze­
nosić do form nowych stosunków społecz­
nych — treści im zagrażające, antyhumani-
styczne.

Oczywiście, można utwór Gorkiego roz-

JERZY BOBER TEATR

grywać dziś w oderwaniu od realiów jego
czasu. Można szukać zabiegów, czy wybiegów
formalnych, celem prezentacji na scenie wal­
ki postaw odizolowanych od konkretnej rze­
czywistości. Ale po co? Inscenizacja w Tea­
trze im. J. Słowackiego w gościnnym ujęciu
IRINY MOŁOSTOWEJ, reżysera Ukraiń­
skiego Teatru i Baletu im. T. Szewczenki w

Kijowie, przy współpracy plastycznej MI­
CHAŁA UŁANOWSKIEGO (głównego sceno­
grafa Rosyjskiego Teatru Dramatycznego im.
Łesi Ukrainki w Kijowie) nie stara się u-

współcześniać Gorkiego na siłę. I słusznie,
albowiem Mieszczanie — tacy, jacy są, czyli

styczna) zostały przeniesione, choćby w in­
nych warunkach, na podatne sfery natury
ludzkiej dnia-dzisiejszego? A że tak być mo­
że — nie trzeba udowadniać. I to już świad­
czy o wymiarze i wartości pisarstwa Gorkie­
go. O trwałościach ideowych jego dzieł zwal­
czających postawy i myślenie kategoriami
burżuazyjnymi. Celowo używam terminu
burżuazyjny, gdyż ma on szersze odniesienia,
bardziej przylegające do typu mentalności o-

raz działania społecznego, aniżeli zbyt ogól­
ne pojęcie mieszczaństwa. '

Jest tedy spektakl w Teatrze im. J. Sło­
wackiego pozornie utrzymany w stylu trady-

®]R 1
w panoramie tragikomedii a nawet tragifar­

sy, wtopionej w lata przedrewolucyjnej Ro­
sji — bardziej celnie trafiają do wyobraźni
oraz umysłów widowni dzisiejszej, niżby to

„ułatwiały” chwyty teatralne w jakiś sposób
modernizujące kształt sceniczny sztuki.

Toteż zamysł Mołostowej, aby dramatowi
nadać ton serio, przeplatany nutami far­
sowymi — Uwydatnia. może jeszcze z

większą ekspresją, zarówno . tragedię opęta­
nia małych ludzi wielką żądzą władzy nad
ciałem i duszą rodziny oraz władzy dóbr
doczesnych nad ich posiadaczami, jak też ko­
medię obłudy (świadomej i podświadomej)
graną w ich mizernym życiu, bez dvstansu
ponadczasowego. Wnioski zaś współczesne
nasuwają się same, bez potrzeby dodatkowe­
go inscenizowania uogólnień ideowych. Wy­
starczy tylko włączyć własną wiedzę i świa­
domość odbiorcy w tok refleksji: co b.y było,
gdyby tego rodzaju karykatury postępowa­
nia oraz cynizm (a także cała otoczka nihili-

cyjnym, podkreślanym jeszcze plastycznym
nastrojem ciężkości salonu kupieckiego (choć
z zastosowaniem nowoczesnych konstrukcji
brył i spadkiem podestu — podłogi), a nawet

autentycznym zapachem kapuśniaka — lecz
przecież na skutek stężenia barw i tonów
tragigroteśkowych, jego treści ubierają się
jakby w szaty teatru realizmu krytycznego,
złączonego ze współczesną cząstką teatru o-

krucieństwa. Być może wydaje się to porów­
naniem trochę naciąganym, ale takie wła­
śnie wyniosłem wrażenia i skojarzenia po
krakowskich Mieszczanach, anno 1977.

tym kontekście role aktorskie są dobrze
osadzone i konsekwentnie prowadzone
przez całe przedstawienie. Na pierwszy

plan wybijają się dwie postacie: Biezsiemio-
now Mariana Cebulskiego i Tietieriew Jerze­
go Sagana Cebulski stworzył dojrzałą krea-.
cję małego tyrana rodziny, tragikomicznego
w swym prymitywizmie „posiadacza”, który
przeżywa wzloty 1 upadki człowieka plątają-

w

cego się między patriarchalną władzą i całko­
witym niezrozumieniem własnej sytuacji ży­
ciowej. Okrutnika oraz ofiary pychy i zakła­
mania społecznego. Jest nieszczęsną, ale co

gorsza, groźną i demoniczną zjawą nietole­
rancji i przemocy. Sagan natomiast — mą­
drzejszy (w dramacie), ale też bardziej, cy­
niczny i sarkastyczny, staje się na scenie gło­
sem Kassandry, wieszczącym zagładę Biez-
siemionowych i... podobnych sobie. To uciele-
śnieniony paradoks ostrości widzenia zła oraz

braku wewnętrznej siły, aby przejść do dzia­
łania na równi z buntującym się świado-
m i e Nilem. Role Cebulskiego i Sagana, z

dobrze rozłożonymi akcentami pogłębiający­
mi psychologię postaci,, niewątpliwie mogą
zapisać obaj aktorzy na konto najlepszych
osiągnięć artystycznych. Ale i Nił Krzysztofa
Jędryska ów „znąrowiony” wychowanek
Biezsiemionowa. imponuje siłą przebojową
przyszłego rewolucjonisty, tak — jak pełną
wewnętrznego ciepła sylwetkę Pierczychina,
pijanicy i po swojemu „sprawiedliwego”, za­
rysował z dużą kulturą i przekonywająco
Jan Adamski. Parę buntujących się dzieci
Biezsiemionowa — sfrustrowaną Tatianę
(Maria Przybylska) i niezdecydowanego Pio­
tra (Paweł Jakub Korombel) zagrała dwójka
aktorów w sposób zróżnicowany, lecz okreś­
lający wyraźnie granice „buntu” kończące
się. konformizmem. Przybylska jako 'nie­
wolnica obłudy i jej niepoprawna nosi­
cielka. zaś Korombel próbujący współcześnie
obnażać twarz z maski pseudozaangażowania
po stronie myśli postępowej — by wreszcie
pozwolić nam odkryć, jak niedaleko padło■jabłko — syna od jabłoni — ojca. Wdzięczną
Pola, jiiby z ludowych przypowieści o pierw­
szych naiwnych (lecz z zadatkami na utrzy­
manie właśęiwości prostolinijnego charakteru)
była Danuta Wiercińska. Chyba nieco przery­
sowaną farsowo matkę zagrała zbyt dosłownie
Halina Żaczek, nawet biorąc pod uwagę ka­
rykaturalne wymiary, dyktowane konwencją
tragigroteskowa.. Ponadto 'wystąpili: Halina
Wyrobek (interesująco naszkicowana postać
młodej wdówki Kriwcowej), Feliks Szajnert
(Szyszkin). Iwona Swida .(Cwietajewa), Małgo­
rzata Darecka (Stiepanida) i Stanisław Ję­
drzejewski (Doktor).
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W całym kraju rozpoczął się Festi-

Radzieckich, szczególnie
bogaty ze względu na uroczyście ob­
chodzone w tym roku Święto Rewolu­
cji Październikowej.

W niniejszym konkursie dajemy przegląd
tytułów premierowych filmów radzieckich,
które weszły na nasze ekrany.

W TEKSTACH podanych na rysunku 20
wyrazów 7-litercwych zastąpiono liczbami w

kółeczkach. Należy odgadnąć te wyrazy i
wpisać je PIONOWO do lewego diagramu.
Trzecie litery odgadniętych wyrazów, czytane
pożiomo. dadzą początek rozwiązania konkursu.

Dokończenie rozwiązania otrzymamy
przeniesieniu Liter z kratek oznaczonych licz­
bami 1 — 92 do odpowiednie!) pól prawego
diagramu.

ROZWIĄZANIE KONKURSU (bez
podawania wyrazów pomocniczych)
należy wpisać — wraz z imieniem,
zwiskiem i dokładnym adresem na­
dawcy — do załączonego obok kuponu
i wysłać w kopercie, opatrzonej

adresem:

Kraków,

wa z dniem 30 listopada br. (decyduje
data stempla pocztowego).

którzy nadćślą prawidłowe rozwiąza­
nia, zostaną rozlosowane nagrody.

♦ Dwutygodniowa wycieczka dla 2

dodatkowe — albumy i wydawnictwa £

Konkurs został zorganizowany przez S

GAZETĘ POŁUDNIOWĄ” w Krako­
wie i OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIOR­

KUPON KONKURSOWY

= ROZWIĄZANIE:

„KONKURS” pod
Gazeta Południowa" 31-072

ul. Wielopole 1.

osób na Krym lub Kaukaz ♦ Tygod­
niowa wycieczka dla 1 osoby do Mo­
skwy Telewizor przenośny < Adap-

MÓW w Krakowie.

Opracowanie i wykonanie konkursu:

obslu-

oczy-

samo-

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w KRAKOWIE, ul. NOWOHUCKA 1

ZATRUDNI ZARAZ:
• KIEROWCÓW z kat. C łub D - do

gi samochodów specjalnych przy
szczaniu miasta

• MECHANIKÓW napraw pojazdów
chodowych

• ELEKTRYKÓW samochodowych
• ŁADOWACZY • ZAMIATACZY.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy
i pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Nowohucka 1.

Dojazd tramwajami nr: 1, 4, 25 lub 9 i 22.

KURSY.
KURSY

kreśleń technicznych,
palaczy c. o. I kelnerów-

bufetowych — organizuje
„Oświata”, Kraków, ul.

Mazowiecka 8, tel. 394-23.
K-7838

DYREKCJA NOWOTARSKICH ZAKŁADÓW „ ... D.. n

KAMIENIA BUDOWLANEGO«KAMdUU»

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 28 X 1977 roku

ZOSTAŁ URUCHOMIONY
w budynku administracyjnym Zarządu Zakładu

w SZAFLARACH, ul. KOLEJOWA nr 10

0322768
jr

Półroczne Studium
na tytuł

„Dyplomowanego
Mistrza”

we wszystkich zawodach
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy: - Kraków,
Ul DIETLA 38, tel. 633 -41

oraz
Ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

MłMWHMHM*

Dwuletni KURS
przygotowawczy

do egzaminu
eksternistycznego

na tytuł TECHNIKA
o specjalności:

„budownictwo ogólne” —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.
Wpisy: — Kraków,

lit DIETLA 38. tel. 639-41
oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 828-90, 271-30.

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO - DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY - w‘Krakowie, ul. REJA 11

Przychodnia Specjalistyczna
przy ulicy Grodzkiej 39, tel. - 207-22 -

prowadzi:
• PORADNIĘ CHIRURGICZNĄ
• PORADNIĘ UROLOGICZNĄ
• PORADNIĘ PEDIATRYCZNĄ
• ZABIEGI PIELĘGNIARSKIE
• ZABIEGI FIZYKOTERAPEUTYCZNE

(diadynamik).
Przychodnia czynna jest w godz. 7.30—20, w soboty do 19

i
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej — 19.15, MINIATURA: niecz.,
STARY (Jagiellońska 1):'S. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Garbus — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): A.
Fredro: Zemsta — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): M. Gorki: Osta­
tni — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
481: G. Feydeau: Pchla w uchu —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
A. Gajdar: Bumbarasz — 10, FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny pod dyr. W.

Rowickiego. W programie: Beetho-
ven — III Symfonia, Czajkowski —

VI Symfonia — 18. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret —

„De Revotutionibus”
_ 22, KOLE­

JARZA (Bocheńska 5): Gdzie dia­
beł nie może — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Sehónberg:

Księżycowy plerrot — 14 (scena o-

perowa), M, Gorki: Mieszczanie —

19.15, MINIATURA: T. Mann: Fio-
renza — Mario 1 Czarodziej — 19.15,
STARY: A. Mickiewicz: Dziady —

18 (przedst. zamkn,), KAMERAL­
NY; Garbus — 14.30, Wystawa ku
czci G. Zapolskiej — 19.15, BAGA­
TELA: Panna Tutll-Putli — 10.30,
LUDOWY: Ostatni — 19.15, GRO­
TESKA: E. Zechenter-Spławińska:
O małym cyrku i wielkiej przyjaź­
ni — 16, FILHARMONIA

_

aula
PWSM (Basztowa 8): Koncert dla
dzieci „Muzyka w teatrze”. Prowa­
dzi: red. J. Mackiewicz (Ciocia
Jadzia) — 11 . KOLEJARZA: Gdzie
diabeł nie może — 15, 19.

SOBOTA
■ Galeria „STU" (al. Krasińskle-

lo 18): J. Bereś — „Czysta treść
jako opozycja czystej formy” — io
■ KDK „Pod Baranami" (Rynek
Gl. 27): Koncert zespołów lnstru-

mentalno-wokalnych ze Skawiny
17 — s. Marmurowa, „Lis Przeche­
ra” — występ Teatru .Lalek Ska­
wińskich Zakł. Koncentratów Spo­
żywczych — sob., niedz., 19 s. ki­
na „Wiedza”, Bal przyjaźni z u-

dzialem artystów scen krakow­
skich — 21 .30 ■ SCK UJ „Rotun­
da" (Oleandry 1): Półmisek fir­
mowy — 19 ■ MDK (Grunwaldzka
S) zaprasza młodzież - - - -

nich interesującą się
blemami reżyserii i
mowania do udziału
klubu. Zapisy do 16.

poniedziałek i środę
Dla początkujących kurs

towujący ■ MDK (N. H„ os. Zgo­
dy 13): Bajki filmowe jla najmłod­
szych — 15.30 ■ Galeria „Kramy
Dominikańskie” (Stolarska 8—10)
prezentuje malarstwo J.

sielskiego. Są to ostatnie
artysty, a niektóre obrazy
zentowane na wystawie
nabyć — soft niedz, (11—19).

szkół śred-
filmeni. pro-
technikl fil-
w zajęciach

XI. w każdy
o godz. 17.

przygo-

Nowo-

prace
repre-
można

pt. „Reportaż ze świata skar­
bów”, „Kuranty dwóch miast" i
„Miasta starych legend" — 12.
■ MDK (Myślenice) wraz z Gru­
pą „Emdeka" i Klubem Plasty­
ków Amatorów 1 Twórców , Ludo­
wych zaprasza na czwarte wy­
danie programu z cyklu: Nie­
dzielne randez-vous ze sztuką —

10—15.

SOBOTA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Nikt nie rodzi się żołnierzem
(ZSRR 15 lat) *♦/*>« — 15.45. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Szał

(ang. 18 lat) */« — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Szczu­
ry Paryża (fr. b.o.) */o°° — 9, 10.45,
12.30, 14.15, 16.30, 18.15, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15) : Droga do

Saliny (fr. 18 lat) ♦/<’°<> — 14 .45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) ***/ooo — 15t45, 18. 20.15.
MASKOTKA
Sędzia♦**/ooo
PASAŻ

i

11,

(Dzierżyńskiego 55):
z Teksasu (USA 18 lat)
- 10.45, 15.15. 17.30 . 19.45.
BIELAKA: Przygody Boi-
Lolka (poi. b.o.)
(seanse zamknięte),

SOBOTA, NIEDZIELA 12, 13. XI. 1977 R. WITOLDA, STANISŁAWA

lat) *»/«» — sob. 16.45, 19, niedz.
15, 17, 19.

piątą a siódmą". 15.30 Dom rodzin­
ny dom”. 16.00 Konc. chopinowski
z nagr. K. Zimermana. 15.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.00 -

Nowości „Polskich Nagrań”. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Horoskop re­
klamowy. 19.00 Czy znasz mapę
świata. 19.20 Studio Młodych —

Rózgi. Harcerska. 20.00 Sztuka po­
została — pamięci W. Matcużyń-
skiego. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15 Pios. żołnierskie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Kom. Tot..

Sport, 21.57 Miaskowski — 13 kwar­
tet smyczkowy. 22 .22 S. Rachma­
ninow — preludia fortepianowe
D-dur, g-moll — gra S. Richter.
22.30 Wspominamy debiuty — T .

Parnicki. 23.00 XII Fest. Oratoryj-
no-Kantatowy — Wratislawa Can-
tas 1577. 23.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 23.40 C. Debussy —

„Ariettes Oubliees" — Zapomnia­
ne arietki.

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz
6.00 STAN POGODY I WIAD.

8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Cp kto lubi. 9.00 „Tylko
dla orłów” — pow. 9.10 Z dunajco-
wą wodą — „W krainie kwitną­
cych sadów". 9.25 Program dnia.
9.30 Gdy się mówi A... 9 .50 Solo na

gitarze klasycznej. 10.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 Gwiazdy radź,
strady — Muslim Magomajew. 11 .15
Niedzielna szkółka muz. 12.00 „Dra­
mat jest moim królestwem” — S.

Przybyszewska. 12.25 Muzyka z sal
koncertowych. 12.55 J. S. Bach —

I suita C-dur na dwa oboje, fagot,
ork. smycz. — I continuo wyk.
ork. kameralnej J. F . Paillarda.
13.20 Przeb. z nowych płyt 14.05

Peryskop — przegląd wyd. tygod.
14.30 Gościli w Moskwie: A. Ma-
kowicz i zesp. Old Timers. 15.00
„Wirus N". 15.30 Gościli w Mo­
skwie: G. Becaud i C. Richard.
la.50 Antologia piosenki francu­
skiej. 16.15 z nowych nagr. Pr. III .

16.45 Lektury, lektury. 17.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Gościli w

Moskwie: B. Goodman. 10.33 Opera
tygodnia: D. Szostakowicz —

„Nos". 19.50 „Tylko dla orłów" —

pow. 20.00 Z tysiąca i jednej pieśni.
21.00 „Gdzie grzmi i huczy Dniepr
szeroki” (Kr).. 21.20 „Szalona loko­
motywa” — nowa płyta M. Gre­
chuty. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda wieczorów — S . Timofie­
jewa. 22 .15 Szota Rustawelli „Ry­
cerz w tygrysiej skórze". 22 .35 Go­
ścili w Moskwie: E. Demarczyk i
Cz. Niemen. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie •— Zb. Wojciech Śmigiel­
ski. 23.05 Jazz Jamboree 77. — rep.
muz. Marka Olko i Leszka Mich-
niewicza. 23.45 Program na ponie­
działek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Elis nagina.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.50 Po jednej piosence. 7.30 A.
Scarlatti: Kantata „Arianna”.
8.05 Co słychać (Kr). 8.29 Pogoda
(Kr). 8.30 Konc. i rec. 9.00 Fel. lit.

W. Zechentera (Kr). 9.10 Poranek
lit.-muz. (Kr). 10.00 Klub Miłośni­
ków Muz. 11 .00 Poranek pieśni w

wyk. I .Archipowej. 12 .03 Na wła­
sny rachunek. 12 .50 W. A . Mozart:

Adaggio E-dur na skrzypce i ork.
2.40 Zapomniane kultury. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Zy­
cie duże 1 małe”., 14.05 Tu Studio
Stereo (Kr). 15.30 Pieśni i tańce na­
rodów Zw. Radź. (stereo) (Kr).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06
Studio Wawel (Stereo) (Kr). 17.hH.>?
„Złoto i krew” — wiersze Andre

Ady’ego (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Rec. E . Gajewskiej. ,,,,

19.00 Powtórz, wyników Lajkoni­
ka (Kr). 19.01 Krakowskie aktual­
ności sport. (Kr>. 19.10 6 lek. jęz.
łacińskiego. 19.30 „Alaska w po­
przek przekrojona”. 20.00 J. F,
Haendel — „Tamerlano” — opera
w trzech aktach do libretta Ni-

cola Hayma (Stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

19.50 „Tylko dla orłów” — pow.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — S. Timofiejewa. 22.15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk
„Syberia". 22 .45 Taki ładny,/ przy­
jemny — gra zespól Laboratorium.
23.00 Nowe tomiki poetyckie — Cz.
Sobkowlak. 23.05 Wieczorne spot­
kanie z Chórem im. Aleksandrowa.
23.45 Program na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc śpiewa T. Woźniak.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

7.00 Sobotnie szlagiery (Kr).
7.29 „Konflikt" — aud. w opr. M .

Loyella (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 10.00 Dla kl.
VIII (Chemia). 1'0.30 Konc. dnia.
11.00 Dla kl. II i III lic. (Geografia).
11.30 Śpiewa B. Nllsson. 12 .25 Gieł­
da Płyt. 13-00 Dla kl. VIII (Geogra­
fia). 13.30 Z rad. fonoteki muz.

(Stereo) (Kr). 13.50 Dla kl. IV lic.

(Jęz. polski). 14 .25 Teatr PR — Fest.
Radź. Dramaturgii Teatr, i Rad.
„Kremlowskie Kuranty". 15.25 Pia­
nista I. Żuków jako solista i ka­
meralista. 16.05 Now’e nagr. rad.
16.30 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne. 16.50 Informator Kult. (Kr).
17.10 Na rad. antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17.25 Jazz na

gorąco, jazz na zimno (Kr). 17.40
Raport o stanie rozrywki — cz. II

(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Rad. Po­
radnik Językowy. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.15 Z lek.

Jęz. francus. 19.30 Studio Dwóch
— mag. Stereo (Stereo) (Kr). 21.15

Lokalny Stereof. progr. muz. —

muz. poważna (Kr). 22.15 Rad. por­
trety Polaków. 22 .35 Muz. . świat
Cha-rlesa Mingusa (Stereo) (Kr).

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

7.16 Z nagr. Pols. Kapeli' pod dyr.
F. Dzierżanowskiego. 7.39 Moskwa
z mel. i pios. 8 .29 Gwiazda dnia —

K. .Prońko. 9.05 Wiad. sport. 9 .19
Tu Radio Kierowców. 9 .15 Rad.

Magazyn Wojskowy. 10.05 Rad.
Teatr dla Dzieci Młodszych —

„Dzikie wino”. 10.25 Studio Gama.
11.00 Konc. OIRT — Bułgaria.
12.00 Transmisja z międzynarod.
turnieju bokserskiego im. F . Stam-
ma w Warszawie. 12 .45 Tu Radio
Kierowców. 12.48 D. c . transmisji z

międzynarod. turnieju bokserskie­
go. 13.30 Wizerunki ludzi myślą­
cych — prof. J. Białostocki. 14.00
Hec. z pauzą — Ałla Pugaezowa.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14.20
Rec. z pauzą — Ałla Pugaezowa.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.05 Tu Radio Kierowców.
16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr PR —

„Świat się śmieje". 16.50 Klasycy
jazzu. 17.15 Niedz. spotkania Studia

Młodych. 18.90 Kom. Tot. Sport.
18.05 Przeboje — przeb. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja na

tematy międzynarod. 20.20 Nowa

płyta. 30 .40 Z teatralnego afisza.
21.05 VII” Międzynarod. Konkurs

Skrzypcowy im. H . Wieniawskiego,
21.30 Radiokabaret. 22 .30 Rewia pio­
senek — zapow. L . Kydryński. 23.05
Niedz. wiad. sport. 23.20 Gwiazda
dnia — K. Prońko.

PROGRAM n

na fali 249 tn oraz 67.67 MHz
„ DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.35 Program lit.-muz. 8.25 Za­
wsze w niedzielę — A. J. Wieczor­
kowski. 8.30 Konc. /organowy. 8.45
Nowości Teatru PR. 9.15 Rozmai­
tości muz. 9.50 Tygod. przegląd
prasy. 10.00 Parnasik. 11 .00

„Brzuch” — słuch. 12.05 Poranek
symf. z nowych nagr. Ork. PR i
TV w Krakowie pod dyr. T . Bu­
gaja. 13.00 Teatr PR — „Wilczyca".
14.15 F. Liszt — walc „Mefisto".
14.33 Konc. Chóru Akademickiego
A. Swiesznikowa. 15.00 Rad. Teatr
dla dzieci i młodzieży — „Między I

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI. 6.00 7.00, 8.00,
9.0Q, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.25 Rumuński zespól pieśni
1 tańca z Newach 12.45 Roln. kwad­
rans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Tań­
ce kompot, pols. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.30 Transmisja z Wrocła­
wia międzynarodowego spotkania
w piłce nożnej Polska — Szwecja.
14.15 Ze świata nauki i techniki.
14.20 Tu Radio Kierowców. 14 .25
d. c . transmisji meczu Polska —

Szwecja. 15.25 Listy z Polski. 15.30
Muz. rozr. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Pół wieku pols.
pios. 19.15 Z poznańskiego Studia.
19.40 Gwiazdy jazzu na płytach wy­
twórni „Pablo”. 20.05 Progr. z dy­
wanikiem. 21 .10 Gwiazdy pios. w

repertuarze rosyjs. i radź. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Kom.

Tot, Sport. 22 .20 Tu Radio Kiero-:
wców. 22 .23 Gra zespół „Manuel
and the Musie ot the Mountains”.
22.30 Muz. do poduszki. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Muz.
do poduszki.

MYŚLENICE (Szpitalne 2): tel.
204-44 (cala dobę), PROSZOWICE
(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel 181-80. 133-86 (18-
22)

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

12.30 . 14 .30, Nikt nie rodzi się
nierzem (ZSRR 15 lat) *♦/<>»»
15.45. Zapach kobiety (wl. 18
***/““

_

18. KIJÓW: Szal (ang. 18

lat) */o — 13, 15.45. 18 . 20.15. KUL­
TURA: Szczury Paryża (fr. b .o .)
*/°°o

_ 10.45, 12.30, 14.15, 16.30, 20,
Zapis zbrodni (poi. 15 lat) ***/'“>
— 18.15. MŁODA GWARDIA: Dro­
ga do Saliny (fr. 18 lat) */»“>
12, 14.45, 17. 19.15. MIKRO: Ostatni
pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/°°° — 11, 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, Robert i

Jego małpka (CSRS b.o.) */»» —

11.30, 13, Sędzia z Teksasu (USA
18 lat) *♦♦/«»

_ 15, 17.15, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 12,
13, 14, 15. 16, 17, Stara panna (fr.
b.O.) *«/“> —, 18. 20. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł. sean­
se jak w sob.), SFINKS: Bajki —

11, 12, 13 (popoł. seanse

sob.), SZTUKĄ: Czerwone jabłko
(ZSRR b.o.). ***/» — io, 12,
liwego Nowego Roku (fr.
**/oo°

_

15.45. 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA; Safari. 5000 (jap. b.o .) »*/■»»
— 13 (popol. seanse jak w sob.).
ŚWIATOWID D. SALA: Grisza i
koń Zefir (ZSRR b.o .) */»» — 11,
15, 16 (popoł. seanse jak w sob.).
TĘCZA: Bajki — 14, Gdzie się
podziała siódma kompania (fr.
b.O.) */°oo — 15, 17, 19. UGOREK:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o .)
— 12, 13 (popoł. seanse jak w sob.) .

WARSZAWA: Asy przestworzy
(ang. 15 lat) — 10. 12.15, Intryga
rodzinna (USA 15 lat) _

15.45, 13, 20.15. WRZOS: Bajki —

11, 12, Winnetou (jug. b.o .) cz. III
♦/ooo

_

i3 . WANDA: Dopóki bije
zegar (ZSRR b.o .) */““ — 10, 12,

żot-

lat)

tel. 251 (cała do-

SŁUŻBY ZDRO-

378-80 (8-22). teL

PRZYSZPITAL-

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) -

tel 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ nr i (Gal-

la 24) - tel 721-35 (18--22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

slckiego Boczna 2) — teł. si 8-5S
(18—22)

PRZYCHODNIA
NA W MYŚLENICACH (15—20)

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

ka
10,
16, 17, Stara panna (fr. b .o .)
— 12, 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów’ 21): Pani minister tań­
czy (poi. 12 lat) — 16. 18. SFINKS
(os. Górali 5): Filc story (fr. 18
lat) — 16. 18, 20. SZTUKA
(Jana 4): Dzień Iluzjonu — Po­
pularne melodramaty — 10.15. 12.30,
15.45, 18, 20.15. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Pojedynek na szosie (USA
18 lat) ***/°°° — 17. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Powrót różowej j
pantery (ang. 12 lat)
15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Ojciec
(USA 13 lat) ***/o»oo —

ŚWIATOWID D. SALA
Skarnie 7):
(ZSRR b.o.) — 16, Wniebowstąpie­
nie (ZSRR 15 lat) ****/<» — 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Dzieje grzechu (poi. 18’
lat) *ł/oooo — 15, 17.30, 20. TĘCZA’
(Praska 27): Gdzie się podźiala
siódma kompania (fr. b.o .) */M®i
— 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): .Miłość w deszczu (fr. zranione ptaki (ZSRR 15 lat)
15 lat) •*/'■'> — 18> 12-15. Śmierć, '””'...................................

prezydenta (poi. 12 lat) ***«/m<> —i

16.30, 19.30. UGOREK (os. Ugorek):
’

Zorro (fr. wl. b .o.) — 15, 17, i
Serpico (wl. 18 lat) *»**/o°o— is. I

WARSZAWA (Stradom 15): In-!

tryga rodzinna (USA 15 lat) ***/»«>,
— 10, 12.15, Cenny depozyt (fr. 12

lat) »/<“> — 15.35, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Wódz Prusów
(ZSRR b.o .) */*» — 10. Zapamiętaj­
my to lato (ZSRR 12 lat) *4*/oo»
— 12, 16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Lokator (fr. 18 lat)

— io, 12.30, Diabli mnie Mo­
rą (fr. 15 lat) ♦/<» — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Rewol­
wer Python 357 (fr. 15 lat)
— 15.30, 18, 20. WIEDZA (Rynek
Gl. 27): Teatrzyk dla dzieci ■— 16.
WISŁA (Gazowa 25): Jak car Piotr
Ibrahlma swatał (ZSRR b.o .) **/°00
— 13, Zorro (fr. wl. b.o .) —

11, 16, 18, Zapomniana melodia
(poi. 12 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka
rażu (ZSRR 13
20.

DOBCZYCE
(ZSRR 12 lat) »*/• — 20, GDÓW —

Promyk: profesor
““

lat) — sob. 18,
KRZESZOWICE -

wnrowe

»ł/oooo — Ig, 15,
— Wisła: Oni walczyli za ojczyz­
nę (ZSRR 12 lat) »**/<*» — sob.

17.45, 20, niedz. 15.30, 17.45. 20. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Dersu Uża­
la (ZSRR 12 lat) — sob. 13.
niedz. 15, 17, 19, PROSZOWICE —

Syrenka: Nieproszeni goście
(ZSRR b.o.) •/«• — 19, SKAWINA
— Junak: Fałszywy król
lat) ♦»»/««> — sob. 17, 19,
15, 17, 19, Hutnik: niecz.,
— Grota: Przyjaciele
(USA 15 lat) **»/=” —

SŁOMNIKI — Czar: Kochaj
rzuć (poi. b.o.) »*/«»»

Grisza i

15,

jak w

Szczęś-
18 lat)

lodow-
MUZ.
WIE-

GALE-

I
i

chrzestny.
15. 18.30,|
(os. Na i

koń Zefir

**
yooo

***/oo
_ 15, 15, 20. WIEDZA: niecz.

WISŁA; Bajki — 11, 12, Zapomnia­
na melodia (poi. 12 lat) — 13. Zor­
ro (fr, wl. b.o.) »/oooo — is, is, so­
nata nad jeziorem (ZSRR 12 lat)
**♦/“>

_ 20, ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12.15 (popol. seanse jak w

sob.) .

DOBCZYCE — Raba: Co z tobą
(ZSRR b.O .) */■» — 18, 20, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Perkusja,
dzięcioł 1 dziewczyna (ZSRR b.o.)
*♦/“ — 17. 19, SKAWINA — Hut­
nik; Kochaj albo rzuć (poi. b.o.)
**/°“»

_ 16, 18

!

Pozostałe kina — jak w sobotę.

sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA <; sob. niedz. (niecz.),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): Wystawa
scenografii Andrisa FREIBERGSA:
sobota niedziela (9—14), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 34):
sob. niedz. (niecz.), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
sob. (14—18), niedz. (10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): Świat zwierząt 1 roślin epok
ub. oraz zbiór skal 1 minerałów:
sob. niedz. (niecz.). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE SOb. (10—17),
niedz. (10—13). MUZ. MŁ. POLSKI
„BYDLÓWKA" (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob niedz. <10—
16). MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki
cowej: sob. niedz. (9—13).
ŻUP KRAKOWSKICH W

LICZCE; sob. niedz. (8—18).
RIA „KRAMY DOMINIKAŃSKIE”
(Stolarska 8—10): Malarstwo J. No­
wosielskiego (ostatnie prace, część
sprzedażna): sob. niedz. (11—19).

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): sob. (9—21), niedz. (niecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): „Malar­
stwo i grafika Radzieckiej Ukrai­
ny”: sob. niedz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI, (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa pokonkursowa „Idea Wiel­
kiego Października w dziele plas­
tycznym”: sob. niedz. (10—17).
SALON TPSP (N. Huta, al, Róż 3):
sob. niedz. (11—18), GALERIA
DESA (Bracka 2): sob.
niedz. (niecz.), GALERIA
(Jana 3): sob.
(niecz.), GALERIA DESA
ta, os. Kościuszkowskie 5):
(11—19), niedz. (niecz.), GALERIA
ZPĄP (Floriańska 34): „Motywy
macedońskie” — obrazy i rysunki
St. ~

...........

ZPAF (Anny 3): sob. (10—18), nie­
dziela (10—14), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 4): sob. (10—
13). niedz. (niecz.), JAMA MICHA­
LIKA — Bar kawowy; Rysunki B.
PERZ-KRUCZF.K: sob. niedz. (10—
22), KLUB MPiK (Mały Rynek 4) :

GALERIA: DUCKI, WASILEWSKI

dokumentacja CDN
_

sob. (11—19),
niedz. (11—15), CZYTELNIA: Wy­
stawa plakatu z konkursu „Echa
Krakowa” 1 ZK TPPR dla

plastyków amatorów’: sob. (10—
21) niedz. (11—15), KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl. Cen­
tralny) ; „Książka I prasa radziec­
ka w służbie pokoju i postępu”:
sob. (10—20) niedz. (16—20), GA­
LERIA STU (al. Krasińskiego
16'18): sob. niedz. (14—20), DWO­
REK J. MATEJKI W KRZESŁA-
WICACH (Kruczkowskiego
sob. niedz. (10—16).

MYŚLENICE — MIEJSKIE
WYSTAWOWE (3 Maja):

(11—19),

„B”
(11-19)
DESA
niedz.

(N. Hu-
sob.

Rodzińskiego: sob. (10—
niedz. (niecz.), GALERIA

POGOTOWIE ♦
...........

— NIEDZIELA
wypadki tel. 99, za-

przewozy - 238-33.
205-11 Centrala abo-

SOBOTA
Łazarza 14.

chorowania I

informacja —

nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N
Huta 422-22, Krzeszowice 0,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

APTEKIO
SOBOTA — NIEDZIELA

Pstrowskiego 94, N. Huta Cen­
trum A bl. 3 pl. Wolności 7, Wa­
ryńskiego 24. Rynek Gl. 42, N. Hu­
ta, Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 6) — teL

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.3Ó, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

8.00 Tu Jedynka. 9.30 Teatr PR —

„Zakopanoptikon”. 10.31 J. Jelinek
— Suita A-dur gra gitarzysta V.
Mukulka. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 S . Rachmaninow —• kompoz.
1 pianista — I. konc. fortep. fls-
moll. 11 .35 Publicystyka międzyna­
rodowa. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Pie­
śni kompoz. rosyjs. 1 radź. 12 .28

Czy znasz tę książkę? — zagadka
lit. 12.45 Muz. jazzowa. 13.00 Dla ,kl.
III i IV (Jęz. polski). 13.35 Mag. ło­
wiecki. 13.50 Fr. Schubert — I
Kwartet smyczkowy ź 1812 roku.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Studio Słonecznik. 14 .50 „Cza­
ta" — mag. wojskowy Studia Mło­
dych. 15.05 Muz. Bacha. 15.30 Stu­
dio Plus. 16.10 Przekrój muz. ty­
godnia. 17.00 „Do granic muzyki"
— rep. z I ogólnopols. sem. teatru

lnstr. we Wrocławiu. 17.20 Sądy
nieostateczne czyli nlepoeci o poe­
zji 1 poetach. 17.40 Rep. lit. K. Me­
llon „Chora na samotność”. 18.00
Pols. ekipa na VII Międzynarod.
Konkursie Skrzypcowym im. H.

Wieniawskiego. 18.30 Czas i ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 J. Haydn

— Symf. D-dur „Zegarowa”. 20.00

Rytm, rynek, reki. 20.10 Katalog
wyd. 20.15 Lett’s the People Sing —

Międzynarod. Konkurs Chórów
Amators. 21.20 T. Alblnoni — Con-
certo San Marco. 21 .40 Publicystyka
międzynarod. 21.45 Wiad. sport.

21.50 Rodzice a dziecko. 22.00 „Co
nam potrzeba na zimę". 23.00 L.
Stokowski — Legenda XX w. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 J. S.
Bach — Fantazja c-moll.

SOBOTA NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90
(7-18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY - zamawianie

domowych od 16
295-78 225-66.

TOWARZYSTWO
MACIERZYŃSTWA
gradu 13) - tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
•zdrowia).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
i RODZINNA (pl. Wiosny Ludów
USC): (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA
Rynek Gl. 27, pok. 144

(11—18).
POMOC DROGOWA:

740-92 czynna w godz.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 8—22 .

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—-15, 16
18), Wystawa - „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
13.30), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.
(1.0—16). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III

plomy J. Matejki: sob.
niedz. (9—15), KAM.
SKICH (pl. Szczepański
skie malarstwo i rzeźba
sob. niedz. (10—16), N. GMACH (al.
3 Maja 1): Twórczość plastyczna
J. I. KRASZEWSKIEGO: sob.
niedz. (10 - 16), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów
Czartoryskich: sob. (10—16). niedz.
(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wielcy Polacy we

współczesnej rzeźbie ludowej sob.
(10—15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja-

12j na 12): Kolekcja milit. i zegarów:

15):

SALE
.. .. sob.

niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) — (9—16).
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­

gilska 76) (11—20), Pstrowskiego 12:
(10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
Automaty elektroniczne 1 rozryw­
kowe (10—21),

71): Setka dla ku-
lat) *♦/«*» — 16, 18,

NIEDZIELA
■ ZDK „Kolejarz” (Filipa

Otwarcie wystawy radzieckiego
znaczka pocztowego — 11 ■ SCK
UJ „Rotunda” (Oleandry 1): Dys­
koteka — 19 s KDK „Pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Koncert

dziecięcych zespołów artystycznych
ze Skawiny — 14 s. Marmurowa,
..Złoto króla Magamona” — wy­
stęp Teatru Lalek „Buratino” Zes­
połu Szkół Elektr. -Mech. ze Ska­
winy — 15, . .Wesele krakowskie z

Jaśkowie i Gołuchowie w Krako­
wie” sala. Marmurowa —

16.30 ■ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): W krainie bajek — 18
■ Tow. Przyjaciół Sztuk

nych (pl. Szczepański 4)
mla, że termin zgłoszeń
roczny Salon Malarstwa

skiego 1977 oraz na

„Konkurs na rysunek
zostaje przedłużony do dnia 15 bm.
■ BWA Pawilon Wystawowy (pl.
Szczepański 3a) zaprasza na pro- i 19, niedz. 15, 17.30, 19, WIELICZKA

jekcję filmów o sztuce Kraju Rad' — Górnik: Ta jedyna (ZSRR 12i

8):

Pięk-
zawie da­
na Do-
Krakow-

wystawę
i pastel"

Baba: Ryzyko

Wilczur (poi. 12
niedz. 15.30 . is,
Nowości: Bra-

porwanle (USA 18 lat)
16, 18, 20, MYŚLENICE

(ang. 15
niedz.

SKAŁA

Eddiego
16, 18,

albo
sob. 16.30,

wizyt
do 23.30 tel.

ŚWIADOMEGO
(Boh Stalin-

P. — Dy-
(10—10),

SZOŁAY-

8): Pol-
do 1755 r.

SOBOTA NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os.

Na Skarpie 63 (niedz.), Prokocim,
CHIRURGICZNY: (sob.) Trynitar-
ska u (niedz.), Kopernika 21, LA­
RYNGOLOGICZNY; (sob. niedz.)
Prądnicka 35, OKULISTYCZNY:

(sob. niedz.) Wltkowice, UROLO­
GICZNY: (sob. niedz.) Grzegórzec­
ka 18.

KULTURALNA:
tel. 244-02

tel. 755-75,
7—22, tel.

PROGRAM m

na UKF 67.94 1 66.89 MHż
9.30, 16.45 Nasz rok 77. 9.45 Inter-

radio — mag. aktualności muz.

10.35 Kiermasz płyt wytw. Melodia.
11.00 Życie rodzinne. 11 .30 Perku­
siści dyrygują. 12 .05 Połud. wyd.
mag. Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Komisja”' — pow.
14.00 Muzyka S. Prokofiewa

Koncerty. 15.05 Program dnia. 15.10
Odkurzone przeb. 15.30 „Gotoledź".
16.30 Natasza, Marusia i Tatiana w

pios. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Teatrzyk Zielone Oko „Ta dziwna

profesja". 18.05 Jam Session na

Podhalu. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Salon muz. mech. 19.15
Książka tygod. — J. Murdoch —

„Czarny książę”. .19.35 Opera ty­
godnia: D. Szostakowicz — „Nos".

SOBOTA

PROGRAM I
6.30 TTR — Uprawa roślin

sem. III 1. 32
7.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt—1.30
7.30 Powracający obraz —

film' prod. NRD dramat obycz.
(kol.)

9.00 Nauka o człowieku kl.
VIII

10.00 Zoologia kl. VII
11.05 Geografia kl. VIII (kol.)
12.45 TTR — Uprawa roślin

sem.I1.8
13.25 TTR —- Hodowla zwie­

rzątsem.I1.8
13.55 Redakcja szkolna za­

powiada
14.15 Program dnia
14.20 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.30 OBIEKTYW
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 Dla dzieci — O mi­

siach, miśkach niedźwiadkach
15.30 Opowieści reporterów

(kol.)
16.10 Latarnia czarnoksięska

— spotkanie 3 — film prod.
radź.

17.50 Studio Sport — transm.
z międzynarod. meczu towarz.
w piłce nożnej Polska —

Szwecja (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Taryfa ulgowa — film

fab. prod. USA (kol.)
22.10 Tysiące świateł cz. 4 —

film estr. TV wł.
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Studium strachu —

film fab prod ang. (kol.)
PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Coś za coś — film fab.

prod. TP (kol.)
16.00 Ze śwnata burleski
16.30 Na żołnierską nutę —

progr. muz. (kol.)
16.55 Popołudnie podróży i

przvsodv (kol.)
17 50 Wojna domowa
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Tólevariete — progr.

rozr. TV czech. (kol.)
21 30 24 godziny (kol.)
21.40 Współczesne malar­

stwo radzieckie (kol.)
22.05 Studio Sport — spra­

wozdanie z półfinału II mię­
dzynarodowego turnieju bok­

serskiego o memoriał Feliksa
Stamma (kol.)

NIEDZIELA
. .........

- "'w*;....... i ’
........

PROGRAM I
7.00 TTR — Uprawa roślin

sem.I1.8
7.30 TTR — Hodowla zwie­

rzątsem.I1.8
8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio Sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Niewolnicy i lorddwie

ode. 4 prod. TV ang. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.25 Studio Sport
13.30 Tylko w niedz i e-

1e
13.30 Zapowiedzi programu

i piosenka na życzenie
13.40 Grand Prix FSO (1)
13.50 Pinokio: ode. 3
14.45 Konkurs na portret

aktora — spotkanie fotoama-
tórów z aktorami Teatru Na­
rodowego

14.55 Grand Prix FSO (2)
15.05 Losowanie Dużego

Lotka
15.15 Trybunał wyobraźni
16.05 Studio Sport: mecz

eliminacyjny mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej: Rumunia —

Jugosławia
16.40 A. Ciborowski — świat,

który widziałem
16.55 Gdzie dziewczęta z

tamtych lat
17.30 Skarb Danvęrsa: film

sens, z serii „Rewolwer i me­
lonik”

18.20 Studio Sport: Praska
łyżwa

18.35 W projektorze wspom­
nień R. Wojny

18.55- Piosenka na życzenie
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem
20.30 Omówienie programu i

piosenka na życzenie
20.35 Polskie drogi ode. 5

pt. „Lekcja geografii”
21.50 Konkurs na portret

aktora (2)
22.00 Zaproszenie do Teatru

Dramatycznego
22.25 Wielki Październik i

Polacy — film dok.
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Pitaval polski: Sprawa

J .Borowskiej
0.20 Zakończenie programu

PROGRAM II
8.55 Program dnia
Spotkajmy się raz Jeszcze
9.00 Wesele kurpiowskie

(kol.)
9.10 Turniej Hamletów (kol.)
9.55 Marzenia dziewcząt

(kol.)
10.15 Wesele kurpiowskie

(kol.)
10.50 Śpiewa Marion (kol.)
11.00 Studio Sport — transm.

z finałów I międzynarod. tur­
nieju bokserskiego o memoriał
Feliksa Stamma (kol.)

12.25 XIII Festiwal Piosenki

Radzieckiej . Zielona Góra 77
(kol.)

13.30 Przegląd kulturalny
(Kr.)

14.05 Muzyczna teleteka
(kol.)

14.45 Dym w lesie — film
fab. dla dzieci prod. radź,
(kol.)

15.35 Ni to ni owo — teletur­
niej (kol.)

15.55 Ryzyko — film fab.

prod. radź, (kol.)
17.30 Maryla i inne
18.00 Recital E. Gajewskiej

(kol.)
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Davo Cash przedstawia

— Wujcio oraz feralny dzień
(kol.)

21.10 Nie tylko o filmie
21.50 Uczniowska miłość —

film fab. prod. ang. dramat
obycz. (kol.)

P0ŃIĘD2|AfcĘK
PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sred. — ję­
zyk polski, 1. 32

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka-1.27

15 25 NURT — Nauki poli­
tyczne

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Sensacje z przeszłości
17.00 Zwierzyniec (kol.)
18.05 Stawka większą niż

życie — ode, XI
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji Al. Su-'

chowo— Kobylim — Sprawą
reż. W. Wodecki

22.15 Camerata
22.45 Dziennik (kol.)

IBS OD 12. XI. DO 18. XI. 1977 R.

PROGRAM n

15.20 J. niem. kurs podst.
1.6

Spotkajmy się raz jeszcze
15.45 Zapowiedź programu
15.50 3XR (kol.)
16.10 Sprawdzić siebie —

ren. film, (kol.)
16.20 3XR (kol.)
16.40 Samotnie po Bałtyku

— rep. film, (kol.)
17.00 3XR
17.15 Zaproszenie do teatru:

Mąż i żona (kol.)
17.40 Kartki z albumu
18.15 Drogi przyjaźni — film

dok.
18.25 Życiorys — rep. film.
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Trybunał wyobraźni:

Cyrk (kol.)
21.15 St. Hadyna opowiada
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 B. Mierzejewski zapra­

sza

22 25 Jan Ptaszyn-Wróblew-
ski prezentuje (kol.)

22.55 Cyrk z rodzynkami —

rep. film, kol.)
23.15 NURT — system dy­

daktyczno-wychowawczy

WTOFTEK

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk polski, sem. III 1. 32
7.00 RTV Szk. Sred. — Fi­

zyką, sem. III 1. 27
7.45 Polskie drogi — ode. V

(kol.)
10.00 Język polski kl. V—VI
12.45 RTV Szk. Sred. — J.

polski sem. I 1. 9
13 25 RTV Szk. Sred. —

Chemia, sem. 1 1. 10
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych

17.10 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.25 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.45 Program o krajach so­
cjalistycznych (kol.)

18.20 Jaśnie pan szofer —

polski film fab.
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Droga przez mękę —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
21.45 Świadkowie (kol.)
22.05 Muzyka i ekran (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
14.25 J. ang. kurs podst. 1.16
14.55 Program dnia
15.00 Teatr Telewizji A.

Suchowo-Kobylin — Sprawa
16.40 Galeria 34 milionów

(kol.)
17,15 Gdzieś na końcu świa­

ta — ode. 1 filmu fab. prod.
wł. (kol.)

18.20 Kto pyta nie błądzi
18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczói' z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Inicjatywy (kol.)
22.00 Latarnia czarnoksię­

ska — Październik — film
fab prod. ZSRR

23.55 J. niem. kurs podst. I. 6

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred — Ję­

zyk polski, sem. I i. 9
7.00 RTV Szk. Sred. — Che­

mia, sem. I l. 10
8.00 Droga przez mękę —

ode. 3 film TV radź, (dramat)
(kol.)

9.10 Dla szkół —1 Chemia
kl. VII '

10.00 Historia kl. V

11.05 Fizyka M. VIII
12.00 Wychowanie muzyczne

kl. VII—VIII
12.45 RTV Szk. Sred. — Hi­

storia, sem. III 1. 8
13.25 RTV Szk. Sred. —

Biologia, sem. III I. 32
15.25 NURT — Sprawności

językowe
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Program o Wasiliju

Szukszynie (kol.)
17.00 Entliczek - Słowniczek

(kol.)
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 Rodowody — O życiu

i działalności A. Zawadzkiego
18.15 Koncert organowy op.

4 nr 5 Haendla (kol.)
18.30 Z przyrodą na ty
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Człowiek wiatru —

film fab. prod. wł. (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport — Trans­

misja z meczu międzypaństw.
Anglia — Włochy, eliminacje
Mistrzostw Świata 78 (kol.)

PROGRAM II
16.25 J. franc. 1. 3 kurs podst.

(kol.)
16.55 Program dnia
17.00 Na końcu języka (kol.)
17.30 Kino filmów animo­

wanych
18.10 Technika i my
18.40 KRONIKA
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Afryka bez maski
22.10 Rozrywce na ratunek
22.55 Język ang. kurs podst.

1.6
23.25 NURT - System za­

rządzania gospodarczego PRL

CZWARTEK

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Hi­

storia, sem. III 1. 8
7.00 RTV Szk. Sred. — Bio­

logia, sem. III 1. 32
7.40 Opowieść o nieznanym

aktorze — dramat prod. ZSRR
(kol.)

9.00 Język polski kl. I lic.
10.00 Historia kl. VI
12.10 Decyzje piętnastolat­

ków

1 12.45 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka, sem. I 1. 8

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka, sem. I 1. 5

15.30 J. ros. kurs podst. 1. 7
(kol.)

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Taaka ryba — mag.

wędkarski (kol.)
17.00 Ekran z bratkiem

(kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Sonda — mag. nauki

i techn.
18.50 Radzimy rolnikom i

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr sensacji: A. Za­

krzewski — Akcja szarotka —

cz. 1 (kol.)
21.45 Pegaz
22.30 Wolność Rosji — wol­

ność Polsce (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.10 J. franc. kurs podst.

1. 3 (kol.)

PROGRAM II
16.00 Program dnia.
16.05 Notatnik kulturalny
16.25 Przyroda i my (kol.)
17.10 Dialogi z przeszłością

(kol.)
17.40 Klub jazzowy studia

Gama (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spartakus — balet

Arama Chaczaturiana — wyk:
balet Teatru Wielkiego w

Moskwie (kol.)
ok. 21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Spartakus — d.c. wid.

balet, (kol.)

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­

tematyka, sern. I 1. 8
7.00 RTV Szk. Sred. — Fi­

zyka, sem. 1 1. 5
7.30 Czarny, książę — kry­

minalny film radź.
9.00 Geografia kl. V (kol.)
10.00 Geografia — kl. VI
12.45 TTR — Uprawa roślin

sem. III I. 33
1325TTR — Mech, ro' .

sem. III 1. 27
15.25 NURT — Kształtowa­

nie osobowości

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport
17.00 Pora na Telesfora
17.30 Motoryzacja i turysty­

ka (kpi.)
17.40 Zycie w mroku — fel.

film, (kol.)
17.55. Historia pewnej ka­

mienicy — ode. 2 film fab.
prod. TV czech. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Gwiazdy patrzą na nas

— ode. 5 — film ser. prod.
ang.

21.30 Studio Gama (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Studio Gama (d.c.) —;

(kol.)
23.55 Koszmar nocy letniej

— film fab. prod. ang. (kol.)

PROGRAM II

14.25 Program dnia
14.30 Pegaz
15.15 Teatr sensacji — A.

Zakrzewski — Akcja szarotka
cz. 1 (kol.)

16.25 TWP — Gdybym był
naczelnikiem

16.55 Tajemniczy świat
przyrody (kol.)

17.40 Paragrafy i my
18.10 Co dalej maturzysto
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Konsylium —. cz. 1
21.00 Achilles i miłość —•

progr. muz. (kol.)
21 30 Sytuacje — Dlaczego

kłamią?
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Opowieści starszego

pana (kol.)
22 25 Konsylium — cz. 2
22.40 Próba pokazania życio­

rysu A. A. Łuczaka — działa­
cza. nisarza, człowieka

23.20 J. ros. i. 7 kurs podst.
(kol.)

23.50 NURT — Postawy spo-
leczno-moralne

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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— Ts ciekawe, rnpełnie przestała mnie bolec głowa.Roztargniony i skupiony.

HER

4

DYKTANDO!

*

życia wyższych sfer:Z
*

SUKCES!

Potem szesnastkę,
Dwójkę, dziesiątkę,
Wszystkie skreślenia
Będą „na piątkę’”

A potem w środę,
Oraz w niedzielę,
Też do mówienia,
Masz już niewiele.

Nie nie oderwio
Cię od roboty,
Bo to interes
Naprawdę złotyl Słuchasz i gniewnie

Wołasz po chwili:
Omyłka, panie,
Pan się pomylili

Związku W ęd-
Bydgoszczy ,,O'
szczupaki, san-

kilku miesięcy

I znów na alarm
Do ciebie dzwonią,
Chwytasz słuchawkę
Spoconą dłonią.

— Nie zaponinijcie mi go zwrocie przed
Inwentaryzacją!

Szóstkę przekreślarz,
Choć dzwoni dzwonek,
Bo wiesz, że będzie
Z tej szóstki domek.

Krakowa od Rzeszowa
również siatkówki od koszy­
kówki!

artykuły
określone tematy. Tylko
otrzyma honorarium?

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

— Kapitanie, pomyliliśmy się
chyba o rumb.

w ,,Resovii”, a

ujawnił w roz-

dziennikarzem

Młodych”, że

miliona ton stali rocznie, nie­
złą. koszykówkę. „Kultura”
nie może odróżnić nie tylko

Aleksander Małachowski
w „Kulturze”: „Nawet dzien­
nikarze sportowi zaczęli my­
śleć o tym, co chcą powie­
dzieć”. To dobry omen!

JUŻ DZIŚ, przezorne panie
myślą o Sylwestrze i kar­
nawale. Potem będzie za

późno, bo w krawieckich
punktach usługowych termi­
ny urosną do nierealnych!

Dziś pierwsza sukienka
karnawałowa — taka na

wielki bal. Kupujemy dwa
rodzaje materiału, podobne w

kolorze, lub skontrastowane.
Jeden to jedwab prawdziwy
lub sztuczny, a drugi bardzo

powiewny, przeźroczysty, ty­
pu tiul itp. Z tego grubsze­
go szyjemy zwykłą sukienkę
na ramiączkach, dopasowaną,
z dużym dekoltem, długą do
ziemi, może być rozcięta po
bokach lub z tyłu.

I teraz na to szyjemy po­
wiewny, asymetryczny woal,
który od góry jest wymode­
lowany jak właściwa suknia,
Ale od tego jedynego zeszy­
cia razem i u góry, nasz

Bogdan Brzeziński (A ten telefon
Dzwoni i dzwoni!)

Nie bój się mody!
„woal" gwałtownie, faliści*
rozszerza się i powiewa. Ko­
nieczni* musi być u dołu

krzywy — tzn. w ogóle nie­
równy, lub symetrycznie nie­
równy (jak na rysunku — w

dwa „zęby”, jeden z przodu,
drugi z tyłu).

Ten powiewny woal może
być. długości tej samej co su­
knia — tylko nieco podcię­
ty, tam gdzie „zęby' wycho­
dzą wyżej. Może też być —

jak na rysunku — tylko do
wysokości kolan czy połowy
łydki.

Odważne panie robią sobie
w ogóle nie jeden taki woal,
ale kilka, w różnych kolo­
rach — jak warstwy cebulki.
Bardzo to powiewa, jest fan­
tazyjne, zabawne i przede
wszystkim modne.

Z tego samego materiału co

woal można też zrobić sobie
zawój na głowę w stylu tur­
bana — i będzie to szalenie
eleganckie a równocześnie
ekstrawaganckie.

BARBARA

B WIELU ludzi w nawale zajęć,
zapomina o... pracy.

B TYLKO w kinie ciemność jest
droższa niż światło!

B ZAROZUMIALEC, to taki czlo-
wiek który wypowiada głośno na

swój temat to, co ty skrycie myślisz
cSZ? o sobie...

B DOŚWIADCZENIE jest prze­
ważnie wiedzą zdobytą zbyt późno.

S DUŻO KŁOPOTU sprawiają
listy, które pozostawiono bez odpo-

wiedzi, więcej te, które zapomniano
wysłać, a najwięcej te, które zapom­
niano spalić.

■ NIEKTÓRZY tracą zdrowie,
żeby zdobyć majątek, a potem tracą
majątek, żeby odzyskać zdrowie.

■ CZASEM trudno podjąć decy­
zję: czy powiedzieć prawdę, czy też
zachować przyjacielskie stosunki?

■ ZA PÓŹNO karmić wtedy psa,
gdy wilk jest już wśród stada...

ZNACZKI ■ ZNACZKI

Miraż
Niech dzwoni szelma’
Ty chfrziz mieć auto,
Byłbyś radosny,
Gdybyś już miał to!

Jest 1 herbatka,
Jest i kuponik,
Telefon dzwoni?
Niech sobie dzwoni!

Nareszcie jesteś
Uszczęśliwiony,
Bo wypełniłeś
Wszystkie kupony.

Sześć trafnych skreśleń —

Pewny milionik

Sprawdzasz kupony
I już po chwili
Wołasz: Omyłka,
boś się pomylił...!

Witold Zechenter

Często nas budzą rzewne czy sprośne
nocne rodaków rozmowy głośne.
W każdej godzinie, w północ, nad ranem,

grzmią na ulicach słowa „zawiane",
Czasem samotnik solo się toczy
rycząc swe żale w ciemnościach nocy.
Czasem znów dwójka iv spitym duecie
głosi, jak zmienić wszystko na świecie.
Czasem znów świtem spora gromada
trywialne sądy w głos wypowiada.
Tak to nas strąca z uśpienia progów
treść ordynarnie brzmiących dialogów.
Gdybyż więc stał się cud na tej ziemi:

bym był głuchym, pijacy — niemi!!!

SĘDZIA do oskarżonego: —

Możecie wybierać, albo 14 dni
aresztu, albo 1500 zł grzywny.

— Jeśli Wysoki Sąd pozwo­
li, wziąłbym raczej pieniądze.

*

TATO nie mów tak
brzydko — upomina ojca ma­
ły Jaś — przecież nie jesteś
w samochodzie...

*

NA KONCERCIE: — Co są­
dzisz o tej śpiewaczce?

— Wybacz, ale nie mogę się
wypowiadać, zapomniałem
zabrać okularów.

.

*

. WIESZ, co to jest wy­
miana poglądów? .

— Tak. W dyskusji z sze­
fem wymieniasz swój
pogląd na jego.

*

W SZKOLE: — Kto wie,
które zwierzęta najbardziej
lgną do człowieka?

Pijawki, proszę pana!
*

— TO DZIWNE — zwierza
się pijak przyjacielowi — że

ipo
też widzę

czerwonym winie,
białe myszki.,.

*

ŻONA skutecznie
się z nerwowej

ple, to weźcie na raty nowo­
czesne. Nim
ratę, wasze

antykami!

spłacicie ostatnią
meble będą już
*

— MOJA
wyleczyła
choroby.

— A jakie lekarstwo zaa­
plikował jej psychiatra?

— Zodne. Po. prostu powie­
dział: gdy pani nie przetrzy-

i/IRTY

KOBIETA-KIEROWCA po
karambolu aut, z miejsca
przyznała: — To moja wina.

— Nie pani — grzecznie
zaprzeczył mężczyzna usżko-

0 Upodobanie, jakim darzą znaczki Szwecji filateliści eałegł?
świata potwierdziła ostatnia międzynarodowa ankieta, w wyniku

"

której wybrano najpiękniejszy znaczek roku 1976. Wypowiedziało
się w niej 85.182 kolekcjonerów z 66 krajów. Na pierwszym miejscu
znalazł się znaczek z podobizną króla szwedzkiego i jego małżonki,
wydany dla uczczenia ich zaślubin Na dalszych dwóch miejscach
uplasowały się znaczki o tematyce „gwiazdkowej”.

@ Tour de France jest najstarszym etapowym wyścigiem za­
wodowych kolarzy. Po raz pierwszy odbył się w roku 1903, a ini­
cjatorem imprezy był kolarz i dziennikarz H. Desgrang. Do II woj­
ny światowej organizatorem zawodów było czasopismo „L’Auto”,
a następnie „L’Equipe”. Wyłączając okres obu wojen światowych
wyścig odbywał się corocznie, i obejmował średnio 22 etapy. Tę
wielką imprezę kolarską tylko raz upamiętniła poczta Francji, wy­
dając okolicznościowy znaczek w 50. rocznicę zainicjowania tych
zawodów. Długą listę stanowią natomiast okolicznościowe datow­
niki ż miast etapowych.

9 Osobliwe mistrzostwa świata poszukiwaczy złota odbyły-’ się
w Finlandii. Z tej okazji 2 lipca br. specjalne stoisko w Tanka-
vaara używało okolicznościowego datownika z rysunkiem narzędzi,
służących do kopania piasku i wypłukiwania zeii zioła, (zg)

■

■

■

tegoma.

oznaczało
czyło...

kryzysu, będzie to
starość. I wystar-

*

TURYSTA z zaciekawie­
niem przygląda się tatuażowi
na piersi marynarza i wresz­
cie pyta: A wodą z mydłem
się to zmyje?

— A skąd ja to mogę wie­
dzieć? *

OGŁOSZENIE w sklepie
meblowym: — Jeżeli nie ma­
cie pieniędzy na kupno anty­
cznych mebli tu naszym skle-

Tygodnik Nadzwyczajny

Irina
!Vi-

dzonego wozu. — Cała
leży po mojej stronie,
działem, przecież, że przy kie­
rownicy naprzeciwko siedzi
kobieta, więc powinienem od
razu przejechać przydrożny
rów, wjechać w pole i prze­
czekać tam, aż pani przeje-
dzie...

*

— MAMO, przeczytałam w

gazecie, że można jeść wszys-
kie grzyby.

— No tak, tylko autor za­
pomniał dodać, że niektóre —

tylko jeden raz!

— Niczego nie zgubiliście?

MOTTO: „Gdy komu głupiec rzuci kamień do ogrodu,
nie ruszy go potem dziesięciu mądrych” (Karol Irzykow­
ski (1873—1944) krytyk, pisarz, tłumacz).*

(Inf. radosna). Naczelny dy­
rektor Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w

Krakowie A. Jarema na spot­
kaniu naczelników dzielnic
m. Krakowa pochwalił się,
że p. Jasiowi Frenkelowi z

„Echa Krakowa” podyk­
tował artykuł na temat ro­
li naczelnika dzielnicy w

koncepcji zupełnie nowego
organizmu, jakim ma być
Krakowski Zarząd Dróg.
Tymczasem J. Frenkel auto­
rytatywnie stwierdza: „Inte­
gracja branżowa staje się po­
trzebą chwili...!” Nam też tak

się wydaje i „Kurierek” na­
tchniony tym odkryciem o-

znajmia, że gotów jest po­
dyktować ze dwa
na

kto

+ red. Daniel Passent o-

. świadczył w „Polityce”, że

pisze — cytujemy — bżdziny,
ale nie znaczy to wcale, żeby
reprezentował inny świato­
pogląd niż Barbara Seidlfr,
czy. Ryszard Kapuściński.
Nikt nie ma wątpliwości.
red. Bruno Miecugow zapew-

POZIOMO: 3. rodzina, 7.
kawałek Chleba, 8. rodzaj
sieci rybackiej, 9. sztuka u-

prawiana przez zespół To­
maszewskiego, 13. duże , za­
mieś zanie w domu, 14. fał-

gj da na spódnicy, 16. ścięte
drzewo, 17. papierowa na

stole, 18. zezwolenie na ko­
rzystanie z‘ wynalazku, 20.
znana warszawska firma
cukiernicza. 22. poeta au­
striacki okresu międzywo­
jennego, 23. ma każdy du­
dek, 25. trudna do utrzyma­
nia, 28. sportowy czaso­
mierz, 29. łąka w lesie, 30.
połowa kuli ziemskiej.

PIONOWO: 1. władca e-

gipski, 2. sploty z kwiatów,
4. wieś podkrakowska zna­
na z wykopalisk archeolo­
gicznych, 5. autor „'Cytade­
li” oraz „Kluczy Króle­
stwa”, 6. ci spod sarr.iuśkich
Tater, 9. wygłasza odczyty,
10. posłuchanie, 11. popu­
larne imię krowy. 12. be­
czułka, 14. hazardowa gra,
15. wysoko kwalifikowany
materiał nasienny roślin u-

prawnych (wspak), 19.
szczyt w Beskidzie Śląskim,
21. odmiana marchwi, 24.
ponaglenie, 26. wieś letni­
skowa koło Bukowiny, 27.
bodziec, zachęta.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
18. XI 77 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 44”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

N
B
B

B
■

■
■

KRZYŻÓWKA
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 42
POZIOMO: 7. Euhemer, 8.

fanfary, 9 epigoni, 10. ban­
krut, 12. Anglia, 14. Szober,
15. sputnik, 20, makler, 21,
zaraza, 22. migdały, 24. gon­
dola, 26. faszyna, 27. posiady.

PIONOWO: 1. dumping, 2.
pergola,
efektor,
tuch, .13.
kapitan,
dnik, 19. Czeladź, 23. łuna, 25.
ogon.

NAGRODY WYLOSOWALI'

3. Leon, 4. laba, 5.
6. Kreuger, 11. far-
amper, 14, Spisz, 16.
17. Olędrzy, 13. Prą-

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 42, z

dnia 29/30 X 1977 r. KSIĄŻKI
otrzymują: A. Maślanka, J.
Krawczyk. J. K rzesz, T. Bęt­
kowski, S. Kuhl, J. Korzyń­
ska — Kraków, M. Kawecki
— Skawina. W. Moskwa —

Bochnia, E. Wajda — Nowy
Sącz, J. Lotz — Rabka.

NAGRODY ZOSTANĄ WE-
SŁANE POCZTĄ.

nił czytelników „Życia Lite­
rackiego” że jest człowie­
kiem towarzyskim i sympa­
tycznym i gotów jest rekla­
mować tygodnik Władysława
Machejka w knajpach „Fe­
niks”, .Kaprys”, „Cracovią”

„TY-ardowska”, pod wa­
runkiem, że redakcja zgodzi
się pokrywać jego rachunki.
My wiemy, że B. Miecugow
nie jest zbyt drogi. ♦ A.
Budzińska w tygodniku „Pa­
norama” zapytuje Irenę San­
tor, czy określenie „pierwsza
dama polskiej piosenki” —

które tak przylgnęło do niej
— może spowodować uczucie
zarozumiałości i samouwiel­
bienia. Irena Santor wytłu­
maczyła: „Jeśli się człowiek
do jakiegoś określenia za

bardzo przywiąże, czy też z

powodu jakichś pochwał gro­
zi mu psychiczne wzdęcie
— powinien zrobić pranie”.
A może skuteczniejszy byłby
rycynus?

DZIAŁ

PRZEDRUKÓW:

Tygodnik „Kultura”: „Dwaj
siatkarze reprezentacji naro­
dowej — Bronisław Bebel i
Marek Karbarz, z „Resovii”
starają się o przeniesienie do
krakowskiego „Hutnika”. Za­
rządy klubów dogadały się
w tej sprawie, lecz „Hutnik”
w ostatnim momencie starał
się wykręcić z części zawar­
tej umowy. ,,Resovia” poczu­
ła się oszukana. Obaj spor­
towcy zostali

prezes klubu
mowie z

„Sztandaru
wprawdzie mógłby podwyż­
szyć Beblowi i Karbarzowi
pensje (wypłacane im przez
tzw. opiekuńczy zakład pra­
cy) o tyle samo có im obiecał
„Hutnik”, lecz nie może im
zaoferować dodatkowych a-

trakcyjnych rzeczy obieca­
nych koszykarzom przez dzia­
łaczy z Krakowa Owe a-

trakcje prezes zachował w

tajemnicy. Ciekawe co takie­
go y oprócz Wawelu i ołta­
rza Wita Stwosza — ma Kra-

-ków czego nie posiada Rze­
szów?” Ma jeszcze poza kom­
binatem metalurgicznym pro­
dukującym ponad sześć ! pól

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Mam pewność, że nasze życie — gdyby nie organizowano
różnorodnych konkursów — byłoby nudne, monotonne i nie­
miłe; Na szczęście konkursów' jest moc i stanowią one istotny
element w ożywianiu wyobraźni narodu. Ludzie chcą a nie­
którzy nawet muszą konkurować. Te namiętności rodaków

najszybciej — jak zwykle — odkryła Telewizja Polska, choć
i pismu „Światowid” nie można odmówić braku intuicji,
kiedy porwało kucharzy do współzawodnictwa o „Srebrną
Patelnię”.

Kierownik tego czy innego gastronomu nocami rozmyśla,
jakby tu popisać się przed kochaną małżonką i zdobyć na

własność gospody — tę „Srebrną Patelnię”, która oznacza nie

tyle grosz, co satysfakcję. Konkurs jest trudny: przez okrą­
gły rok trzeba chwalić się w jadłospisie tym samym, orygi­
nalnym daniem. Tymczasem raz brakuje buraczków, raz bra­
kuje kurczaków.. I bądź tu chłopie mądry, skoro marzy ci
się ta „Srebrna Patelnia”.

Tak czy inaczej entuzjastom należy życzyć sukcesu, choć
konkurs o „Srebrną Patelnię” nie ma najmniejszego — moim
zdaniem — wpływu na jakość kuchni polskiej. Identycznie
jak konkurs Zarządu Okręgowego Polskiego
karskiego oraz „Dziennika Wieczornego” w

największą rybę roku”. Turniej o te ogromne
dacze, okonie, pstrągi i węgorze trwa już od
a do rywalizacji przystąpiło ledwie ośmiu wędkarzy. Nakła­
dy na reklamę będą zapewne większe niż nakłady na zorga­
nizowany kiedyś w Krakowie Ogólnopolski Konkurs Kraso­
mówczy. Konkurs krasomówczy ma. jeszcze jakiś sens, bo
może zachęcić niektórych do posługiwania się pięknym, bar­
wnym Iłowem, Natomiast konkurs „0 największą rybę ro-

ku” może co najwyżej irytować, bo gdzie te ryby są: w Wiśle,
w sklepach?

Kiedyś naczelnik gminy Tuchów Czesław Dudek orientując
się, że wśród miejscowych rolników gwałtownie zmalał popyt
na. nawozy sztuczne, ogłosił powszechny konkurs: wieś,
która w Gminnej Spółdzielni wykupi najuńęcej worków
NPK z nadrukiem Buławy otrzyma kilometr eleganckiej,
smołowanej drogi Teraz na dobry pomysł — przechwala się
„Głos Wielkopolski” — wpadły władze, województwa. kalis­
kiego: rozpisały konkurs dla rolników na parowanie zie­
mniaków. Każdy chłop, który uparuje — pisze gazeta — naj­
więcej ziemniaków' stosownie do zasadzonego areału w gospo­
darstwie ma szansę otrzymania specjalnej nagrody.

Niewątpliwą zachętą do rywalizacji jest brak jakiejkolwiek
informacji na temat wysokości nagród. Należy więc zgady-
wać!'Może to być parnik, traktor, ale mogą też być specjalne
roczasy 'odwykowe dla. palaczy tytoniu, które organizuje w

Szklarskiej Porębie Zarząd Główny Społecznego Komitetu
Zwalczania Palenia Tytoniu. Któ wie, a może gospodarze
z woj. kaliskiego zaproszeni zostano, na konkurs do Klubu
Wysokich jaki działa we Wrocławiu. Niedawno odbył się tam
ślub: pan miody Marek Wiliński liczy sobie 216 cm a, pani
młoda Danuta Suchodolska tylko 176, choć na uroczystości
zjawiła się na podwyższających ją pantoflach. Tych, których
ta impreza, nie satysfakcjonuje zachęcamy do udziału w kon- .

kursie recytatorskim poezji miłosnej „Amor-77" w Szamo­
tułach k/Poznania. Nagroda - rzeźba „Amora", ale niestety, w

niczym nie przypominającą kształtów p. Wacława Zurka —

szefa „Studenta".
’

To powiedziawszy, ogłaszam konkurs: czy konkursy ogłu­
piają, czy nie ogłupiają? Niech, znajomi pisza do znajomych,
sąsiedzi do sąsiadów'. Natomiast komitety blokowe, jeśli nie

dysponują odpowiednim repertuarem, mogą organizować
znów konkursy na najlepsze prace na ten temat.

*

„KURIERKI" powinno się składać, gdyż również w

przyszłości mogą być komuś przydatną!


